
• •

Edward Gierek z wizytą 
w piaseczyńskim „Polkolorze” 
Spotkanie z rolnikami w Czaplinie

I sekretarz KC PZPR
przyjął ambasadora

Z prac Rady Ministrów

PRL we Francji
(P) 24 bm. I sekretarz KC 

PZPR Edward Gierek przyjął 
ambasadora PRL w Republice 
Francuskiej, Tadeusza Ole­
chowskiego. (PAP)

Ocena realizacji zadań
spoieczno-gospodarczych w ciągu 1 miesięcy br.

Święto Urugwaju 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Urugwajskiej Republiki 
Wschodniej, przypadającego w 
dniu 25 bm.. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną 'do prezydenta Republi­
ki, dr Aparicio Mendeza. (PAP)

Perspektywy rozwoju
Aeroklubu Radomskiego

Informacja własna

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu. Rada Ministrów 
na posiedzeniu 24 bm. dokonała oceny realizacji zadań społe­
czno-gospodarczych w lipcu oraz łącznie za 7 miesięcy bieżą­
cego roku, a na tej podstawie 
nia zadań całorocznych.

W centrum uwagi stanęły 
zagadnienia przebiegu żniw i 
przygotowań do prac jesien­
nych w rolnictwie, sytuacji 
w transporcie z uwypukleniem 
stanu przewozów węgla i 
przygotowań do przewozów 
jesiennych oraz zaopatrzenia 
przemysłu < w energię elektry­
czną i przygotowań eiektro- 
ciepłowni do sezonu, grzewcze- 
gp- przeprowadzonej analizy 
wynika, że w lipcu gospodar­
ka osiągnęła na ogół dobre wy-

omówiła perspektywy wykona-

niki. Przejawem tego jest sto­
sunkowo wysoki wzrost produk­
cji przemysłowej i poprawa jej 
struktury: wyraźne przyspie­
szenie eksportu, dzięki czemu 
odrobiono istotną cześć zaleg­
łości z I kwartału; ogólna pop­
rawa w pracy transportu, zwła­
szcza edv chodzi o przewozy wę­
gla; a także sprawny, pomimo 
częstych deszczów, przebieg 
żniw i innych prac w rolnic­
twie. Nie odnotowano natomiast . 
w lipcu oczekiwanej poprawy w 
energetyce, niezadowalający jest 
też postęp w wykonaniu planu

(P) Edward Gierek i Alojzy Karkoszka w i 
Kineskopowych, inż. Stanisławem Wojtkowskim

rozmowie z kierownikiem Zakładu Podzespołów
AF—KwiatkowskiFot. C

(P> I sekretarz KC PZPR Edward Gierek, któremu towa­
rzyszyli gospodarze woj. stołecznego z sekretarzem KC PZPR. 
I sekretarzem KW Alojzym Karkoszką, odwiedzi! 24 bm. za­
łogi nowo uruchamianego w Piasecznie Zakładu Kineskopów 
Kolorowych „Polkolor” oraz Rolniczej Smjldzielni Produkcyjnej 
w Czaplinie k/Góry Kalwarii.

Wyrosły na przedpolach 
Warszawy piaseczyński zespół 
fabjfrk jest główną inwesty­
cją programu rozwoju telewi­
zji kolorowej w naszym kra­
ju. Budowę zakładu, skompli­
kowaną, o nie stosowanych 
dotąd u nas rozwiązaniach 
projektowych, 
nych, technologicznych, prowa­
dzili wysoko kwalifikowani 
specjaliści z wielu przedsię­
biorstw w kraju.

W przeddzień tegorocznego 
święta lipeowego. po skróco­
nym 36-miesięcznym cyklu in­
westowania, przystąpiono do 
rozruchu technologicznego. Sta­
ło się to możliwe w wyniku 
realizacji zobowiązań podję­
tych dla uczczenia 35-lecia PRL 
przez załogi budowlane i 
tujące urządzenia.

I sekretarz KC PZPR 
znał się z pracą załogi, 
dysponuje precyzyjnymi _
matami, urządzeniami sterow­
niczymi, pneumatycznym trans­
portem. Wśród 100 nowo pow­
stałych obiektów znajdują,^ię 
tu m.in. huta szklą i ogromna

konstrukcyj-

mon-

zapo- 
która 
auto-

montownia kme.skopow koloro­
wych o wysokim stopniu trwa­
łości. Przedstawiciele załogi za­
meldowali Edwardowi Gierkowi, 
:Ż w bi. wykonają 23 tys. k 
neskopów* i tak wykorzystają 
czas przeznaczony aa rozruch 
technologiczny, aby praed VIII 
Zjazdem P7J>R można było pod­
jąć wielkoseryjną produkcję.

I sekretarz KC PZPR w roz­
mowie z pracownikami „Polko- 
loru" powiedział m. in., że naj­
wyższą wagę przywiązywać 
trzeba do jakości .wyrobów, aby 
ogromne nakłady przeznaczone 
przez państwo na tę inwesty­
cję rynkowa przyniosły społe­
czeństwu pożytek.

Następnie E. Gierek złożył wi­
zytę w RSP w Czaplinie, dobrze 
gospodarującej na 350 ha grun­
tów. wykorzystującej odpady 
paszowe aglomeracji stołecznej 
dla rozwoju specjalistycmiij 
produkcji trzody chlewnej, broj­
lerów. owiec, zwierząt futer­
kowych. Spółdzielcy z Czapli- 
na dostarczą w br. 1400 ton 
żywca. Dzięki kooperacji z rol­
nikami indywidualnymi oraz zc 
spółdzielniami ogrodniczymi wy­
konywać będą przetwory owo-

na rynek war- 
dewiz przyspo- 
rzedaż zwierząt 

raowycn. RSP w Czaplinie 
Kra cza w nowy etap rozwcąu. 

wiole inwestuje. eiwaz bardziej 
specj.nizująz produkcję.

W toku rozmów z- poldziel- 
cami I -ckretarz KC PZPR na­
wiązał do czwartkowego spotka­
nia z pracowni kam; rolnictwa 

.podkrt slajac. ze załoga w Czap- 

' i_iy kicjuąpż rozwoju, uwzględ­
niając apti.yflkę ngionu prze­
mysłowego < raz obowiązek zao­
patrywali ą stthcy w artykuły 
żywnościowi. (PAP)

cowo-warzywne 
szawski. Wie 
rzy państwu 
futerkowych, 
wkracza w 

inwe
1ZUU

Uwaga! Rezerwy!
(P) Całą gospodarkę, wszyst­

kie jej ogniwa, wszystkich 
ludzi, mających do dyspo­
zycji obrabiarkę, kombajn, czy 
ciężarówkę, kierujących spół­
dzielnią, zjednoczeniem, czy 
resortem, obowiązuje zasada 
efektywnego gospoda­
rowania, uzyskiwania wy­
ników gospodarczych zgod­
nych z celami strategii roz­
woju społeczno-gospodarczego. 
Na konieczność tę 
uwagę uchwały 
Centralnego PZPR.

Dość powszechne 
czucie niepełnego wykorzysta­
nia potencjału. Najczęściej je­
dnak odczucie to dotyczy są­
siedniej obrabiarki, kombajnu, 
ciężarówki, a także nie swojej 
spółdzielni, zjednoczenia, re­
sortu. Rzadziej wskazuje się , 
na swoje możliwości, swoje 
rozwiązania, swoje pokonywa­
nie swoich klopotow, wyko­
rzystywanie swoich rezerw.

Tłm sprawom „Zycie"* pra­
gnie poświęcić cykl publika­
cji pod tytułem:

czych. Warunkiem wykorzy- 
Ctanią rezerw musi być ra­
chunek kosztow — egzamin z, 
liczenia. Chcemy na lamaeh 
„Życia” porozmawiać o tym. 
co tó znaczy dziś gospoda­
rować oszczędnie ma­
teriałami, surowcami, maszy­
nami, energią, kadrą.

Gdzie są szanse na miliony 
dochodu narodowego?

zwracają 
Komitetu

jest od-

Uwaga! Rezerwy!

Rozpoczęliśmy nasz cykl ar­
tykułem „Surowce, energia — 
egzamin z liczenia" w sobot­
nio-niedzielnym, 11—12. VIII. 
numerze JKycia”.

Chcetny uzyskać obraz re­
zerw, uzyskać fachowe opinie 
o możliwościach ich spożytko­
wania. Nie pogardzimy żadną 
ujawnioną szansą uzyskania 
lepszych efektów gospodar­

Spojrzmy po gospodarski! 
na swoje stanowisko pracy.

Poza materiałami gromadzo­
nymi przez dziennikarzy ^ty­
cia” wykorzystamy w naszym 
cyklu tematy i opinie robot­
ników, Arygad. majstrów, ze­
społów projektantów, inżynie­
rów, ekonomistów, dyrekto­
rów. naukowców, kol racjona­
lizatorów — wszystkich nie­
zawodnych Czytelników „Ży­
da”. Chcemy upowszechniać 
efektywne rozwiązania proble­
mów, zastanowić się nad kwe­
stiami, z którymi nie można 
się uporać, sprubowac ocenie 
to, co przeszkadza w lepszym, 
tańszym społecznie wytwarza­
niu dóbr.

Zapraszams do czynnego 
■działu w ojawnianiu RE­
ZERW 1 ich EFEKTYWNYM 
wykorzystaniu.

Prosimy • sygnały i wypo­
wiedzi do redakcji 
pod 
wy!

W
RZE
( 7.AMY ARTYKUŁ „FABRY­
KI KOCHAJĄ WIÓRY...”

ny cia" 
hasłem: Uwaga! Rezer-

*
DZISIEJSZYM NUME- 
NA STR: 5 ZAMIE8Z-

(R) 32 lata istnieje już Aero­
klub Radomski, który w tym 
czasie przygotował wielu pilo­
tów szybowcowych i samoloto­
wych oraz kadrę cenionych in­
struktorów, Obecnie w czterech 
sekcjach: samolotowej, szybow­
cowej, spadochronowej i mode­
larskiej działa około 200 człon­
ków. a lotnisko sportowe w 
Piastowie jest bazą Centralne­
go Ośrodka Akrobacji Samolo­
towej i miejscem międzynaro­
dowych zawodów samoloto­
wych.

24 bni. z okazji Dnia Lotni­
ctwa sekretarz KW 
Radomiu! — Józef 
wicewojewoda — 
Chochowski spotkali
rownictwem Aeroklubu 
doniskiego. W czasie spotkania 
omówiono 
tywiczpe 
aeroklubu, 
stać się

„Maturzyści - 7 9”

Inni przyznało nagrody i wyróżnienia
We wrześniu ogłoszenie wyników 

konkursu „Życia"

PZPR w 
Tobiasz i 

Tadeusz 
się z kie- 

Ra-

bieżące i perspek- 
problemy rozwoju 

który ma szansę 
ważnym ośrodkiem

szkolenia kadr lotniczych dla 
gospodarki narodowej, * zara­
zem zapleczem technicznym dla 
studentów WSI w Radomiu, 
przyszłych specjalistów z za­
kresu transportu lotniczego.

(tmz)

polonistycznego
(P) Jurorzy konkursu „Ży­

cia Warszawy” na najlepsze 
prace maturalne z języka pol­
skiego zakończyli już swoją 
pracę. Na ostatnim posiedze­
niu, 24 bm., po długiej dy­
skusji zdecydowali komu z 
tegorocznych maturzystów — 

•uczestników naszego 
su przypadną cenne 
i wyróżnienia.

Nie była to łatwa 
udziału w szóstej 
konkursu „Życia” 
ponad 1.10 maturzystów. Tyle 
trzeba było podczas w»ka- 
przeczytać prac matural­

nych; tych dyplomowych, a 
więc obszernych, kiJkudżięjię- 
Ciostronleowych, i tych obo­
wiązkowych. krótszych lecz nie 
mniej wartościowych.

Nagrody i wyróżnienia zdo­
było 24 maturzystów. Nazwiska 
naszych laureatów, a także na-

Da 
cji
też 
cji

konkur- 
nagrody 

decyzja, 
już edy-

Na patrolu. w województwie zielonogórskim tylko w ciągu jednego tygodnia zanotowano 20 
większych pożarów' lasu. Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Szczecinie. obejmujący 
zasięgiem swego działania łasy icoj. szczecińskiego i gorzowskiego, wynajął od Przedsiębiorstwa 
Usług Lotniczych helikoptery, które patrolują lasy. caf—undro

zwiska ich nauczycieli języka 
polskiego ogłosimy w jednym z 
najbliższych sobotnio-niedziel­
nych numerów „Życia Warsza­
wy”.

Pracami sądu konkursowego 
kierował doc. dr Janusz Roho­
ziński — kierownik Zakładu 
Literatury Polskiej XX wieku 
na Wydziale Filologii Polskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Członkami jury byli: dr Anto­
ni Chojnacki — adiunkt Wy­
działu Filologii Polskiej UW, 
mgr Jan Lasocki — nauczycie] 
polonista, dr Anna Radziwiłł — 
nauczycielka języka polskiego, 
mgr Alina Sawicka — także 
nauczycielka języka polskiego, 
mgr Alicja Slypka — polonist­
ki,. wizytatonka Kuratorium 
Oświaty i Wychowani* Sto­
łecznego Województwa War­
szawskiego, dr Eugenia Anpa 
Wesołowska — sekretarz nau­
kowy Instytutu Programów 
Szkolnych Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania oraz z ramie­
nia redakcji — red. red. Anna 
Kajówna i- Andrzej Świecki.

Naszym jurorom serdecznie 
dziękujemy za ich pracę, wie­
loletnią już, bo większość spo­
śród nich związana jest z kon­
kursem „Życia” od chwili je­
go ogłoszenia w 1974 r.

budownictwa mieszkaniowego. 
Wzrost produkcji osiągnięto 

w całym przemyśle. W porów­
naniu z lipcem roku ubiegłego 
ayniósl on 6,2 proc., w tym w 
produkcji przeznaczonej na ry­
nek — 8,4 proc., a w produkcji 
eksportowej — 10 proc. Wzrosło 
m.in. wydobycie węgla, produk­
cja wyrobów Walcowanych, lo 
żysk tocznych, obrabiarek skra­
wających do metali, a w wyro­
bach rynkowych produkcja pra­
lek automatycznych, samocho­
dów osobowych, tkanin dziani- 
nopodobnych. mleka spożywcze­
go, mięsa drobiowego i ryb mor­
skich.

Pozytywne na ogół wyniki li- 
pca wpłynęły na poprawę dyna­
miki przemysłu w całym okre­
sie 7-mieslęcznym. Straty ponie­
sione w pierwszych miesiącach 
roku są sukcesywnie odrabiane. 
Chociaż nie wszędzie w jedna­
kowym stopniu. Nie osiągnięto 
na nrzykład planowej produk­
cji nawozów fosforowych, tka­
nin bawełnianych, materiałów 
budowlanych, zwłaszcza cemen­
tu. a także papieru i tektury.

Duże trudności utrzymują się 
w energetyce, co komplikuje re­
alizację zadań w całej gospodar­
ce. Pr-yctyna zakłóceń w dos­
tawach energii jest przede wszy­
stkim znaczna awaryjność urzą­
dzeń energetycznych.
(A) DOKOŃCZENIE NA STU. 2

Pomnik z 200 dzwonów
upamiętni sofijskie 
zgromadzenie dzieci

Od naszej specjalnej 
wyslanniczki 

ANNY KAJÓWNY
Sofia, 21 sierpnia

(Pl Dobiega powoli końca 
trwając* od 15 bm. międzyna­
rodowa • potkani* daiaci — 
najmłodszych twórców, którzy 
zjechał! tu z 84 irajów świata. 
Czas ten upłynął na prezento­
waniu dorobku, spotkaniach z 
rówieśnikami i dorosłymi 
twórcami, n* wycieczkach po 
najpiękniejszych miejscowoś­
ciach Bułgarii, a także oczy­
wiście na wspólnej zabawie.

W piątek w stołecznym Do­
mu Pioniera i na terenach do 
niego przylega, ącycb odbywał 
się barwny, dziecięcy karnawał. 
W czwartek Imprezą zapowią- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zacieie walki w Kurdystanie irańskim
Powstańcy kontrolują Sakkez i Mahabad

Przed X sezonem
W—

TEHERAN (PAP). Trwają 
walki w Kurdystanie irańskim. 
Jak pisze agencja AFP. obydwa 
główne bastiony oporu Kurdów, 
miasta Sakkez i Mahabad znaj­
dują się wciąż pod kontrolą po­
wstańców kurdyjskich „Peszme- 
iga”.

W Sakkez oddziały 28 dywi­
zji piechoty nie zdołały, mimo 
otrzymania znacznych posiłków, 
sforsować linii obronnej Kur­
dów. W piątek rano natężenie 
walk nieco osłabło. Radio irań­
skie nadało komunika; dowódz­
twa wojskowego, które zapew­
nia ludność, że ..jedynym ce­
lem ruchów wojsk jest spo­
wodowanie powrotu żołnierzy 
do garnizonów w Kurdystanie".

AFP podkreśla wielką wolę 
walki 1 siłę moralną ludności 
kurdyjskiej. W mieście Sakkez 
nie ma oznak paniki, mimo że 
wielu mieszkańców kryje się w 
piwnicach domów, gdy nadlatu­
ją samoloty t śmigłowce. Gdy 
ostrzał milknie, ludzie wycho­
dzą na ulice, rozmawiają i za­
łatwiają swoje sprawy.

Kobiety zglaszaja się ochot­
niczo do szpitali, aby pielęgno­
wać rannych.

W okolicach Sakkez specjal­
ne oddziały kurdyjskie kontro­
lują drogi, rewidują samocho­
dy oraz wznoszą barrkadr z 
worków napełnionych piaskiem.

Szef trybunału islamskiego w 
Kurdystanie. ajatollah Chał- 
chali nakazał rozstrzelanie jed­
nego z lekarzy szpitala W po­
granicznym mieście Paveh, 
twierdząc, ił ponosi on odpo­
wiedzialność za masakrę straż­
ników rewolucyjnych, która mia­
ła miejsce w tym szpitalu przed 
zajęciem miasta przez wojska 
rządowe w ub. tygodniu.

Radio Teheran podało z ko­
lei, że powstańcy kurdyjscy za­
atakowali ambulans szpitalny 
oddziałów rządowych, zabijając 
trzy pielęgniarki. (P)

oraz S-Ie< ie pracy aktor-kiej 
swego założyciela i kierownika
IB) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Machulskim

nym w wadze
SM. CAF

fP) Mistrz świata
68 kg — 27-letni Andrzej Supron. 

(Wiadomości spoi

Aąjc:epick.zvm 
we Sącz z 37 U

W Tatrach
Wczoraj na Kasprów? 
nrcdkoM wiatru do<

. do 25 m -i 
wodowało przrrwr w 
lejki linowej.
(O DOKOŃCZENIE AA SIR. 1

i reżyserem 
Teatru Ochoty

lego lam daje wyntępy plenero- 
żamo-ciu i woywodztwie 
lim Przed miesiącem 
ow»ł w zamojskim par­
li nocy letniej" Szekspi- 

Nieco wcześniej, obcho ' 
ie 50 rocznicę urodzi

Nadal ciepło
Informocja wiosno

Sopot 79
•

Festiwalowe 
wydarzenia 

Od naszego 
specjalnego wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) Festiwal Interwizji w 

Sopocie zbliża się do końca. 
Piątek był ostatnim dniem 
konkursowych przesłuchań w 
Operze Leśnej. Po słabym 
koncercie czwartkowym — 
wczorajszy wieczór przyniósł 
więcej emocji.

W konkursie płytowym moją 
uwagę zwrócił* Patii Boulaye. 
Nigervjka reprezentująca bry- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR, 2

Katastrofalna ulewa
z gradobiciem w Bułgarii 
4 osoby zginęły

SOFIA (PAP), Katastrofalna 
ulewa z piorunami i gradobi­
ciem spowodowała w Bułgarii 
śmierć 4 osób i znaczne straty 
materialne, przede wszystkim w 
uprawach rolnych. Wichura zer­
wała wicie luui wysokiego na­
pięcia. wezbrane wody zakłóci­
ły komunikację kolejową, w tym 
połączenie miedzy Europą Za­
chodnia * Stambułem. Unię 
słynnego ..Orient Expr®s"
(B) DOKOŃCZENIE NA SIR. 4
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KRONIKA DYPLOMATYCZNARady Ministrów
Republiki Kolumbijskiej w Polwe 
Armando Barona Mesa. (PAPJ

<P> U bm. przybył do Warsza­
wy nowo mianowany ambasador^ryszam pja kempingu

<5 pytania, w stolicy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Podjęte przez resort i załogi 
energetyczne działania zmierza­
ją do przezwyciężenia występu- 

Elektrownie 
zapasy wę-

(P) Odpowiada Ryszard Tarczyński, kierownik kem­
pingu OST „Gromada” przy . ul. 17 Stycznia w Warsza­
wie.

— Ze -rszystkich turystycznych 
obiektów noclegowych najbar­
dziej uzależnione od pogody są 
kempingi. Jak mija tegoroczny 
sezon?

— Komplet gości w domkach 
mamy przez cały sezon,’ rów­
nież gdy pogoda nie dopisuje. 
Zmniejsza się tylko wtedy nie­
znacznie liczba turystów nocują­
cych na polu namiotowym — 
miejsca wykorzystane były wów­
czas w 80 proc.

W czerwcu, mimo wspaniałej 
pogody, ruch turystyczny nie 
był jeszcze duży. Przebywało u 
nas ok. 1.5 tys. uczestników wy­
cieczek. w 1ym ty.ko 15 osób z 
zagranicy, i 790 turystów indywi­
dualnych, w tym 240 zagranicz­
nych. W liocu liczba turystów 
grupowych f« została na tym 
samym poziomie, znacznie wię­
cej było natomiast indywidual­
nych — 1900. W tym ok. tysiąc 
z zagranicy. Przyjeżdżają do 
nas turyści z całego świata, 
czasem z bardzo daleka — ze 
Stanów Zjednoczonych, z Au­
stralii.

Ruch jest większy niż w ub. 
roku. Maj i czerwiec były upal­
ne, turyści zagraniczni nastawi­
li się wiec na przyjazd w lincu 
lub w sierpniu, licząc na ładną 
pogodę. Zmniejszyła sie nato­
miast krajowa turystyka grupo­
wa — głównie Ze względu na 
ograniczenie wydatków z fun­
duszu socjalnego. Więcej w tym 
roku przyjeżdża młodzieży, wę­
drującej z plecakami.

— Czym dla turysty jest kem­
ping, czego mu brakuje?

— Kemping przyciąga turys­
tów główni” tvm, że jest dużo 
tańszy od hotelu a jednocześ­
nie ma coś więcej — przestrzeń, 
swobodę. Można go określić la­
ko przelotową bazę noclegowa. 
Turyści przyjeżdżają do okreś­
lonych miejscowości, zwiedzają 
i jada dalej. Na kemDingu po­
trzebują miejsca do spania, urzą­
dzeń sanitarnych, zmotoryzowa­
ni także myjni dla samochodów, 
kanału. To im zapewniamy na 
naszym kempingu, gorzei jest 
natomiast z wyżywieniem. W bu­
fecie. poza kawą i herbatą, dos­
tać można tvlko dania barowe, 
na więcej nie ma warunków.

Kłopoty mamy też z. wyposa­
żeniem kempingu. Brak jest 
m.in. osnr’etu sanitarnego, ża­
rówek. zamków, kluczy, gniaz­
dek. a także farb o1*Jnvch i 
emulsyjnych. Polowanie na te 
artvkulv trwa praktycznie przez 
cały rok.

— Kto korzysta r obiektu, któ­
rym Pan kieruje? Kemping, na­
leżący do „Gromady”, nreferu- 
je z pewnością turystów ze 
środowisk’ wiejskiego?

— Ok. 80 n«oc. -run to wy- 
ciecki ze s-kół -minnych. kółek 
rolniczych Kół Gospodyń Wiej­
skich PGR-ów. Wśród -turystów 
indywidmlny-h ni” n-owrd’’—•” 
takich statystyk. Wielu z nich 
to sfęli na«i goście, od la* ko­
rzystający z tego właśnie kem-

oingu. Stałych klientów mamy 
także za granicą.

Turyści indywidualni nie po­
zostawiają po sobie przykrych 
wrażeń. Gorzej jest z grupami 
krajowymi, których dziełem są 
zalane ściany i sufity, urwane 
krany, rozbite muszle klozeto­
we. Często nie ma jak • ich uka­
rać. bo trudno wprowadzać za­
sadę zbiorowej odpowiedzial­
ności. a „chwycić za rękę’’ 
zwykli' sie nie udaje. Ponadto 
wszystkie szkody muszą być wyk­
ryte przed odjazdem grupy, bo 
uotem nie ma już żadnych moż­
liwości .dochodzenia odpowie­
dzialności. Za słabo jeszcze wy­
kształcone jest poczucie posza­
nowania dla własności społecz­
nej, to właśnie powoduje te 
przykre incydenty.

Rozmawiał:
MICHAŁ | KSIĘZ.ARCZYK

jarych utrudnień, 
gromadzą potrzebne 
gla na zimę.

Kolei 1 transport 
wy. pomimo 
działalności, 
sie w lepszej rytmice przewo­
zów dziennych, a także. w 
zmniejszaniu zwałów węgla 
przy kopalniach — nadal mają 
trudności z wykonaniem planów 
operatywnych. Wiąże się to z 
prowadzonymi na kolei pracami 
modemizacyjno . remontowymi, 
ale także z wydłużeniem czasu 
obrotu wagonów i nadal niedo­
stateczna dyscjrplina ładunkową. 
Pomoc udzielona przez rząd re­
sortowi komunikacji jak i kro­
ki podejmowane przez sam re­
sort dają już pewne wyniki: po­
winno to wpłynąć korzystnie na 
wykonanie przewozu ładunków 
w szczytowym okresie jesien­
nym.

W rolnictwie trwają intensjrw- 
ne prace żniwne. Skoszono już 
i zebrano zboża z 93 proc, po­
wierzchni. Wobec spodziewanych 
znacznie niższych zbiorów 
zbóż oraz zarysowujących się 
napięć w bilansie paszowym ko­
nieczne jest zwiększenie zaso-_ 
bów pasz własnych w rolnictwie, 
niedopuszczenie do strat ziarna 
w okresie zbiorów, transportu i 
przechowywania, a także nale-

samochodo- 
poprawy w ich 

co odzwierciedla
w

żyte zagospodarowywanie zwięk­
szonych zbiorów kukurydzy, 
traw i poplonów. Dodatkowe 
możliwości zarysowują się w 
związku z* nieźle zapowiadają­
cymi się zbiorami ziemniaków. 
Dużego znaczenia nabiera rów­
nież oprawne zorganizowanie i 
należyte zagospodarowanie zwię­
kszonej podaży warzyw, owo­
ców i ziemniaków.

Rada Ministrów 
oceniła działalność na 
inwestycyjnym. W ciągu 7 mie­
sięcy planowe nakłady zrealizo­
wano w 46 proc. Jest to zaawan­
sowanie niższe niż w roku ubie­
głym. Nie wykonano planu 
przekazywania obiektów ’ do 
użytku. Rząd -zalecił minister­
stwom usunięcie przyczyn tych 
opóźnień. Za szczególnie ważne 
uznano zapewnienie realizacji 
planowych zadań w budownic­
twie mieszkań i szpitali.

Zarysowująca się poprawa 
w handlu zagranicznym nie mo­
że przesłonić faktu, że nieosiąg- 
nięcie planowanych wpływów 
z eksportu musiałoby się odbić 
na wielkości importu, a także 
na sytuacji zaopatrzeniowej. W 
nadchodzących, miesiącach czo­
łowym zadaniem pozostaje 
wzrost produkcji eksportowej i 
korzystna jej sprzedaż na ryn­
kach zagranicznych.

Pewne opóźnienia w rozwoju 
produkcji materialnej przy jed­
noczesnym wzroście przychodów 
pieniężnych ludności oddziałują

krytycznie 
froncie

W elektrowni „Połaniec”. Na
lane i przygotowania do rozpalenia 
szczególnych obiektów i urządzeń z pierwszego bloku.

budowie elektrowni „Połaniec" nasilają się prace budow- 
pierwszego kotła. Systematycznie następuje rozruch po-

CAF—Stan

Przed X sezonem

Nadal cieoło
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Chłodno jest nadal na wybrze­
żu Bałtyku, gdzie notuje «ie tem­
peratury w granicach 16—17 st. 
O godz. 13 tylko w okolicach 

-Świnoujścia było cieniej (19 st.).
W piątek o godz. 8 rano naj­

cieplejsza stolica Europy były 
Atenv z 24 stopniami ciepła, a 
najchłodniejsza Łondvn. gdzie 
termometry wskazywały tylko 11 
st. Na wybrzeżu Morza Czarnego 
notowano: na Krvmie 27 st.. w 
Rumunii 21 st. i w Bułgarii 
19 st. Nad iuecsłowiańskim Ad­
riatykiem bvło w tym samym 
rzezie ”0 st.. a nad Balatonem 
tylko 17 st.

Svnoptvcv nie przewiduje w 
najbliższym czasie zmiany cha- 
rakteru nogodv. Nadal wiec bę­
dzie ciepło i -o:hxnu-n” z mo­
żliwością opadów. (Ws) 

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMitJW dziś 

w Warszawie bedzie zachmurze­
nie umiarkowane i duże. Możli­
wa burza lub desze’. Temu, 
maks. 21 st. Wiatry słabe i u- 
mia-kowan” południowo-za­
chodnie. (PAP)

KALENDARIUM
Sobota jest 237 dniem 

z. Do końca roku pozostało 
dni, w tym 106 dni robo-

• 
1979
128 
czpch.
• Słońce u-schoar- o godz. 

5.34 a zachodzi o 19.41. Sobota 
jest krótsza od najdłuższego dniu 
w roku o 2 godziny i 47 minut.

* • Imieniny obchodzą Luiza i 
Ludwik.

*
• Niedziela >est 238 dniem 

1979 r. Do końca roku pozostało 
127 dni ,w tym IC6 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5 35 a zachodzi o 19.39. Niedziela 
będzie krótsza od najdłuższego 
dnia w roku o 2 godziny i 41 
minut.
• Imieniny obchodzą Mana 

i Zefiryna.
♦

• Pon;edcialek jest 23? dniem 
1979 r. Do końca roku pozostało 
126 dni, w tym 105 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o pod.’. 

5.37 a zachodzi o 19.37. Ponie­
działek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w rcl.u o 2 go­
dziny i 48 minut.
• Imieniny obchoi- , C. 'ar i

i Józef. iP-k)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
artystycznego — Jana Machul­
skiego. Poprosiliśmy i my o 
chwilę rozmowy aktora i reży­
sera. który wraz z całym zespo­
łem „Ochoty” przygotowywać się 
już powinien 
bileuszu — 
teatru.

— W jakim 
Was przerwa 
trwać będzie w Teatrze Ochoty 
prawie do końca września?

— Po dorocznym pobycie w 
Zamościu, graliśmy jeszcze w 
Warszawie sześć przedstawień, 
rozpoczynając jednocześnie pró­
by do dwóch następnych pre­
mier, które szykujemy na paź­
dziernik i listopad. „Kossakow­
scy” — pod takim tytułem przy­
gotowuje u nas swój dyplom re­
żyserski Jacek Wierzbicki, w 
oparciu o „Horsztyńskiego” Ju­
liusza Słowackiego. Ja nato­
miast, rozpocząłem próby 
..Niemców’’ Leona Kruczkow­
skiego. którzy pojawią się w ra­
mach naszego stałego nurtu re­
pertuarowego „Teatr szkole”. Po 
przedstawieniach będziemy — 
swoim zwyczajem — odwiedzać 
szkoły Ochoty, by dyskutować z 
młodzieżą na temat postaw mo­
ralnych bohaterów Kruczkow­
skiego.

— A dalsze plany?
— Te uzależniamy od sfinali­

zowania starań o własną salę 
teatralną...

— Przypomnijmy. że teatr 
Wasz — finansowany przez Sto­
łeczne Biuro Imprez Artystycz­
nych — działa pod opieką władz 
dzielnicowych korzystając z go­
ściny Dzielnicowego Domu Kul­
tury przy ulicy Reja. Niełatwo 
jest pogodzić w tym samym lo­
kalu rosnącą z roku na rok ak­
tywność artystyczną teatru ze 
statutową działalnością Domu 
Kultury. Jakie są perspektywy 
rozwiązania tego problemu?

— Trudno powiedzieć. Nie jest 
to sprawa prosta, dzielnica ubo­
ga jest w tego typu lokale ale, 
mimo to. mamy coś otrzymać. 
Byl kiedyś plan zagospodarowa­
nia dla nas kotłowni przy ulicy 
Opaczcwskiej — niestety upadl. 
Oczywiście, chętnie pozostaliby­
śmy w obecnej siedzibie, ale 
staje się to praktycznie niemoż­
liwe. mimo naszej przyjaźni z 
Domem Kultury. Wciąż jeszcze 
trwa dyskusja na temat dodat­
kowego lokalu, albo dla nas. 
albo dla naszych obecnych go­
spodarzy. Czekamy na jej owo­
ce.

— W Pana 25-letnim dorobku 
artystycznym działalność w Tea­
trze Ochoty ma swoje trwałe 
miejsce...

— Kto wie. czy nie zasadni­
cze? O takim właśnie teatrze 
myślalem już podczas studiów, 

i stworzenie go stało się czymś w 
: rodzaju mojego programu ży- 
■ ciowego. Stąd właśnie, pomimo 

irudności. już blisko 10 lat rea­
lizujemy z żoną Haliną i z ca­
łym zespołem taki właśnie 

I batr...

do kolejnego ju- 
10-lecia swojego
momencie zastaje 
urlopowa, która

_  o
— Teatr, który w dobie postę­

pu technicznego. codziennej po­
goni. a nawet — rz:k!bym — 
pewnej dehumanizacji życia 
społecznego pomagałby człowie­
kowi w życiu. W którym można 
by podyskutować o problemach, 
z jakimi stykamy się na co 
dzień, a nie mamy czasu by się 
nad nimi dobrze zastanowić. 
Człowiekowi potrzebna jest dziś 
owa bliskość z bohaterami, któ­
rzy muszą wybierać, których 
postawy moralne nam imponują, 
których chcielibyśmy nawet na­
śladować. Szczególnie młodzi lu­
dzie tego właśnie u nas szuka­
ją. i chyba znajdują. Z rozmów 
z naszą młodzieżową widownią 
wiemy, że właśnie poprzez sztu­
kę chcialaby ona kształtować 
własne osobowości i swoje śro­
dowiska. Kontakt z teatrem roz­
szerza ich wyobraźnię, zwraca 
ich uwagę na drugiego człowie­
ka. A tego właśnie coraz bar­
dziej nam brak: przeszkadza 
nam w życiu ta obojętność wza­
jemna. to zasklepienie się w so­
bie. a jednocześnie jakiś lęk 
przed uzewnętrznianiem swych 
uczuć. Ci młodzi ludzie, po na­
szych przedstawieniach, po tym 
emocjonalnym rozgrzaniu, mogą 
jeszcze pozostać z nami dłużej; 
porozmawiać, podyskutować o

Nagroda Pen-klubu 
dla Karin Wolff

(P) Zarząd Polskiego Peit-klu- 
bu przyznał nagrodę dla tłuma­
cza literatury polskiej na język 
obcy w br. — za całokształt 
pracy przekładowej literatury 
polskiej na język niemiecki Ka­
rin Wolff z NRD. Tłumaczka ta 
przyswoiła czytelnikom niemiec­
kim utwory Władysława Rey­
monta. Władysława Orkana, 
Marii Dąbrowskiej, Zofii Kos­
sak. Marii Kuncewiczowej, Wła­
dysława Tatarkiewicza. Jarosła­
wa Iwaszkiewicza i innych.

(PAP)

Straty-około 1 min zł
10 tys. litrów wina 
w rowie

(P) 10 tys. litrów wina wy­
lało się na szosę w wyniku wy­
padku drogowego 
leniogórskim.

W pobliżu 
Wleń jadąca trasą 
na z przyczepą 
fcinem. podczas wyprzedzania 
zjechała na miękkie pobocze 
drogi. Spowodowało to wywró­
cenie się przyczepy i 10 tys. 
litrów wytrawnego wina po­
płynęło rowem. Straty szacu­
je' się na ok. 1 min zł. (PAP)

w woj. je-

miejscowości
2-14 cyster- 
załadowaną

pryncypialnych często sprawach: 
jak wybrać, jak się zachować, 
czy mówić prawdę, czy raczej 
prześlizgiwać się przez życie. 
Nasi bohaterowie stawiają sobie 
takie właśnie pytania, prawie w 
każdej ze sztuk. Dochodzi nawet 
do tego, że uwzględniamy pro­
pozycje naszych młodych dysku­
tantów: retuszujemy ujęcie ja­
kiejś sytuacji scenicznej w na­
szym przedstawieniu gramy a- 
daptacje książek proponowanych 
przez naszych widzów, by dy­
skutować później na interesują­
ce ich tematy.

dzialal- 
wlaśnie

— Czy znaczy to. że 
ność swoją adresujecie 
do młodego widza?

— Nie tylko, ale w 
stopniu. Warto dziś pracować z 
młodzieżą i nad młodzieżą. I 
coś w tym musi być. że w ciągu 
tych kilku-jat działalności Teat­
ru Ochoty kilkudziesięcioosobo­
wa grupka młodych ludzi jest 
stale z nami. Zorganizowali się 
w koło miłośników teatru — 
stworzyli własne ognisko teat­
ralne. które prowadzi nawet 
trzy razy w tygodniu regularne 
zajęcia. Ta młodzież bardzo 
nam pomaga, przekonuje nas o 
słuszności obranej drogi artysty­
cznej. Ci młodzi ludzie stanowią 
coś w rodzaju samorządu widzów 
w naszym teatrze: sprawują dy­
żury, wpuszczają widzów, a la­
tem organizują sobie dwutygod­
niowy obóz teatralny, podczas 
którego my — aktorzy służymy 
im radą i pomocą. Korzystamy 
z nich często przygotowując no­
we przedstawienia, a dwójka z 
tych 15—16-latków przemawiała 
nawet z naszej sceny do swoich 
równieśników w rolach Romea 
i Julii. Cenimy sobie przyjaźń 
z młodzieżą, ale oczywiście pra­
cujemy również dla dorosłej wi­
downi.

_  Dziesiąty rok działalności 
Teatru Ochoty to dobra okazja 
do unormowania Waszej sytua­
cji lokalowej. Należy wyrazie 
nadzieję, że władze dzielnicowe 
już dziś myślą o jubileuszowej 
dla Was niespodziance. A Pan 
co szykuje na jubileusz teatru?

— Mamv pewne plany, ale 
trudno o nich mówić przed ogło­
szeniem oficjalnej decyzji o 
tym. gdzie będziemy pracować 
w przyszłym sezonie. Z całą 
pewnością następnego lata raz 
jeszcze pojedziemy do Zamościa, 
już po raz piąty. Włączymy się 
ze swoim przedstawieniem do 
uroczystych obchodów 400-lecia 
Zamościa — chyba z „Otellem” 
albo ..Makbetem”, bowiem chcie- 
libyśmy już kontynuować nasze 
zamojskie plenery pod znakiem 
Szekspira.

— Będziemy oczekiwać jubi­
leuszowych niespodzianek dla 
Teatru Ochoty i na Waszej sce­
nie.

dużym

Rozmawiał:
PAWEŁ CHYNOWSKI

Fot. Mirosław Makowski

aa sytuację rynkową, a niewy- 
wiązywanie się niektórych pro­
ducentów z zobowiązań wobec 
handlu wewnętrznego zaostrza 
odcinkowe napięcia w zaopatrze­
niu w towary.

Rada Ministrów zaleciła resor, 
tom i całej administracji gospo­
darczej nasilenie działań dla 
rytmicznej realizacji zadań bie­
żących oraz odrobienia zaległoś­
ci na wszystkich odcinkach pro­
dukcji materialnej. Niezbędne 
jest poszukiwanie środków ak­
tywizacji produkcji oraz podej­
mowanie inicjatyw idących w 
kierunku lepszego wykorzy­
stania zasobów- pracy ludzkiej 
•oraz surowców j materiałów. 
Główny wysiłek powinien być 
skierowany na rozwój produk­
cji rynkowej, eksportowej oraz 
części zamiennych. Wydatna 
pomoc będzie nadal okazywa­
na energetyce. Z' drugiej stro­
ny, resorty 
liami życia 
wać się do 
gospodarki 
Wszystkim _ _ ____
towarzyszyć treska o podnosze­
nie efektywności gospodarowa­
nia i oszczędność. Jest to wa­
runkiem obniżenia 
produkcji, uzyskania 
relacji ekonomicznych 
zwiększenia akumulacji.

Zobowiązano resorty 
pracowania programów 
nią w okresie jesienno-zimo­
wym, zwłaszcza w zakresiś osz­
czędności surowcowo-materia- 
łowych oraz paliw i energii-

Rada Ministrów podkreśliła 
konieczność ścisłego przestrze­
gania przyjętych ustaleń, wska­
zując na ich znaczenie dla wy­
konania tegorocznego planu i 
stworzenia 
wyjściowej 
przyszłego. W tym celu zaleco­
no resortom wzmożenie bieżącej 
kontroli podjętych decyzji i 
rzetelne rozliczanie z ich reali­
zacji. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

licząc się z rea- 
powinny przygoto- 
ba.-dzo oszczędnej 

energią i paliwami, 
poczynaniom musi

kosztów 
poprawy 

oraz

korzystnej 
do zadań

do o- 
dzlala-

bazy 
roku

wPierwsze „Kolibry 
z „PZL-Okęcie"

(P) W Centrum Naukowo-Pro­
dukcyjnym Samolotów Lekkich 
„PZL-Okęcie” w Warszawie roz­
poczęto produkcję nowego typu 
samolotu „PZL llO^Koliber” prze­
znaczonego dla aeroklubów i 
ośrodków szkoleniowych. W pią­
tek samolot ten otrzymał tzw. 
certyfikat uprawniający do jego 
produkcji, sprzedaży i eksploa­
tacji.

„Koliber” jest najmniejszym 
Z dotychczas produkowanych sa­
molotów na Okęciu. Waży zaled­
wie 520 kg i może zabierać jed­
norazowo 4 osoby. Jego zasięg 
wynosi 700 km, prędkość prze­
lotowa 170 km/godz., a maksy­
malna wysokość na jaką może 
się wznieść — 3500 m. Nowy -sa­
molot powstał we współpracy z 
francuską firmą „Socata”, od 
której kupiono prawo produk­
cji. Wszystkie koszty z tego ty­
tułu zostały już -spłacone dosta­
wami niektórych elementów i 
podzespołów.

„Koliber” jest samolotem prze­
znaczonym do szkolenia podsta­
wowego, wr związku z czym ce­
chuje go duża stabilność i bez­
pieczeństwo lotu. Wyposażony 
został w skonstruowany w za­
kładzie silnik i śmigło: zespół 
napędowy charakteryzuje się 
bardzo oszczędnym zużyciem pa­
liwa. Przy konstrukcji „Kolib­
ra” zastosowano nowoczesną te­
chnologię zgrzewania blach, w 
miejsce dotychczas stosowanego 
w innych samolotach — nitowa­
nia.

Prototyp nowego samolotu po­
wstał w ub. roku, po czym prze­
szedł wszechstronne badania sta­
tyczne i dynamiczne na ziemi i 
podczas lotu. Wyprodukowano 
już pierwszą partię „Kolibrów’’, 
które w najbliższych dniach tra­
fią do odbiorców w całym kra­
ju. Próbna eksploatacja seryj­
nego samolotu odbędzie się na 
lotnisku w Rzeszowie. (PAP)

• Z okazji M-lecia istnienia 
Związku Zawodowego Energety­
ków 24 bm. w Warszawie odbyło 
się uroczyste posiedzenie plenar­
ne Zarządu Głównego tego związ­
ku. Uczertnlczący w obradach 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ — 
Władysław Kruczek podkreślił w 
swoim wystąpieniu znaczenie pra­
cy t wysiłku energetyków dla 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Dziękując za dotychczaso­
we osiągr„ęc:a. przektzal on

. wszystkim energetykom pozdro­
wienia od I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka. Komitetu Cen­
tralnego partii, rządu i CRZZ. 
Grupie działaczy Związku Zawodo­
wego Energetyków wręczono od­
znaczenia państwowe.
• W Piotrkowie Trybunalskim 

trwają przygotowania do central­
nych uroczystości dożynkowy. 
Załogi przedsiębiorstw wykona 
czych wykonują końcowe prace 
przy rozbudowie stadionu ..Piotr- 
coyii" — miejscu centralnych u- 
roczystości dożynkowych, prac 
przy modernizacji układu komu­
nikacyjnego na terenach wystaw 
rolniczych, z przebiegiem prac 
na podstawowych obiektach do­
żynkowych zaznajomił się 24 bm. 
zastępca człon-ka Biura Politycz­
nego. sekretarz KC PZPR Jerzy 
Łukaszewicz. Towarzyszyli mu 
gospodarze województwa z I se­
kretarzem KW PZPR w Piotrko­
wie Trybunalskim Stanisławem 
Skladowskim i wojewoda Lesz­
kiem Wyslockim.
• Kombinaty rolne w woj. go­

rzowskim dysponują 8 przemysło­
wymi fermami krów, a 14 dal­

szych obiektów tego rodzaju jest 
w’ budowie. Rolnicy Indywidual­
ni uczestniczą w akcji: „W każ­
dej gminie obora na 30 krów” 
dzięki której w regionie powstało 
9 obiektów, a blisko 00 znajduje 
się w realizacji. W Gorzowie 
trwa rozruch zakładu mleczar­
skiego. Problemy rozwoju hodo­
wli bydła mlecznego były tema­
tem wyjazdowego posiedzenia se­
kretariatu KW PZPR w Gorzo­
wie. które 24 bm. odbyło się w 
Strzelcach Krajeńskich. W obra­
dach uczestniczył sekretarz KC 
PZPR Józef Pińkowsk:. który od­
wiedził m.in. również fermy lub- 
niewickiego kombinatu rolnego 
oraz zaznajomił się z pracą spe­
cjalizujących się w hodowli krów 
zespołów rolników w gminie San­
tok.
• Dla uczczenia 40 rocznicy 

bohaterskiej obrony przez polską 
załogę Westerplatte, motorowod- 
niacy z całego kraju oraz goście 
z CSRS wystartowali w piątek z 
Warszawy do rajdu „Westerplatte 
78”.' Około 150 uczestników rajdu 
przez ponad tydzień płynąć bę­
dzie wodami Wisły do Gdańska, 
aby wziąć udział w manifestacji 
na' cześć obrońców Westerplatte. • 
Trasa rajdu podzielona została na 
kilka etapów. przebiegających 
przez miasta leżące nad Wisłą, w 
których uczestnicy rajdu spoty­
kać się będą z weteranami walk 
1! wojny światowej, zwiedzać 
miejsca pamięci narodowej, a tak­
że poznawać dorobek poszczegól­
nych miast. Miastami etapowymi 
będą kolejno: Płock, Toruń, Byd­
goszcz. Chełmno, Grudziądz, 
Tczew i Gdańsk.

Dyżur od 10 do 13

po urlopie ma- 
wykorzystanym

(P) Barbara K. 
cierzyńskim i 
następnie urlopie wypoczynko­
wym skorzystała z urlopu bez­
płatnego na opiekę nad dziec­
kiem. Urlop trwał od czerwca 
ub. roku do końca maja roku 
bieżącego^ czyli pełne 12 mie­
sięcy. Czytelniczka pyta, czy ma 
prawo do urlopu wypoczynko­
wego za 1979 r. i w jakim wy­
miarze?

Prawo takie jej nie przysłu­
guje. Przypomnijmy zasadę wy­
nikającą z rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie bezpłat­
nych urlopów dla matek pracują­
cych. opiekujących się małymi 
dziećmi. Otóż urlop bezpłatny 
trwający nie dłużej niż jeden 
miesiąc, nie ogranicza upraw­
nień pracownicy do urlopu wy­
poczynkowego. Natomiast w ra­
zie korzystania przez pracowni­
cę z urlopu bezpłatnego dluższe- 
szego niż 1 miesiąc urlop wypo­
czynkowy, przysługujący za rok 
kalendarzowy', w którym pra­
cownica podjęła pracę po urlo­
pie bezpłatnym, ulega skrócenia 
o 1'12 część za każdy miesiąc 
urlopu bezpłatnego, nie więcej 
jednak, niż za 
tym przypadku 
trwał równe 12 
ka z tego, 
ma prawa 
rok.

Podstawa 
dzenie Rady Ministrów z 29 li­
stopada 1975 r. w sprawie bez­
płatnych urlopów dla matek 
pracujących opiekujących 
małymi dziećmi. (Dz.U.
43 75, poz. 219). (k.g.)

że 
do

12 miesięcy. W 
urlop bezpłatny 
miesięcy. Wyni- 

Czytelniczka nie 
urlopu za 1979

prawna: Rozporzą-

sie
nr

nr

Autor piątkowej 
„Staż w spółdzielni 
wej” napisał, że

pt.notatki 
mieszkami o- 
po zmianie 

spółdzielni staż odbyty w spół­
dzielni poprzedniej nie może 
być doliczony do stażu w dru­
giej spółdzielni. Otrzymaliśmy 
kilka telefonów od Czytelników, 
którzy stwierdzili, że jest aku­
rat wprost przeciwnie. Ponie­
waż kolega załatwiał sprawę od

ręki, postanowiłem zrobić to sa­
mo. przy czym uznałem za nie­
zbędne uczynić 
szczegółowym i nie 
zornie nieistotnych 
które jednak nie są 
nia.

Otóż stwierdzenie, że nie mo­
żna zaliczyć stażu w poprzed­
niej spółdzielni do stażu w no­
wej spółdzielni nie jest w pełni 
słuszne. Należałoby napisać ra­
czej, że można nie , zaliczyć, a 
jeszcze lepiej, iż można zaliczyć 
staż. Możliwość taka bowiem 
istnieje, choć istotnie nie ■ ma 
zasady zaliczania automatyczne­
go. Nowa spółdzielnia nie przej­
muje bowiem zobowiązań po­
przedniej spółdzielni, nie mniej 
jednak decyzją Zarządu może 
być nowemu czionkowi skróco­
ny okres oczekiwania na mie­
szkanie. Podejmując taką decy­
zję Zarząd bierze pod uwagę 
swoje możliwości i stopień za­
spokojenia potrzeb innych człon­
ków oraz, rzecz jasna, szczegól­
ną sytuację nowego członka (np. 
rodzinną, zdrowotną itp.). Nie 
może być tu jednak przykłado­
wo argumentem przeniesienie 
służbowe pracownika z miasta 
do miasta, na te okoliczności bo­
wiem przewiduje się mieszkania 
z puli terenowego organu admi­
nistracji.

Reasumując: nie ma zasady 
zaliczania poprzedniego stażu. 
Jest natomiast taka możliwość. 
Decyzje podejmuje Zarząd, bio- 
rąe pod uwagę wspomniane wy­
żej okoliczności. Tak więc nowo 
przyjęty członek nie ma prawa 
do roszczenia o zaliczenie po­
przedniego stażu. Nie może żą­
dać, ale może wnioskować, a je­
żeli wniosek przekonująco uza­
sadni — może liczyć na jego 
uwzględnienie. (k.g.)

wyjaśnienie 
pomijać po- 

niuansów, 
bez znaeze-

*

SOPOT 79
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tyjską firmę ..Polydor” intere­
sująco zaśpiewała piosenkę 
Barry'ego.- Robina i Mauricea 
Gibbów „You stepped into my 
lite” oraz utwór Zbigniewa 
Górnego i Andrzeja Sobczaka 
..Codziennie samotny” w aran­
żacji Briana Bemmetta. Nurt 
balladowy reprezentował z po­
wodzeniem Kanadyjczyk Bob 
van Dykę, występujący w imie­
niu wytwórni ..Change Records”.

Polscy uczeni 
na międzynarodowym 
forum w Hamburgu

(P) Zgodnie z postanowieniem 
Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, zwołane zostanie w 
lutym 1980 r. „forum naukowe”, 
którego celem będzie przedys­
kutowanie kompleksowych pro­
blemów w zakresie bieżącego i 
przyszłego rozwoju nauki oraz 
przyczynienie się do dalszego 
postępu, gdy chodzi o kontak­
ty. porozumiewanie się i wymia­
nę informacji między organiza­
cjami naukowymi i między u- 
czonymi.

Polscy u&eni — powiedział 
dzie.nnikarz PAP członek rze­
czywisty PAN, prof. Tadeusz Or­
łowski — przedstawią na „fo­
rum”. które odbędzie się w 
Hamburgu, kilka referatów z 
dziedziny nauk ścisłych, rolni­
czych. medycznych, społecznych 
oraz na temat ochrony środo­
wiska człowieka. (PAP)

W konkursie organizacji te­
lewizyjnych jury oceniało pio­
senki śpiewane przez Gabrielę 
Schaaf z Portugalii, marokań­
ską grupę „Chems” i Mirabellę 
Dauer z Rumunii, ale bohaterem 
był tu bez wątpienia Czesław 
Niemen. Najwybitniejszy woka­
lista naszej estrady z towarzy­
szeniem grupy instrumentali­
stów zaśpiewał dwa piękne, od­
mienne w klimacie wiersze ..Po­
kój” 
„Nim 
sława 
snej.
muzycznej.

Odpowiadając na pytanie 
w sprawie 
skierowania 
niliśmy, że 
uchwały nr 
z 23 marca 
nr 18 poz. 
może udzielić skierowania 
szkół średnich wieczorowych lub 
zaocznych tym pracownikom, 
którzy wyróżniają się w pracy 
zawodowej, wykazują wzorową 
postawę moralną i obywatel- 
s^.a'. Przy czym powinni oni 
mieć przynajmniej roczny staż 
zatrudnienia w danym zakła­
dzie pracy w razie kierowania 
do szkoły średniej. Nasz Czytel­
nik ma zaledwie za sobą 3 
miesiące pracy w tym zakła­
dzie i stąd uzasadniona była 
odmowa skierowania go przez 
zakład do szkoły. (Ost)

... w
odmowy zakładu 
do szkoły wyjaś- 
zgodnie z par. 2 

64 Rady Ministrów 
1973 r. (Mon. Pol. 

Ul) zakład pracy 
do

"Ja

Siergieja Michałkowa i 
przyjdzie wiosna” Jaro- 
lwaszkiewicza we wła- 

jakże frapującej oprawie

Występ Czesława Niemna, 
wyjeżdżającego tuż po sopoc­
kiej imprezie r.a dłuższe tournee 
koncertowe po Związku Ra­
dzieckim. był wydarzeniem arty­
stycznym, dla którego, moim 
zdaniem, na tym festiwalu trud­
no będzie znaleźć porównanie.

Pozakonkursowy recital dała 
w piątek jedna z ubiegłorocz­
nych laureatek — Dagmar Fre- 
deric z NRD. W Operze Leśnej 
wystąpił też Demis Roussos, 
który po noclegu w Warszawie 
drogę na gdańskie lotnisko od­
był — zgodnie z warunkami po­
stawionymi przez artystę w kon­
trakcie — specjalnym helikop-

zwracać

terem.

W sobotę przewidziany jest 
koncert laureatów, recital And­
rzeja Rosiewicza oraz ■— oczeki­
wany jako atrakcja numer je­
den — występ zespołu „Bo- 
ney M”.

ADAM CIESIELSKI

Ostatnio podczas dyżurów przy 
telefonie 250-205 Czytelnicy py­
tają o formalności związane z 
zawieraniem związków małżeń­
skich między obywatelami pol­
skimi i cudzoziemcami. Intere­
suje ich m. in. czr potrzebne 
sa przy’ tym dodatkowe doku­
menty. iakie i gdzie 
się o ich wystawienie?

Porozumieliśmy się w 
sprawie z Wydziałem 
Wewnętrznych U.„^„ .... 
Warszawy. Jak nas Poinformo­
wał mgr Wacław Zakrzewski, 
zastępca dyrektora wydziału, 
przy’ zawieraniu związków z cu­
dzoziemcami istotna rolę od­
grywa mieisce ślubu.

Obywatel polski, który za­
mierza zawrzeć związek mał­
żeński za granicą, powinien u- 
zyskać z właściwego ze wzglę­
du na miejsce zamieszkania u- 
rzędu stanu cywilnego zaświad­
czenie zdolności prawnej do 
zawarcia związku. Jest to zgod­
ne z postanowieniami art. 70 
prawa o aktach stanu cywilne­
go — dekret z 8 czerwca 1955 
roku. Dziennik Ustaw nr 25. 
poz. 151 z 1955 r. wraz z póź­
niejszymi zmianami. Natomiast, 
gdy ślub z cudzoziemcem od­
bywa sie w Polsce, należy 
przedstawić zaświadczenie zdol­
ności prawnej wydane orzez 
władze ojczyste obcokrajowca 
lub przedstawicielstwo konsu­
larne bądź dyplomatyczne w 
Polsce, (jur)

tej
Spraw 

Urzędu m. st.
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y zoajo
Żniwa na finiszu - skup w pełni
Spiętrzenie prac w elewatorach i magazynach PZZ

Informacja własna
<F) Żniwa skończą się lada dzień i — póki nie zaczną się 

prace .esienne przy zbiorach kukurydzy i okopowych — w 
centrem uwagi znajdują się punkty skuuu zboża.

(Pi Państwowe Zakłady Zbożowe w Pyrzycach (woj. szczeciń­
skie) mogą w ciągu doby przyjąć i wysuszyć 1200 ton ziarna. 
Na zdjęciu: wyładunek żyta dostarczanego przez PGR Ińsko.

Fot. CAF—Undro

Głównym ogniwem w łań­
cuchu producent-przetwórca 
są przedsiębiorstwa przemys­
łu zbożowo-młynarskiego 
„PZZ”.

Trudnią się one w tej chwil! 
skupowaniem ziarna „spod kom­
bajnów”, a więc z państwowych 
gospodarstw rolnych, spółdziel­
ni nrodukcyjnych i kółek rolni­
czych. Natomiast ziarno omłó- 
cone w gospodarstwach indywi­
dualnych magazynowane jest 
przez gminne spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska”. PZZ od- 
biorą je w termjpie późniejszym,

Okresowe Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Zbożowo-Młynarskie­
go w Lublinie dysponuje na te­
renie lubelskiego i chełmskie­
go dwoma elewatorami, 13 ma­
gazynami płaskimi, kilkoma spi­
chlerzami przy młynach. Odbie­
ra też zboże z blisko 100 punk­
tów GS „SCH”.

Jak nas poinformował kierow­
nik działu skupu, Tadeusz Pi- 
wiński, p:erwsze tony 'boża 
skupiono 18 lipca w okolicach 
Lubartowa, w Chelnv’:iem na­
tomiast 24 lipca, w Orchówku 
koło Włodawy.

Do 21 sierpnia lub-lski PZZ 
skupił o 6 tys. ton wię­
cej niż w tym samym 
czasie w roku ubiegłym. O 
ile jest ono suchsze niż przed 
rokiem, to z drugiej strony bar­
dziej zanieczyszczone. Jeżeli po­
goda utrzyma się, żniwa w Lu­
belskiem i Chełmskiem skończą 
się w przyszłym tygodniu. Mi­
nie wtedy najtrudniejszy okres 
dla PZZ — skuo zboża non-stop, 
przywożonego z PGR 1 RSP 
prosto od kombajnów.

W Koszalińskiem, gdzie do­
minują duże gospodarstwa pań­
stwowe. Wojewódzkie Przedsię-

NA MARGINESIE 
DNIA

PAKOWNY RESORT
SZCZECIN. Z rubryki „Ku­

riera Szczecińskiego" — „Od­
powiadają na krytykę": 
....Dyrekcja Okrągu Poczty 
i Telekomunikacji zawiada­
mia. ii ograniczenie uagi 
nadawanych paczek do 10 kg 
spowodowane jest tym, te 
wiąkszość pracowników po­
czty stanowią kobiety... Po­
nieważ przy.ącie propozycji 
pewnego przekroczenia ma­
ksymalnej wagi paczek nie 
lety w naszej kompetencji, 
sprawę przekazaliśmu do Mi­
nisterstwa Łączności”.

DO MARSZOFERA
OPOLE. Fragment publika­

cji ..Trybuny Odrzańskie f 
tx. „Polak za granicą": „Wy­
pada wspomnieć o korzysta­
niu z campingów. Należy bi­
wakować możliwie cicho I 
spokojnie. Szybkość dla po- 
iazdów samochodowych — 
krokiem. i prostą to trak­
tować dosłownie”.

A PSIK(US)
KATOWICE. W „Dzienni­

ku Zachodnim" czytamy: 
..Naukowcy t kliniki ,unl- 
wersytetu w Upsalt wynale­
źli nową, łatwą metodą re­
gulacji urodzin... Opracowali 
środek antykoncepcyjny w 
aerozolu. Płyn z pojemnict- 
ks należy raz dziennie roz­
pylać do nosa”.

CMENTARGOWISKO
KRAKÓW. Kolejne z serii 

ogłoszeń „funebrycznych” za­
mieszczanych w „Echu Kra­
kowa": „Cmentarz Rakowi­
cki. Piwniczką, osiem miejsc, 
sprzedam".

ZET-ES

| biorstwo Przemysłu Zbożowo- 
Młynarskiego miało dotychczas 
kłopoty z płynnym odbieraniem 
dużych, jednorazowych dostaw. 
Dlatego przebudowano punkty 
skupu, tek bv nie tworzyły się 
przed nimi kolejki przy naj­
większych nawet transportach 
ziarna z gospodarstw. Dziż 24 
magazyny koszalińskiego PZZ 
przyjmują bez kłopotów 3-4 tys. 
ton w ciągu doby.

Pierwsze kilogramy ziarna 
i odebrano 5 sierpnia. Żniwa 
I są właściwie na ukończe- 
I niu. w;ięc można już ocenić 

i jakość ziarna. Dyrektor handlo­
wy PZZ w Koszalinie. Stanis­
ław Znyk twierdzi, że najlep­
sze są pszenica i żyto. W jęcz­
mieniu trafiają aię ziarna zie­
lone.

Bardzo przeciągnęły się żni­
wa w południowo-zachodnim 
zakątku Polski, w wojewódz­
twach jeleniogórskim i legnic-

Łódzkie biennale baletowe 
będzie wznowione w 1981 roku

Informacjo wlajna
(P) Powołane do życia w 1968 

roku międzynarodowe konfron­
tacje choreograficzne pn. Łódz­
kie Spotkania Baletowe, zawie­
szone zastały przed rokiem, co 
spowodowało żywy oddźwięk za­
równo w rodzimym środowisku 
baletowym, jak również na ła­
mach prasy. Wracaliśmy 1 my 
parokrotnie do tej sprawy na na­
szych lamach, m.m. w artykule 
..Podzwonne łódzkiemu bienna­
le” (ŻW nr 122 z ub.r.). W 
związku z niesłabnącym zainte­
resowaniem naszych Czytelni­
ków losami łódzkiego festiwalu 
informujemy, że w dniu 22 bm. 
zapadła decyzja o wznowieniu 
tej imprezy na scenie łódzkiego 
Teatru Wielkiego z rokiem 1981.

Łódzkie Spotkania Baletowe 
wznowione zostaną jako bien­
nale po pięcioletniej przerwie, 
a szóste z kolei odbędą się na 
przełomie maja i czerwca za 
półtora roku. Ich program oma­
wiany był wstępnie w środę 
w łódzkim Teatrze Wielkim 
przez Komitet Organizacyjny, w 
skład którego weszli przedsta­
wiciele środowiska baletowego. 
Min. Kultury i Sztuki. Polskiej 
Agencji Artystycznej „Pagart”. 
łódzkiego TW oraz dyrektor 
wydziału kultury i sztuki Urzę­
du Miasta Łodzi. Na posiedze­
niu ustalone zostały założenia 
organizacyjne i programowe 
najbliższego festiwalu. które 
realizowane teraz będą z półto­
rarocznym wyprzedzeniem.

Na przegląd złoży się 15 wie­
czorów baletowych w wykons-

Osiem XVIII-wiecznych 
obrazow skradziono 
z katedry oliwskiej

(Pi Podczas okresowej inwen­
taryzacji. przeprowadzonej przez 
gospodarzy katedry w Oliwie, 
stwierdzono kradzież ośmiu 
XVIII-wiecznych obrazów auto­
rów anonimowych, które znaj­
dowały się w katedralnym skła­
dzie dzieł sztuki, przeznaczo­
nych do konserwacji. Obrazy, 
przedstawiające postacie apos­
tołów. znajdowały się w pakie­
cie liczącym 10 dzieł. Sprawcy 
kradzieży wydęli z ram płótna.

Po raz ostatni widziano obra­
zy podcza* inwentaryzacji za­
sobów katedry, którą przepro­
wadzono. w październiku ubieg­
łego roku. Organa MO prowa­
dzą energiczne śledź'wo w tej 
sprawie. (PAP)

I kim. W sumie jest to na rękę 
Okręgowemu Przedsiębiorstwu 
Przemyślu Zbożowo-Młynarskie­
go w Bolesławcu, gdyż unika 
ono spiętrzenia dostaw. Pierwsze 
ziarno kupiono już 7 lipca. w 
Legniekiem, ale w rejonie pod­
górskim. w okolicach Jeleniej 
Góry i - Kamiennej Góry żniwa 
dopiero wystartowały i do tam­
tejszych punktów PZZ zboże za­
częło napływać właśnie 23 bm.

W sumie w obu wojewódz- 
I twach skupiono już sporo 

ziarna. Odbiera je 19 magazy­
nów własnych PZZ i 99 należą­
cych do „Samopomocy Chłop­
skiej”. Edward Rowiński z dzia­
łu skupu bołesławickiego przed­
siębiorstwa powiedział nam, 
że najsłabsze ziarno przywożo­
no w lipcu, 20-25 proc, zbóż by­
ło niedojrzale. Teraz wszystko 
Jest już w porządku, zanieczy­
szczenie jest w normie, na wil­
gotność też nie można narzekać.

(LES)

Dzień górnika radzieckiego 

Uroczysta akademia 
w kopalni „Jaworzno"

(P) 26 bm. górnicy ZSRR ob­
chodzą swoje doroczne święto 
zawodowa — dzień górnika ra­
dzieckiego.

Z tej okazji w cechowni ko­
palni „Jaworzno” odbyła się uro­
czysta akademia, z udziałem de­
legaci! górników ze wszystkich 
zjednoczeń PW. przedstawicieli 
wojewódzkich władz. Związku 
Zawodowego Górników, aktywu 
kopalnianych organizacji TPP-R.

Uczestnicy spotkania wystoso­
wali do radzieckich towarzyszy 
górniczej pracy z Donbasu i 
wszystkich górników Kraju Rad 
list z seidecznymi pozdrowie­
niami i życzeniami dalszych 
osiągnięć w rozwoju górnictwa 
ZSRR. (PAP)

Wisla dłuższa
(P) Kartografowie będą mu- 

sieli nanieść na mapie Polski 
zmiany. Ostatnio ekipy z Przed­
siębiorstwa Budownictwa Wod­
nego w Sandomierzu usunęły 
olbrzymi korek zamykający 
dopływ nowego koryta Wisły. 
W związku z realizacją w Po­
łańcu dużej elektrowni zaist­
niała konieczność przesunięcia 
koryta rzeki, której wody bę­
dę służyć do chłodzenia urzą­
dzeń elektrowni.

Nowe koryto o długości 1300 
metrów będzie stanowić rów­
nież szlak transportowy do 
przewozu węgla ze Śląska do 
elektrowni. Dzięki tarasowemu 
ukształtowaniu brzegów rzeki bę­
dzie można prowadzić żeglu­
gę nawet przy niskich stanach 
wody.

Przełożenie koryta Wisły pod 
Połańcem wydłużyło nieco bieg 
królowej polskich rzek. (PAP) 

niu wyselekcjonowanych, naj­
lepszych polskich zespołów oraz 
wybitnych grup baletowych z 
zagranicy. Nowością spotkań 
będzie wieczór koncertowy w 
wykonaniu laureatów międzyna­
rodowych konkursów baleto­
wych w Warnie, Moskwie. To­
kio. Jackson i Lozannie. Prze­
widuje się więcej niż dotych­
czas imprez towarzyszących, a 
wśród nich: sytnpoeium środo­
wiskowe. wystawy, przegląd fil­
mów baletowych oraz kameral­
ne przedstawienia baletów-; na 
jednej z łódzkich scen drama­
tycznych. (pcb)

Niedziela 26 bm.

Sprzedaż mebli 
w magazynach SPHW 

Informacjo własno
(?) Niewielkie powierczhnie 

sklepów, trudności z transpor­
tem — to także przyczyny zna­
nych kłopotów z zakupem me­
bli. Bo choć często są one w 
magazynach. to jednak nie za- 
wsae jest czym dowieźć je do 
placówek handlowych, zaś brak 
w nich miejsca — utrudnia wła­
ściwą etopozycje.

To właśnie zmobilizowało Sto­
łeczne Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego, aby w najbliższa 
niedzielę, 36 bm.. zorganizować 
sprzedaż mebli bezpośrednio w 
magazynach Pierwsza próbę 
zrobiono już w ub. niedzielę, a 
że wypadła pomyślnie — pro:*- 
nowiono przedsięwzięcie t* po­
wtórzyć. Planuje się też podob­
ne imprezy w niedziele paź­
dziernika.

Tak wiec w godz. 10—1*. w 
magazynie przy ul. Woronicza 
37 kupić można będzie szaf) 
kuchenne zarówno uszkodamie 
lub naprawione. po obniżonych 
cenach, jak i pełnowartościowe 
— w 4 kolorach: meble tapicer? 
akie czyli kanapy, fotele, poje- 
dynene i w kompletach , krzesła. 
W magazynie przy uL Rac jon a- 
lizacit dom.nowac będą meble 
miękkie, a więc tapczany, wer­
salki. sofy, fotele oraz importo­
wane regały (m.in. jugo»low.an­
tki*. hiszpańskie) po obn.żo- 
r.ych cenach.

Jeśli dopUze pogoda, meble 
eksponowane będą na placu 
przed magazynem i na ram;-e 
SPHW zapewnia dostawę mebi. 
do domu klienta, (an)

Lis i Swornowski 
w 16 szpadzistów
(P) Na szermierczych mistrzo- ; 

stwach świata, odbywających i 
się w Melbo uroć, rozpoczął się | 
w piątek indywidualny turniej | 
szpadzistów. Do rywalizacji sta- i 
nęło 193 zawodników, wśród 1 
nich pięciu Polaków: Piotr i 
Jabłkowski, Ludomir Chronow- 
ski. Leszek Swornowski, Jerzy i 
Janikowski i Andrzej Lis. ' 
Wszyscy nasi reprezentanci po- I 
myślnie przeszli przez I eli- I 
minację. ale w drugiej odpadli j 
Janikowski i Chronowski. W 
trzeciej eliminacji nasza ekipa 
poniosła następną stratę. Wy­
eliminowany został Piotr Jabł­
kowski.

Do czołowej szesnastki, która 
w sobotę stoczy walkę o awans 
do finału, zakwalifikowało się 
więc dwóch Polaków: Andrzej 
Lis i Leszek Swornowski.

Fibak i nr 12 
w mistrzostwach USA

(P) W dniach od 28 eśeronia 
do 9 września na kortach Flu- 
shing Meadow w Nowym Jorku 
rozegrane zostaną tenisowe, ot­
warte mistrzostwa USA. Doko­
nano już losowania spotkań 128 , 
uczestników te i imprezy. Wśród 
16 rozstawionych znalazł się na , 
12 miejscu Wojciech Fibak. W | 
pierwszej rundzie przeciwni­
kiem Polaka będzie Australij- I 
czyk Bob Carmichael.

Głównym faworytem jest i 
triumfator Wimbledónu. Szwed 
Bjoern Borg, rozstawiony z nr 
1. Jako nr 2 wystąpi Ameryka­
nin Jimmy Connors, a nr 3 je­
go rodak John McEnroe.

Od naszego specjalnego wysłannika 
ANDRZEJA FĄFARY

Valkenburg, 24 sierpnia
(P) W Yalkenburgu już dwukrotnie organizowano kolarskie 

mistrzostwa świata i ani wśród amatorów, ani też zawodowców 
— nie zdobył tu tytułu kolarz słynny. Zwyciężali zawodnicy z 
drugich szeregów, tacy, którzy nie odnosili wcześniej oszałamia­
jących sukcesów. Ten fakt należałoby przede wszystkim wziąć 
pod uwagę, typując faworytów obydwu indywidualnych wyści­
gów. które odbędą się w Yalkenburgu w sobotę (Amatorzy) oraz 
w niedzielę (zawodowcy).

Kolarskie mistrzostwa świata

W Vafkenl»rgu dotychczas zwyciężali.. outsiderzy
Trzej nasi szosowcy wśród faworytów sobotniej batalii

Trasa, na której walczyć będą 
uczestnicy tegorocznych mi­
strzostw świata, jest niezbyt 
trudna. Na liczącej 16 km run­
dzie znajdują się tylko dwa pod­
jazdy, zaś pozostała część okrą­
żenia wiedzie terenem płaskim. 
Ten właśnie fakt zwiększa szan­
se kolarzy szybkich, zaś zawod­
nikom bardzo silnym, jeżdżą­
cym doskonale w górach, utrud­
nia jakiekolwiek akcje.

W wielu miejscach szosą jest 
wąska. Z trudnością mogą się 
tam wyminąć dwa samochody. 
Istnieje zatem możliwość kraks, 
a uważać trzeba szczególnie ną 
początku wyścigu, gdy wszyscy 
mają jeszcze sporo sil i walka o 
dobrą pozycję w grupie idzie 
częstokroć na łokcie.

Trasa prowadzi częściowo przez 
centrum Valkenburga. Właścicie­
le znajdujących sie tuż przy 
drodze hoteli i pensjonatów za­
cierają ręce z radości. Proble­
mem dla nich jest ustalenie 
rozsądnych cen. bv nie odstra­
szyć ewentualnych klientów. U 
Holendrów miłość do kolarstwa 
walczy bowiem u skłonnością do 
oszczędzania. Chętnych jest jed­
nak apora klóż powiem nie 
chcialby osiadać rywalizacji naj­
lepszych kolarzy świata, siedząc 
sobie wygodnie w znajdujących 
się na powietrzu hotelowych re­
stauracjach i Dopijając kawę 
lub piwo.

Większość kibiców stawi się 
jednak w miejscu, gdzie znajdo­
wać sie bedzie meta. Ustawiono 
tam przenośne trybuny dla 8 tys. 
osób. Cena biletu wynosi 15 gul­
denów (około 7.5 dolara) na wy­
ścig amatorów 1 5 guldenów 
wiecel na zmagania profesjona­
listów. A zanim ruszy kolarska 
karuzela bezpłatnie oglądać moż­
na treningi wszystkich uczestni- • 
ków. którzv raz po raz objeżdża- I 

'ja trasę.
Przyłączają się do nich młodzi. 

15-letnl najwyżej chłopcy, któ- i

Na torze radomskiej Broni

Pod dyktando oilodych kolarzy z NRD
(P) Na torze kolarskim ra­

domskiej Broni rozgrywane są 
niiodcieżowe międzynarowe za­
wody przyjaźni w kolarstwie to­
rowym. W imprezie bicrze 
udział M młodych kolarzy i 
tzeebosławeji. NRD. Bułgarii. 
Węgier. Kuby. Związku Ra­
dzieckiego oraz dua zespoły na- 
Kgfowego naszego kraju. Jeat to 
jeden z ostatnich sprawdzianów 
przed tegorocznymi Mistranstwa­
mi Świata w tej kategorii 
wieku.

Już w pierwszym dniu impre­
zy uzyskano znakomite rezulta- 

a 1 km z< 
tu zatrzymanego 17-letni kolarz 
NRD Maić Malchow uzyskał na 
tym dystansie rewelacyjny cza* 
1 mir. 6.89 sek., zdobywając 
pierwszo miejscr i puchar wo­
jewody radomskiego. Jest to 
najlepszy wynik na świecie. Jak 
dotychczas żadnemu kolarzowi 
występującemu na lorze kolar­
skim w naszym kraju nic udało 
się osiągnąć podobnego reculta- 
tu. Znawcy kolarstwa, biorący 
udział w radomskich zawodach, 
twierdzą, te z tym czasem mło­
dziutki kolarz z Lipska byłby

Na zapaśniczych matach San Diego

Andrzej Supron - warszawiak z Powiśla 
zdobył tytuł mistrza świata dla... GKS Katowice

(P) Bardzo długa jest droga Andrzeja Supron* do tytułu mi­
strza świata, jaki wywalczył on w czwartek. 23 sierpnia na ma­
tach w San Diego w wadze 68 kg w stylu klasycznym. Pierwszy 
wielki sukces międzynarodowy osiągnął on już w 1970 roku, zdo­
bywając w Szwecji złoty medal w mistrzostwach Europy ju­
niorów.

Młody warszawianin oczaro­
wał wtedy znawców zapasów 
nie tylko talentem, ale i wy­
szkoleniem technicznym, a 
także dojrzałością taktyczną. 
Zdawało się wszystkim, że 
zawodnik RKS Elektryczność 
zrobi piorunującą karierę, się­
gnie po najwyższe tytuły spor­
towe wśród seniorów.b

Nie można powiedzieć, żeby 
Supron (początkowo pisało się ' 
Suproń) zawiódł nadzieje, jakie 
w nim pokładana ale do sukce­
su. który stał się jego celem — 
nie szedł po drodze usłanej ró­
żami. Zaczęło się od zatargu z 
warszawskimi władzami sporto­
wymi. Zapasy nie cieszyły się w 
stolicy takim szacunkiem, jak | 
za czasów. gdv tysiące widzów i 
przychodziło co wieczór do cyr­
ku Staniewskich przy ul. Ordy­
nackiej. bv popatrzeć tam na 
walki na Iznakorniiszvch zawodo­
wców. wśród których nie bra­
kowało polskich arcymistrzów. 
Młodzież marzyła wtedy o po­
dobnych sukcesach, nic też dzi- I

rzy przynajmniej przez kilka­
dziesiąt metrów starają się u- 
trzymać za Zoetemrlkiem i Kui- 
pcrem. Nikt tym najprawdziw­
szym amatorom kolarstwa nie 
ma tych przymiarek do mistrzów 
za złe. nikt ich też nie próbuje 
zgonić z trasy. Dostrzec można 
również panów w sile wieku, 
którzy ubrani w kolarski strój pe­
dałują w tempie wcale nie spa­
cerowym. To mistrzowie sprzed 
kilkudziesięciu lat. którzy sta­
wili się w Yalkenburgu. ażeby 
raz jeszcze przypomnieć sobie 
atmosterę wielkich zawodów.

Pora wreszcie wymienić fa­
worytów obu mistrzowskich wy­
ścigów. Wśród amatorów naj­
większe chyba szanse maja Ho­
lendrze i Belgowie, którzy przez 
okrągły rok biora udział w ta­
kich właśnie jednodniowych im­
prezach. Gospodarze liczą na 
doskonałego w ub. roku Theo de 
Roovą. Liderem Belgów będzie 
mistrz świata iuniorów sprzed 
dwóch lat Rónny van Holen. 
Szwajcarzy mają w składzie swo­
jej drpżvnv skompromitowane­
go zażywaniem anabolików. bro­
niącego tytułu Gilberta Clausa 
oraz Richarda Trinklera. Włosi 
święcie wierzą w Fausto 6liza 
i Gianni Giacominiega który 
nrzed miesiącem byl drugi na 
Spartakiadzie Narodów w Mos­
kwie. Doskonałym sprinterem 
jest Duńczyk Michael Marcus- 
sen. Nie można wreszcie zapomi­
nać o reprezentantach ZSRR, 
uragnacych zapewne zrehabilito­
wać sie za niezbyt udany wy­
stęp w wyścigu drużynowym. 
Aleksander Awitrin i Jurij Za­
charów na finiszu są w stanie 
wygrać z każdym. Siergiej Su- 
choruczenkow. jeśli Manie na 
starcie, będzie raczej służył po­
mocą kolegom. gdyż szybkość 
nie jest jego najsilniejsza stro­
na. Ciekawe natomiast jak 
dadzą sobie rade reprezentanci 
NRD. Wszystko będzie zależało 

medalistą mistrzostw świata 
seniorów 1

Drugie miejsce zajął także 
kolarz NRD — Michael Hatsen 
— 1:07.57 sek.. a trzecie Gaidls 
Lapnich — 1:09.56 Najlepszy z 
Polaków — Władysław Kaczma­
rek z czasem iiorszym od zwy­
cięzcy o 5.12 sek. uplasował się 
na siódmym miejscu.

Drugą konkurencje, w której 
wy loniono zwycięatów. był 
wyścig indywidualny na 3 km. 
W finale spotkali się: zawodnik 
NRD Michael Kaller i Deinia 
Lapich z ZSRR. Po porywają­
cym pojedynku minimalnie lep­
szy okazał się kolarz NRD. u- 
zyskując czas 3 min. 40.07 sek. 
W wyścigu o trzecie miejscr — 
Bernd Bitter wygrał zdecydowa­
nie z Alesem Trekom CSRS

Kolarze naszezo kraju już w 
ćwierćfinałach odpadli z rywa­
lizacji na tym dystansie.
.Odbyły się wv«cigi elimina­

cyjne w sprincie. Do o>cmki 
najlepszych awansowało dwóch 
młodych kolarzy Polski — Ro­
muald Koeciu i Krzysztof Cy­
bulski. (Lk.)

wnega że w Robotniczym Klu­
bie Sportowym Elektryczność, 
który miał siedzibę niezbyt da­
leko cyrku — kandydaci na ga- 
paśników czuli się, jak w raju.

Z cyrku nie zostało jednak 
śladów, a Elektryczność nadal 
prowadziła sekcję zapaśniczą. 
Silną w skali krajowej, ale w 
innych klubach były lepsze wa­
runki uprawiania zapasów. Gdy 
pojawił sie w Elektryczności Su­
pron zaczęto marzyć o tym. że 
warszawski sport zapaśniczy 
znów stanie mocno na nogi. Mło­
demu chłopcu obiecywano, jeśli 
nie złote góry, to chociaż takie 
same warunki, jak w innych 
klubach. Skończyło się ostatecz­
nie jednak na tym. że Andrzej 
Supron dla zapaśniczej kariery 
rozstał się z Warszawą, osiedlił 
sie na Śląsku.

Jeden kłopot miał młody za­
paśnik z głowy, zaczęły go gnę­
bić inne. Kontuzje dawały o so­
bie znać w najmniej potrzebnych 
chwilach, podcza- wlolkkh tur­
niejów. I raz tylko był Supron 
mistrzem Euroov — w 1975 roku. 
W 1972 (w Katowicach) był dru­

od tego, czy zdążyli oni odpo­
cząć po wyścigu drużynowym. 
Nie bez szans jest też — jeśli 
dojdzie do zbiorowego finiszu — 
Czcchoslowak Michał Klasa.

Ukazała się nawet oficjalna li­
sta foworytow opublikowana 
przez biuro prasowe miitnostw 
świata. Widnieje w tym spisie 14 
nazwisk, a wśród nich trzech 
Polaków: Ryszarda Szurkowskie­
go, Krzysztofa Sujki i Jana Kra­
wczyka. O Janie Janklewiezu też 
się mówi, choć nieco mniej. Ja­
nusz Pożak i Zbigniew Szczep­
kowski mniej są znani na mię­
dzynarodowej arenie, chociaż 
wedle zapewnień trenerów wca­
le nic ustępują kolegom. Oby 
sie tylko nie okazało, że mieli­
śmy... zbyt wiele atutów.

Krótko jeszcze o zawodow­
cach. którym przygotowano 
270-kilometrowy dystans (o 
100 km dłuższy niż amatorom), 
co znaczy, że czeka ich mniej 
więcej 7 godzin jazdy na ro­
werze. Wielkim rywalom z o- 
statniego Tour de France, 
Bernardowi Hinault i Joopo- 
wi Zoetemelkowi, nikt nie ro­
kuje sukcesów w Valkenbur- 
gu. Do głosu dojdą raczej 
sprinterzy: Belgowie Roger de 
Vlaeminck i Daniel Willems, 
Holedrzy Jan Raas. Johan van 
de Velde i Gerrie Knetemann 
oraz Włosi Giuseppe Saronni 
i Francesco Moseę

W II lidze

Gwardia-Polonez ★
(P) Po krótkiej prze-wie w 

mistrzowskich rozgrywkach, 
podczas której odbyły się mecze 
o Puchar Polski, piłkarze II ligi 
znów walczyć będą o punkty. 
W sobotę I niedzielę rozegrana 
zostanie IV kolejka. W Warsza­
wie dojdzie do dwóch Interesu­
jących spotkań.

Lider II grupy (Gwardia) 
spotka się z ben i aminkiem — 
Polonezem. Byli I-ligpwcy są fa­
worytami jego meczii, ale Polo­
nez w ostatnim spotkaniu z Ur­
susem spisał się całkiem dobrze. 
Nie powinno więc zabraknąć 
emocji na stadionie przy ulice 
R-iclawickiej. Początek meczu w 
sobotę (25.VIII.) o godz. 15.

Trzeci przedstawiciel stolicy 
— Ursus — gościć będzie ra­
domską Broń. Radosnianie 
pierwszy rok występują w II 
lidze, ale radzą sobie — jak do­
tychczas — nadspodziewani* do­
brze. Wygrali wszystkie (trzy) 
mecze. Wraz z Gwardią i lubel­
skim Motorem stanosrią trójkę 
drużyn, które nie straciły jest 
cze punktu. Ale Ursua też nie 1 
przegrał w tym seaoctie mi­
strzowskiego spotkania. Świad­
kami tej ciekawej próby sil bę­
dziemy na stadionie przy ulicy 
Kupidlowiklego (w Urtueis) w 
niedziele (2k.MII.) o godz. 11.

Oto pozostałe mecze grupy H: 
GKS Jastrzębie — Cracoria. 
Hutnik — Avta. Motor — Con­
cordia. Radomiak — Retorta, 
Raków - Stal Stalowa Wola. 
8*ar — GKS Tychy.

Liza ważne spotkania odbędą 
się w grupie L W Wałbrzychu 
spotkają się dwa miejscowe ze- i 
spoty, należące do czołówki II i 
ligi. Górnik prowadzi w tabeli : 
(6 pkt.). a Zagłębie jest czwarte 
(ma o 2 pkt. nmiej). W Siczec - 
nie Pogoń, która niedawno prze­
grała we Wrocław:u z Odrą — 
zmierzy się z gdyńskim Bałty­
kiem. Były I-iięowiec stanie na­
przeciw drużynę, która od 
awansu do ekstraklasr dzieliła 
w czerwcu jedna bramka.

Ponadto w grupie I spotkają 
się: Lech.a — Stal- Stocznia. 
Moto Jelcz — Stilon, Włókniarz 

gi, w 1974 (w Madrycie) trzeci. 
W mistrzostwach świata dwu­
krotnie (w 1975 i 1978) zajął dru­
gie miejsce, w tym roku (w Bu­
kareszcie) był trzeci w mistrzo­
stwach Europy. No i wreszcie 
przyszedł tak długo oczekiwany 
sukces — tytuł mistrza świata. 
Zdobvł Supron ten tytuł w wie­
ku 27 lat.

Oto droga do tego finału, zdo­
bytego w San Diego. W pierw­
szej walce Polak zmierzył się 
z reprezentantem ZSRR. Alek­
sandrem Alijawem. który prze­
grał 3:12. W kolejnej walce za­
wodnik GKS Katowice zwycię­
żył przez dyskwalifikacje Cabę 
(Jugosławia). W trzeciej rundzie 
nasz zapaśnik miał Wolny los. 
a w czwartej spotkał się ze 
swym „odwiecznym” rywalem 
— Rumunem Stefanem Rusu. 
Wygrał z nim pierwszy raz. Na 
tablicy widniał wynik 13:4 dla 
Polaka, kiedy sędziowie zdys­
kwalifikowali Rumuna.

W kolejnym pojedynku Polak 
wygrał przez dyskwalifikacje z 
Gaalem (Węgry), a w ostatniej 
walce nie dał szans Euruchowi 
Klausowi (RFN).

Rzadko się zdarza w sporcie 
zapaśniczym, aby triumfator ca­
łego turnieju uzyska! 0.5 pkt. 
minusowych, a tyle właśnie za­
robił w czasie rywalizacji w San 
Diego najlepszy zapaśnik w ka­
tegorii Wagowej 68 kg — Polak 
Andrzej Supron.

W 1972 roku Supron był na 
olimpiadzie IX, w Montrealu 
zajął czwarte miejsce za Nal- 
badianem (ZSRR). Rusu i Weh- 
lingiem (NRD). Jak będzie W 
Moskwie o tym przekonamy 
się za 11 miesięcy.
Oto wyniki Polaków w innych 
wagach: Leszek Majkowski (52 
kg) — w trzeciej walce przegrał 
z Kamilem Fątkulinem (ZSRR) 
na łopatki, Piotr Michalik (57 
kg) — w ostatnim pojedynku 
przegrał przez dyskwalifikacje 
z Kashiwagi (Japonia) i zajął w 
mistrzostwach piąte miejsce. 
Czesław Kwieciński (90 kg) — 
w trzeciej walce wygrał na 
punkty 4:3 z Nisavicem (Jugo­
sławia), a w czwartej przegrał 
przez dyskwalifikacje z Noere- 
nylm (Węgry), Henryk Tomanek 
(powyżej 100 kg) — w drugim 
pojedynku wygrał przez dyskwa­
lifikację z Matsunagą (Japonia), 
a w trzecim spotkał się z Far- 
kasem (Węgry). Pojedynek za­
kończył się obustronną dyskwa­
lifikacją.

Niepowodzeniem zakończył »ię 
start naszego najbardziej uty­
tułowanego zapaśnika — Kazi­
mierz* Lipienia (62 kg). Polak 
w trzeciej swojej walce spotkał 
się z Migiakisem (Grecja) — ak­
tualnym mistrzem Europy z Bu­
karesztu. Sędziowie zdyskwali­
fikowali obu rywali. Była to 
druga porażka naszego reprezen­
tanta w mistrzostwach, pojedy­
nek z Ergicem (Jugosławia) w 
pierwszej walce zakończy! się 
także obustronną dyskwalifi­
kacją. (Sień.)

USA-RFN 16:8
(P) Amatorska reprezentacja 

pięściarska USA odniosła dru­
gie zwycięstwo nad bokserami 
RFN. Po wygranej w pierw­
szym spotkaniu 16:6, Ameryka­
nie pokonali swych przeciwni­
ków w rewanżu 16:8 w kalifor­
nijskiej miejscowości Concord.

Ursus - Broń Radom
Pabianice — Chemik Bydgoszcz. 
ROW — Malapanew. Stocznio­
wiec — Piast, Olimpia — PKS 
Odra. (v)

Sport na antenie
RADIO

Sobota, 25.VIII
1346. HAS, 15A5, 16.40, 17.25, 

18.00 pr. I — transmisje z indy­
widualnego wyścigu kolarskiego 
o mistrzostwo świata (z Yalken- 
burga);

TELEWIZJA
Sobota, 25.Vlll

1S.**, 16.05. 16.45 pr. I — trans­
misje z indywidualnego kolar­
skiego wyścigu amatorów o mi­
strzostwo świata;

15.55, pr. II — II połowa me­
czu piłkarskiego o rnistr*u*two 
II ligi: Gwardia — Polonez,

21.45. pr. I — transmisją z 
lekkoatletycznych zawodów o 
Puchar Świata z Montrealu. W 
1 dniu mJn.: 100 m (m). (Wo- 
ronfn). 800 m (m). 4uO m pi (m).

Niedzielo, 26.VIII
18.15, pr. I — tramnnUJa a 

indywidualnego kolarskiego wy­
ścigu zawodowców o mistraoat- 
wo świata z Holandii:

88.35. pr. I — transmisja z Pu­
charu Świata, w II dniu m tą ; 
100 m (k). trójakok.

W sobotę i niedzielę 
w Warszawie 
Sobota, 25.VIII

15.00. Gwardia — Polonet.
Piłka nożna. II liga. Ul. Racła­
wicka 132.

HJ*. L*«ia - Górnik Zabrw. 
Piłka notna. 1 liga. Ul. Łazien­
kowska 3.

Niedzielo, 26.VIII
11.06. Ursus — Breń Radem.

Pitka nożna. 11 liga. UL Kup d- 
lowskiego X
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(P) 26 sierpnia 1966 r. par­

tyzanci namibijscy zaatakowa­
li oddziały wojsk Republiki 
Południowej Afryki, okupują­
cej kraj. Od tej chwili 
SWAPO (Organizacja Ludu 
Afryki Południowo - Zachod­
niej) uważa 26 sierpnia za 
dzień powołania własnych sil 
zbrojnych — Ludowej Armii 
Wyzwolenia Namibii (PLAN).

Od trzynastu lat SWAPO 
prowadzi nieprzerwanie walkę 
zbrdjną o niepodległość. Na­
mibia, która najpierw była 
kolonią niemiecką, po pierw­
szej wojnie światowej oddana 
została ówczesnej Unii Połud­
niowoafrykańskiej jako teryto­
rium mandatowe. Po II woj­
nie Organizacja Narodów 
Zjednoczonych odebrała man­
dat Republice Południowej 
Afryki i stwierdziła, że Na­
mibia powinna uzyskać nie­
podległość.

RPA dotąd jednak nie chce 
zastosować się do postano­
wień ONZ, nadal bezprawnie 
okupuje ten kraj. Wobec lud­
ności afrykańskiej stosuje po­
litykę apartheidu. Armia ra­
sistowska, stale powiększana, 
chce utrzymać siła władanie 
RPA w Namibii. W grudniu 
ub. r., wbrew postanowieniom 
ONZ przeprowadzono tam 
pseudowybory do tzw. zgroma­
dzenia przedstawicielskiego. 
Wynik tej farsy mógł być 
tylko jeden: protegowani
Pretorii utworzyli marionet­
kowy rząd tymczasowy.

Kraje zachodnie, a zwłasz­
cza USA, stwarzają pozory, że 
zależy im na sprawiedliwym 
rozwiązaniu sprawy Namibii. 
Werbalnie deklarują swe po­
parcie dla jej słusznych dą­
żeń, w rzeczywistości nato­
miast podtrzymują rasistow­
ską politykę gry na zwłokę, 
by nie dopuścić do uzyskania 
przez Namibię prawdziwej 
niepodległości. Olbrzymie bo­
gactwa naturalne, które kry je 
w sobie pustynna ziemia tego 
kraju — diamenty, złoto, a 
zwłaszcza ważny strategicznie 
uran, są powodem, dla którego 
świat zachodni chce uzależnio­
nej od niego Namibii.

Polska, wraz z innymi kra­
jami socjalistycznymi, udziela 
poparcia walce o narodowe i 
społeczne wyzwolenie prowa­
dzonej przez naród Namibii 
pod kierownictwem SWAPO
— organizacji uznawanej na 
forum międzynarodowym za 
jedynego reprezentanta inte­
resów ludności tego kraju. 
Słuszna ta walka musi się 
prędzej, czy później zakończyć
— zwycięstwem, a także ta 
część Afryki uzyska wolność.

MAREK POGODOWSKI

Przenosiny
(P) Wiedeński Ośrodek Or­

ganizacji Międzynarodowych
— UN-City — doczekał się w 
czwartek oficjalnego otwarcia. 
Przeniosły się do wielkiego 
zespołu nowoczesnych biurow­
ców nad Dunajem agendy 
ONZ, które miały swoją sie­
dzibę w różnych częściach sto­
licy Austrii. A więc Między­
narodowa Agencja Energii 
Atomowej, UNIDO, a także 
kilka pomniejszych filii, biur 
i pracowni ONZ.

Austria przed 12 laty za­
proponowała ONZ bezpłatną 
siedzibę w Wiedniu. Budowa 
kompleksu gmachów zaczęła 
się wiosną 1973 roku. W sześć 
lat i parę miliardów szylingów 
później, przekazano zespół 
biurowców ONZ. Ma on kuba­
turę miliona metrów sześcien­
nych i może w nim pracować 
4600 osób. Stworzono warun­
ki dla spotkań międzynarodo­
wych, sympozjów i konferen­
cji. Wszystko to ONZ otrzy­
muje za symbolicznego szylin­
ga. Można sądzić, że Kurt 
Waldheim nie będzie przynaj­
mniej tym razem miał kłopo­
tów finansowych.

Kanclerz federalny, Bruno 
Kreisky, powiedział w wy­
wiadzie dla „Die Presse”: 
„Mając Narody Zjednoczone 
w Wiedniu nie jest Austria 
zapomnianym kątem Europy. 
Ponieważ dzieje się to na li­
nii podziału Europy ma to 
również znaczenie z punktu 
widzenia polityki bezpieczeń­
stwa". Szef rządu austriackie­
go zaprzeczył pogłoskom, że 
Wiedeń chciałby konkurować 
z Genewą. Sprzeciwił sę też 
wszelkim tendencjom zmierza- , 
jącym do usunięcia ONZ z 
Ameryki. „Chcemy być jed­
nym z ośrodków ONZ" — po­
wiedział.

Podczas niedawnego spotka- ■ 
nia na szczycie między Leoni­
dem Breżniewem i Jimmy 
Carterem, obaj mężowie stanu ; 
mówili o Wiedniu jako o trze­
ciej stolicy ONZ. I tak też 
pojmuje rolę stolicy Austrii 
społeczność międzynarodowa. 
Można się spodziewać, że 
wbrew biurokratycznej ruty­
nie i oporom uda się w pełni 
i rychło wykorzystać UN-City. 
Narody Zjednoczone wzboga­
ciły się o możliwość aktyw­
niejszego działania w sercu 
Europy. Przyczyniła się do te­
go dalekowzroczność Austrii.

KAROL SZYNDZIELORZ

Tak, ale...

Amerykański poparł SfitT II
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 14 sierpnia
<P) Uczestnicy dorocznego 

zgromadzenia tzw. Legionu 
Amerykańskiego, obradujący w 
Hu*ton w Teksasie, opowiedzieli 
sie za ratyfikacją układu SALT 
II przez Senat waszyngtoński. 
Co prawda domagali się jedno­
cześnie. o paradoksie, aby wy­
datki USA na zbrojenia uległy 
powiększeniu. Ale z taka „wią­
zaną” koncepcją, nazwaną np. 
przez komentatora gazety „New 
York Times” „bzdurną” — wy­
stąpiło już wcześniej kilku se­
niorów. a także były sekretarz 
stanu Henry Kissinger.

Trzeba dodać, że Legion Ame­
rykański jest organizacją bar­
dzo wpływową. zrzeszają 2.5 
min kombatantów, uczestników 
kilku wojen, prowadzonych 
przez USA, organizacją o wy­
raźnie konserwatywnych, prawi­
cowych tendencjach. Jeśli więc 
Legion Amerykański popiera 
SALT II (choć z zastrzeżenia­
mi), to należy wyciągnąć wnio­
sek. że nawet liczne reakcyjne 
kręgi Stanów Zjednoczonych 
nie mają śmiałości podważać 
wartości układu o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych. Byłoby 
to bowiem sprzeczne z przeko­
naniem większości społeczeń­
stwa amerykańskiego.

Jak wiadomo, sondaże opinii 
publicznej w USA wykazują na-

Dzień Namibii
Posiedzenie Rady ONZ

NOWY JORK (PAP). W sie­
dzibie ONZ w Nowym Jorku od­
było sie uroczyste posiedzenie 
Rady d's Namibii dla uczczenia 
Dnia Namibu, obchodzonego tra­
dycyjnie w rocznice walki zbroj­
nej przez SWAPO (Organizacja 
Ludu Afryki Południowo-Zacho­
dniej) przeciwko nielegalnej oku­
pacji Namibii przez RPA.

Na posiedzeniu m.in. wystąpił 
w imieniu grupy socjalistycznych 
państw Europy Wschodniej jej 
aktualny przewodniczący, stały 
przedstawiciel PRL w ONZ. am­
basador Henryk Jaroszek. 
Stwierdził on. iż systematyczne 
pogarszanie sie sytuacji w Na­
mibii i w ogóle w rejonie połud­
niowej Afryki stwaiza coraz po­
ważniejsze zagrożenie dla mię­
dzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa.

Ambasador Jaroszek zapewnił, 
że państwa socjalistyczne w 
imieniu których występuje, bę­
dą nadal udzielać zdecydowanego 
poparcia dla walki o samostano­
wienie i prawdziwą niepodleg­
łość dla Namibii. (P) 
Oświadczenie Polskiego 
Komitetu Solidarności 
z Narodami Azji

(P) Siły postępowe na całym 
świecie obchodzą 26 bm. — 
„Dzień solidarności z narodem 
Namibii”. W dniu tym przypa­
da 13 rocznica podjęcia przez 
naród tego kraju, pod przewod­
nictwem Ludowej Organizacji 
Afryki Południowo-Zachodniej 
(SWAPO), walki zbrojnej o wol­
ność i niepodległość.

W związku z „Dniem solidar­
ności z narodem Namibii”, Pol­
ski Komitet Solidarności z Na­
rodami Azji i Afryki ogłosił o- 
świadczenie. w którym przesyła 
narodowi Namibii wyrazy soli­
darności i nieustającego popar­
cia.

W imieniu społeczeństwa pol­
skiego — czytamy m. in. w o- 
świadczeniu — domagamy się 
położenia kre^u okupacji Na­
mibii przez wojska Republiki 
Południowej Afryki. Domagamy 
się wycofania nielegalnej admi­
nistracji i stworzenia, zgodnie z 
licznymi uchwałami ONZ. ludo­
wi Namibii warunków dla nie­
podległego bytu i samostanowie­
nia o swoim losie.

Dokument wyraża ostry pro­
test przeciwko wszelkim knowa­
niom rasistów z RPA i wspie­
rających ich sil imperialistycz­
nych. które w obliczu nieuchron­
nej klęski za wszelką cenę usi­
łują utrzymać w swym włada­
niu terytorium Namibii, eks­
ploatując jego bogactwa na­
turalne i wykorzystując je 
jako bazę wypadową prze­
ciwko sąsiednim. niepodleg­
łym krajom Afryki. Bez­
względnie potępiamy — głosi 
oświadczenie — przeprowadzoną 
w grudniu ub. r. -farsę wyborczą 
w Namibii pod kontrolą rasi­
stowskich sił okupacyjnych.

(PAP) 
(Komentarz — obok)

UNO-City. Międzynarodowa grupa młodzieży przed frontem *ou>* otwartego UNO-City w 
Wiedniu, O centrum ptszemy obok w komentarzu ^Przenosiny’’, caf-ap

d»L tż ok. 80 proc, obywateli 
Stanów Zjednoczonych jeet za 
szybką ratyfikacją i wcieleniem 
w życie układu SALT IL

Wyraża się więc opinię, że 
gdy Senat amerykański w przy­
szłym miesiącu, po przerwie 
urlopowej, podejmie znowu dy­
skusje nad układem SALT II — 
wzmocnione będą głosy za jego 
ratyfikacją. Tym bardziej, że z 
ośrodków prowincjonalnych na­
pływają informacje, iż w tym 
kierunku właśnie wywierane są 
naciski na senatorów, którzy w 
czasie przerwy urlopowej spo­
tykają się dość często ze swymi 
wyborcami.

Moskiewski festiwal filmowy

Projekcje konkursowe dobiegają końca
Od naszej specjalnej wyslanniczki 

MAŁGORZATY DIPONT
Moskwa. 24 sierpni*

(P) Festiwal moskiewski zbli­
ża się do końca i można mó­
wić już, że zarysowały aię 
kandydatury do nagród, co o- 
czywiście nie jest żadną suge­
stią wobec jury. Niemniej za­
równo reakcje widowni na sa­
li jak i późniejsze kuluarowe 
rozmowy, ich ożywienie i tem­
peratura wyróżniają ewentual­
nych laureatów imprezy.

A do filmów spośród ostat­
nio prezentowanych, które zdo­
były duże uznanie tutejszej wi­
downi należy „Chrystus za­
trzymał się w Eboli” Fran­
cesco Rosiego — rozgrywająca 
się w faszystowskich Wło­
szech opowieść o człowieku od­
izolowanym za niepraworząd- 
ne poglądy w jednym z mia­
steczek południa. Ten film, u- 
rzekający pięknem fotografii, 
niesie głęboką refleksją na te­
mat ludzkiego losu i tych war­
tości ducha, które nie poddają 
się racjom politycznym.

Duże zainteresowanie wzbu­
dzi! tu film węgierski pt.: 
„Twierdza” reżysera Miklosa 
Sinetara, którego akcja roz­
grywa się w bliżej nieokreślo­
nym czasie (nie odległym jed­
nak od współczesności), bliżej 
nieokreślonym kraju i miejs­
cu. Jest to rodzaj eleganckiego 
hotelu, którego gościom, jako 
swoistego rodzaju atrakcję, 
proponuje się rozegranie walki 
o zdobycie autentycznej twier­
dzy bronionej przez autentycz­
nych komandosów. Ta wojna 
na niby przynosi jednak au­
tentyczne ofiary, zaś sama gra

Przyjacielska współpraca 
laotansko-kampuczanska

VIENTIANE (PAP). W Vicn- 
tiane ogłoszono wspólny komu­
nikat o wynikach oficjalnej 
przyjacielskiej wizyty, jaką zło­
żyła w Laotańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej delega­
cja Kampuczańskiej Republiki 
Ludowej z przewodniczącym 
Zjednoczonego Frontu Ocalenia 
Narodowego Kampuczy i Rady 
Rewolucyjnej Ludu Kampuczy, 
Hengiem Samrinem.

Delegacje obu krajów zdecy­
dowanie potępiły oszczerczą 
kampanię międzynarodowej re­
akcji i sil imperialistycznych 
przeciwko niezależności 1 suwe­
rennej polityce Laosu, Kampuczy 
i Wietnamu.

Zapewniając o pełnym popar­
ciu dla walki Wietnamu prze­
ciwko ekspansjonistycznej poli­
tyce Chin, obie strony zażądały, 
aby Pekin położył kres prowo­
kacjom antywietnamskim. usza­
nował niezależność, suwerenność 
i integralność terytorialną socja­
listycznego Wietnamu.

Laos i Kampucza prowadzą 
politykę niezależności, suweren­
ności, pokoju, przyjaźni i nie- 
zaar.gażowania w stosunkach 
międzynarodowych przywiązując 
szczególną wagę do rozwoju 
wszechstronnej współpracy z 
bratnimi krajami socjalistycz­
nymi.

Obie delegacje zawarty poro­
zumienie o nawiązaniu komuni­
kacji lotniczej między Vientia- 
ne a Phnom Penh. (PI

Wystąpienie przedstawiciela RWPG 
m konferencji w Wiedniu
WIEDF.N (PAP1. Specjalny 

wysłannik PAP, Jerzy Korej- 
wo, picze: W Wiedniu konty­
nuuje obrady konferencja 
„Nauka i technik* dl* rozwo­
ju", zwołana pod auspicjami 
ONZ. W toku obrad plenar­
nych 24 bm. zabrał m.in. głos 
przewodniczący delegacji RWPG 
na wiedeńskie spotkanie, za­
stępca sekretarza Rady, Jerzy 
Szopa.

W swoim wystąpieniu mów­
ca podkreślił, że RWPG przy­
wiązuje wielkie znaczenie do 
rezultatów obecnej konferencji.

Przedstawiciel RWPG stwier­
dził, że realizacja daleko idą­
cych programów przebudowy 
międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych może być moż­
liwa tylko przy zachowaniu 
pokoju. (P)

ma charakter wielopłaszczyz­
nowy, zarówno bowiem bronią­
cy jak i atakujący są zaledwie 
pionkami sterowanymi przez 
obdarzone władzą siły. Film 
Sinetara jest także swoistego 
rodzaju grą z widownią jako 
rodzaj kombinacji logicznej czy 
rozgrywki szachowej, w której 
przedmiotem manipulacji jest 
jednostka ludzka.

W kręgu problematyki 
współczesnej, konkretnie usy­
tuowanej, znajduje się film ru­
muński „Moment” w reżyserii 
Gheorghe Vitanidisa. Jest to 
portret działacza komunistycz­
nego, sekretarza partii, uka­
zany na przestrzeni 30 lat po­
wojennej rzeczywistości. Ten 
film o charakterze rozrachun­
kowym podejmuje problemy 
władzy i odpowiedzialności, 
wierności dokonanego wyboru, 
własnej postawy wobec rze­
czywistości i wobec samego 
siebie.

Projekcje konkursowe dobie­
gają końca. Ostatnie prezenta­
cje odbędą się w niedzielę i 
tegoż dnia rozpocznie obra­
dy jury pod przewodnictwem 
Stanisława Rostockiego. Tym­
czasem zainteresowanie budzi 
oczekiwana pozakonkursowa 
projekcja filmu Francisa For­
da Coppoli „Apocalypsis now” 
wyróżnionego w tym roku 
główną nagrodą na festiwalu 
w Cannes. Zapowiedziana zo­
stał* także konferencja praso­
wa.

W niedzielę rozpocznie po­
nadto obrady trzydniowe mię­
dzynarodowe sympozjum fil­
mowe poświęcone 60-leciu ki­
nematografii radzieckiej, które 
obradować będzie w siedzibie 
Stowarzyszenia Filmowców Ra­
dzieckich. Z tej okazji przy­
bywają do Moskwy nowi goś­
cie a wśród nich Andrzej Waj­
da.

Drugi dzień sympozjum bę­
dzie miał szczególnie uroczysty 
charakter, bowiem właśnie do­
kładnie 27 sierpnia przed 60 
laty wydany został ów słynny, 
podpisany przez Lenina, de­
kret o upaństwowieniu prze­
mysłu fotograficznego i filmo­
wego, który stworzył podsta­
wy istnienia kina radzieckie­
go. Ten dzień postanowieniem 
Prezydium Rządu Związku 
Radzieckiego ogłoszony został 
począwszy od tego roku Dniem 
Filmu Radzieckiego.

Paliwowa niespodzianka

Olej opalowy z USA do Iranu
Od stałego korespondenta

Nowy Jork. 24 sierpnia
(P) Mówi się nad Wisłą, że 

nie należy wozić drewien do 
lasu. W krajach anglosaskich 
odradza się natomiast dostar­
czać węgiel do Newcastle, czyli 
do znanego okręgu górniczego w 
Anglii. Amerykanie utrzymują 
całkiem świeżo, że absurdem 
jest sprzedawać ropę naftową 
do... Iranu. Co właśnie ostatnio 
USA czynią!

Ogłoszono tu. że Stany Zjed­
noczone zobowiązały się dostar­
czyć do Iranu 1,5 min baryłek 
oleju opalowego. Wiadomość ta 
wywołała burzę protestów z wia­

Potwierdzenie światowego prestiżu Kuby

W Hawanie rozpoczyna się konferencja krajów niezaangażowanych
HAWANA (PAP). Korespondent PAP, Ryszard Rymaszewski 

Pisze: Już na początku przyszłego tygodnia zaczną przybywać 
na Kubę wybitne osobistości z różnych kontynentów, w tym 
wielu premierów i prezydentów’, przywódcy ruchów narodo­
wowyzwoleńczych.

ty’ dn. od 28 sierpnia do 7 
września Hawana będzie sto­
licą świata, jako gospodarz 
najważniejszego spotkania tego 
roku czyli VI konferencji kra­
jów niezaangażowanych. Jest 
to wydarzenie bez precedensu 
w historii Kuby i Ameryki 
Łacińskiej, a nawet — poza 
forum ONZ — na półkuli za­
chodniej.

Ma to tym większą wymowę, 
te Kuba jest pierwszym i jedy­
nym państwem socjalistycznym 
w tym regionie.

Spotkanie na szczycie po­
twierdza światowy prestiż Kuby, 
która Jeszcze przed 20 laty była 
zapomnianym kraikiem na Ka­
raibach. podporządkowanym 
Stanom Zjednoczonym. Zaledwie 
w dwa lata po rewolucji 1959 r., 
stała się — jako jedjmy kraj 
Ameryki Łacińskiej — jednym 
ze współzałożycieli ruchu nie­
zaangażowanych na konferencji 
w Belgradzie.

Na konferencji hawańskiej re­
prezentowanych będzie już kil­
kanaście państw Ameryki Łaciń­
skiej. Prawa członkowskie ma 
7 państw: Kuba, Argentyna, Gu­
jana, Jamajka, Panama, Peru 
i Trynidad-Tobago.

W charakterze obserwatorów 
będą w niej uczestniczyć dele­
gacje Barbadosu, Brazylii, Ekwa­
doru, Kolumbii, Meksyku. Salwa­
doru. Urugwaju. Wenezueli i 
partii socjalistycznej Puerto 
Rico.

Co najmniej cztery kraje — 
Nikaragua, Boliwia, Grenada 1 
Surinam — przystąpią do ruchu 
na pełnych prawach członkow­
skich. —

Podobny akces zgłoszą być 
może Dominikana i Santa Lucia,

Uzasadnienie wyroku 

śmierci na Pol Pota
PHNOM PENH. (PAP). W 

Phnom Penh ogłoszono uzasad­
nienie wyroku skazującego za­
ocznie na karę śmierci b. pre­
miera Kampuczy. Pol Pota. oraz 
wicepremiera, Ienga Sary, za 
zbrodnie ludobójstwa popełnio­
ne na narodzie kampuczańskim.

ty' uzasadnieniu wyroku czy­
tamy, że w toku postępowania 
przed rewolucyjnym trybunałem 
ludowym ustalono, iż rezultatem 
ich nieludzkich rządów jest 
śmierć ok. 3 min ludzi, krzyw­
dy fizyczne i moralne dalszych 
4 min, ruina gospodarki naro­
dowej. zni»zczenie kultury oraz 
związków międzyludzkich w 
Kampuczy.

W uzasadnieniu wyroku pod­
kreśla się. że 4 lata zbrodniczej 
działalności kliki Pol Pota wy­
warły zgubny wpływ na wszel­
kie dziedziny życia w Kampu­
czy. Najpoważniejsze są skutki 
polityki ludobójstwa. Rezulta­
tem jego polityki gospodarczej 
jest głód zagrażający obecnie 
2.5 min mieszkańcom kraju. 
Nieobliczalne są straty w dzie­
dzinach oświaty, kultury, opie­
ki zdrowotnej, a także wynika­
jące z zachwiania prestiżu 1 po­
zycji Kampuczy na świecie. (P) 

szcza w stanach północno- 
-wschodnich Ameryki, gdzie zi­
mą zużywa się szczególnie dużo 
tego surowca energetycznego do 
ogrzewania domów i gdzie roz­
powszechniane są informacje, że 
pod koniec roku olejów tych 
może zabraknąć.

Prezydent Carter oświadczył 
już publiczni*, iż sam podjął 
decyzję o czasowym eksporcie 
ropy do Iranu, gdyż kraj ten 
boryka się w tej chwili z defi­
cytem paliw spowodowanym 
znanymi zakłóceniami politycz­
nymi. Prezydent dodał, że ame­
rykańskie zapasy oleju opało­
wego powiększają się przed zi­
mą planowo i że Iranowi trzeba 
brio pójść z chwilowa pomocą, 
bo kraj ten jest — i wyraża się 
nadzieję, że będzie także w 
przyszłości — wielkim dostawcą 
ropy naftowej na rynek ame­
rykański.

Pociągnięcie administracji wa­
szyngtońskiej, jak się- wydaje, 
przynosi już pewne polityczne i 
gospodarczo korzystne następ­
stwa dla USA. bo wedle ostat­
nich doniesień przedstawiciele 
Teheranu wypowiadają się zna­
cznie łagodniej na temat porżu- 
cenia przez kraje OPEC dolara 
USA jako waluty rozliczeniowej 
w transakcjach naftowych. Jak 
wiadomo, kraje te od pewnego 
czasu utrzymują, że w związku 
z wielkim spadkiem wartości 
dolara amerykańskiego należa­
łoby przyjmować zapłaty za ro­
pę w innych walutach, bardziej 
ustabilizowanych. Taki krok 
miałby destrukcyjny wpływ dla 
USA nie tylko pod względem 
prestiżowym, ale też w jak naj­
bardziej wymiernym sensie fi­
nansowym i gospodarczym.

Ale. jak się rzeklo, w ostat­
nich dniach Irańczycy wypowia­
dają się bardziej łagodnie. 
Stwierdzają, że notowania do­
lara znacznie się poprawiły i 
wyrażają nadzieję, iż ten proces 
spotęguje się jeszcze.

(M.B.) 

a w charakterze obserwatora po­
jawi się być może delegacja ko­
starykańska.

Ta latynoska „eksplozja” łą­
czy się m. in. z faktem, że za­
sady ruchu, takie jak walka z 
imperializmem i kolonializmem 
są coraz bliższe narodom tego 
regionu. Przykładem mogą być 
zakończone sukcesem zmagania 
Panamy ze Stanami Zjednoczo­
nymi o Kanał Panamski. czy też 
pokonanie nikaraguańskiej dyk­
tatury Somozv. która istniała od 
45 lat.
Wywiad Arafata

Przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego OWP, Jaser Arafat, 
w wywiadzie dla kubańskiego 
dziennika „Juventud Rebelde”

Pomnik z 200 dzwonów upamiętni 
sofijskie zgromadzenie dzieci
(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
dającą nieuchronne zakończe­
nie spotkania był wielki galo­
wy koncert, na którym przed­
stawiciele różnych krajów za­
prezentowali to, co mieli w 
swym repertuarze najlepszego.

Ostatnim akordem tego o- 
gromnego zgromadzenia naj­
młodszych twórców będzie od­
słonięcie w sobotę, 25 bm., mo­
numentalnego pomnika, - który 
na długie lata upamiętni to 
wydarzenie. Miejsce dla tego 
zupełnie wyjątkowego pomni­
ka wybrano szczególnie pięk­
ne: usytuowany wśród zieleni 
u podnóża góry Witoszy, na 
wzniesieniu, widoczny jest z 
daleka. Mimo sporej wysokości 
— 36 m i ogromnej Ilości ma­
teriału użytego do budowy, 
jego sylwetka sprawia wraże­
nie niezwykle lekkiej.

Przypomnę, że każdy kraj 
reprezentowany na sofijskim 
spotkaniu najmłodszych twór­
ców nadesłał dzwon, który zo­
stanie umieszczony na tym 
pomniku. Niezależnie od tego 
delegacje dzieci przywiozły ze 
sobą miniatury dzwonów — 
podarunki od różnych miast 
swego kraju. Wiadomo już, że 
znajdą się tu m. in. dzwony z 
Hiroszimy i Nagasaki.

Kiedy oglądałam pomnik 
jeszcze przed jego uroczystym 
odsłonięciem, u szczytu monu­
mentu umocowanych było już 
7 pierwszych dużych dzwonów, 
symbolizujących siedem konty­
nentów. Niżej zawieszono 19 
dzwonów pochodzących z Buł­
garii, o odpowiednio zsynchro­
nizowanym brzmieniu, pozwa­
lającym na wydobycie melodii. 
Dookoła głównego monumen­
tu stało już gotowe półkoliste 
obramowanie, zawierające rów­
nież te same elementy archi­
tektoniczne co sam pomnik. I 
na nim zawieszonych już było 
ponad 60 większych i mniej­
szych dzwonów. Nie wszystkie 
niestety zdążyły dotrzeć na 
czas do miejsca przeznaczenia. 
Ogółem ma być ich około 200.

Oto kilka szczegółów pozwa­
lających zorientować się w 
wielkości tego pomnika. Naj­
większy z dzwonów kontynen­
talnych waży 800 kg. Prze­
wyższa go wagą tylko bułgar­
ski 1200 kg. Natomiast spośród 
dzwonów nadesłanych przez 
różne kraje, zarówno najcięż­
szy jak i wyróżniający się bo­
gatą ornamentacją, jest dzwon 
z Japonii. Dzwon nadesłany z 
naszego kraju należy do bar­
dziej okazałych i ma 'wyjątko­
wo czystą i piękną barwę to­
nu.

Pomnik ten nie ma nigdzie 
swego odpowiednika. Ma jed­
nak nie tylko zachwycać czy 
budzić zdumienie swoją orygi­
nalnością, lecz przede wszyst­
kim przypominać o jedności 
dzieci całego świata, o ich pra-

uwrui na wiecie
• Brytyjski minister d/s Irlan­

dii Północnej, Humphrey Atkins, 
odrzucił zaproszenie gubernatora 
nowojorskiego — Hugha Careya 
do wzięcia udziału w trójstron­
nych rozmowach na temat przy­
szłości politycznej Irlandii Pół­
nocnej. Trzecim uczestnikiem 
rozmów miał być minister spraw 
zagranicznych Republiki Irlandz­
kiej — Michael O'Kennedv Od­
mowę umotywowano niedopusz­
czalnością Jakichkolwiek rozmów 
lub dyskusji zagranicznych na te. 
maty wewnętrzne W. Brytanii.
• W Belgii weszła w tycie usta­

wa, w myśl której najemnictwo 
w scisłym tego słowa znaczeniu, 
zarówno jeśli idzie o werbującyrh 
jak 1 zwerbowanych, podlega ka­
rze od Z miesięcy do Z lat więzie­
nia. Prawne uregulowanie tego 
problemu powinno przyczynić sie 
do oczyszczenia atmosfery w sto­
sunkach między Belgią * Kwandą 
1 Zairem.
• W stolicy Katalonii w okresie 

ostatnich kilku dni stwierdzono 5 
przypadków cholery’. Chorz-y prze­
wiezieni z różnych miejscowości 
w pobliżu Barcelony, znajdują 
się w trzech barcelonsklrh szpi­
talach. Lekarze podejrzewają 
chorobę u kolejnego, szóstego pa- 
rjenta. We wszystkich przypad­
kach chodzi o stosunkowo łagod­
na odmianę cholery, w niektórych 
rejonach władze zaapelowały, by 
źołnwać lub odkażać wodę pitną.

w Madrycie minister zdrowia 
podał do wiadomości, iż w wielu 
portach na południu kTaiu zasto­
sowano odpowiednie sanitarne 
środki zapobiegawcze. Krok ten 
wiąze się z oczekiwanym przyjaz­
dem wielu najemnych robotników 
marokańskich, którzy pod koniec 
Ramadanu będą wracali tą trasa 
d > krajów europe)-.k,ch,
• Według oceny dziennika 

• ■>ęw York Times’’ dochody JT 
największych amerykańskich kon. 
remów naftowych wzrosły w br. 
do rekordowego poziomu 73,4 mjd, 
colarow, 

oświadczył, że imperialistyczna 
koła USA za pomocą spisku z 
Camp Darld próbują uczynić 
z Egiptu nowego żandarma na 
Bliskim ty’schodzie. a Izraelowi 
dać zielone światło dla jego 
ekspansjonistyeznych planów.

W wyniku ■ tej polityki oku­
pantów 60 proc. Palestyńczyków 
musiało opuścić swe rodzinne 
strony j dzisiaj domagają się 
oni sprawiedliwego rozwiązania 
problemu palestyńskiego. Popie­
rają ich w tym inne narody 
arabskie, pośtępowe i demokra­
tyczne siły śWiata. wszyscy, 
którzy walczą o wolność i nie­
podległość.

Szerokiej pomocy udzielają 
narodowi Palestyny — podsre- 
ślił J. Arafat — kraje socja­
lizmu i państwa członkowskie 
ruchu niezaangażowanych. Przy­
wódca OWP wyraził przekona­
nie. że zbliżające się forum ha- 
wańskie zakończy się sukcesem.

(P)

wie do życia w pokoju I har­
monii, prawie do szczęśliwego 
dzieciństwa.

ANNA KAJOWNA

Wiceprezydent USA rozpoczyna 
wizytę w Chinach

WASZYNGTON (PAP). Przed­
miotem rozmów, jakie przepro­
wadzi w ciągu rozpoczynającej 
się 11-dniowej wizyty w Chi­
nach wiceprezydent USA, Wal­
ter Mondale, będą głównie pro­
blemy rozwoju wymiany han­
dlowej, jakkolwiek obserwato­
rzy nie wykluczają, iż na po­
rządku dziennym znajdą się 
również kwestie polityczne wy­
nikające z faktu niedawnego 
nawiązania oficjalnych stosun­
ków dyplomatycznych między 
Waszyngtonem i Pekinem oraz 
niektóre problemy międzynaro­
dowe. (P)

Córka Sandino 
wróciła do Nikaragui

HAWANA (PAP). Po 18-let- 
niej emigracji na Kubie powró­
ciła do Nikaragui Blanco Se- 
ovia Sandino, jedyna córka Au­
gusto Cesara Sandino, legendar­
nego bojownika o niepodległość 
Nikaragui, którego imię nosi 
Front Wyzwolenia Narodowego. 
Prawdopodobnie zamieszka ona 
w Managui.

Jej dwaj synowie walczyli w 
szeregach sandinistów w wojnie 
domowej, która doprowadziła 
do upadku dyktatora Somozy.

(P)

Katastrofalna ulewa 
z gradobiciem w Bułgarii 

(B) DOKOŃCZENIE ze sir. 1
Jak podaje agencja BTA, w 

ciągu ostatnich 2 dni nad Buł­
garią przeszły gwałtowne bu­
rze z wyładowaniami atmosfe­
rycznymi, z bardzo ulewnym 
deszczem i gradobiciem. Dwie 
osoby zostały zabite, rażone 
prądem z zerwanych przewo­
dów elektrycznych, dwie pozo­
stałe — to śmiertelne ofiary 
pioruna.

Zniszczonych ■ zostało wiele 
upraw, uszkodzonych — wiele 
budynków gospodarskich i do­
mów mieszkalnych. Liczne mia­
sta i osady zostały pozbawio­
ne dostaw energii elektrycznej 
i wody, ty'edług komunikatu 
głównej komisji d/s walki ze, 
skutkami klęski żywiołowej,' 
najbardziej ucierpiały okręgi: 
Szumen (Bułgaria, północna), 
Stara Zagora i Chaskowo (po­
łudniowa część kraju).

Grad zniszczył dziesiątki ty­
sięcy hektarów plantacji tyto­
niu. sadów warzywnych i o- 
wocowych. pól buraków cukro­
wych, kukurydzy. Utonęło prze­
szło 150 sztuk bydła, padły du­
że ilości ptactwa domowego. 
Woda zalała 320 domów, ty’ wy­
niku ulewnych deszczów uszko­
dzone zostały linie wysokiego 
napięcia w okręgach: ‘ Burgas, 
Warna i Tołbuchin. Mniejsze 
szkody wyrządził żywioł w Só- 
fii i Plodiw.

Agencja BTA podaje. że pod­
jęto natychmiast kroki w ce­
lu szybkiego usunięcia powsta­
łych szkód, przede wszystkim 
naprawy zerwanych linii wy­
sokiego napięcia. Włączono a- 
waryjne agregaty prądotwórcze.

(P)

Powódź w Biharze
DELHI (PAP). Około 3 i pół 

miliona osób ucierpiało dotych­
czas wskutek tegorocznych po­
wodzi w Biharze, prowincji pół- 
nocnoindyjskiej w dorzeczu 
Gangesu, liczącej ogółem 65 min 
mieszkańców.

Straty w zbiorach ocenią się 
na 30 min doi. (P)

Trzęsienie ziemi 
w Jugosławii

BELGRAD (PAP). Na adria­
tyckim wybrzeżu Jugosławii 
wystąpiło w piątek trzęsienie 
ziemi o sile 5,5 st. w skali 
Mercallego. Władze poinformo­
wały, że nie było zniszczeń ani 
ofiar.

Od kwietnia br.. kiedy to na­
stąpiło tragiczne trzęsienie zie­
mi. w rejonie tym zanotowano 
ponad 3600 wstrząsów podziem­
nych. (P)
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Uwaga! Rezerwy!

Fabryki kochają wióry...
Milion ton stali 

każdego roku marnuje 
się pod nożami obrabia­

rek, zamienia się nie w pral­
ki, lodówki, samochody, ma­
szyny, ale w sterty wiórów. 
Jest to porcja ogromna, rów­
na się prawie trzymiesięcz­
nej produkcji stali w Hucie 
Katowice, po zakończeniu 
pierwszego etapu budowy. 
Jeśli weżmiemy pod uwagę, 
że wskaźnik stalochłonjiości 
zbliża się do 11.2 ton na ty­
siąc złotych dochodu narodo­
wego, to łatwo sobie wyobra­
zić rozmiary strat na skutek 
niewłaściwej od lat struktury 
technologii obróbki metali.

Polska należy do największych 
użytkowników obrabiarek na 
świecie. Oczywiście — skrawa­
jących. Jeszcze w 1977 roku 
zajmowaliśmy pierwsze miejsce 
w świecie jako importerzy obra­
biarek i znów trzeba dodać: 
przede wszystkim służących do 
otrzymywania wiórów. Wypada 
przypomnieć to co w roku 1978 
na lamach NOWYCH DRÓG 
napisał Jan Szydlak: „Mimo 
znacznego wzrostu dostaw urzą­
dzeń do obróbki metali z im­
portu, jak i krajowych, nie u- 
zyskano jeszcze spodziewanych 
efektów oszczędnościowych. W 
latach 1973—1975 zamiast popra­
wy w tym zakresie nastąpiło 
pogorszenie struktury stosowa­
nych technologii obróbki metali. 
Przy prawie nie zmniejszonym 
udziale obróbki skrawaniem na­
stąpił spadek udziału obróbki 
plastycznej z 12,1 proc, w 1973 
r. do 10,2 proc, w 1975 r. Do 
1980 r. nie przewiduje się wzro­
stu udziału produkcji maszyn 
do obróbki plastycznej metali”.

Jednocześnie trzeba pamiętać 
także o tym, że Polska zajmuje 
dziesiąte miejsce na liście naj­
większych producentów obrabia­
rek, ale naszą „specjalnością” 
są właśnie maszyny do robie­
nia... wiórów! Obrabiarki służą­
ce obróbce — jak to się ele­
gancko w świecie technicznym 
nazywa — „ubytkowej”. Zatem 
w produkcji obrabiarek do ob­
róbki ubytkowej zajmuje aż 
ósme miejsce w świecie. Nie jest 
to pozycja godna uznania — z 
punktu widzenia gospodarki ma­
teriałowej, polityki oszczędzania 
stali.

Sedno w tym. że mimo apeli 
kadry technicznej i ekonomicz­
nej, uchwał Komitetu Central­
nego partii (wspomnę o XII 
Plenum, na którym postulowa­
no: „upowszechnienie materia- 
łooszczędnych procesów techno­
logicznych”), w dalszym ciągu 
utrzymuje się niewłaściwa struk­
tura produkcji obrabiarek. Go­
rzej, działania przyszłościowe 
nie rokują wyraźniejszej popra­
wy. A oto fakty.

Aby wprowadzić stalooszczęd- 
ne metody obróbki, trzeba 
wpierw drogą badań i kon­
strukcji dojść do ich opraco­
wania. Jeden z wielkich pro­
gramów badawczych, problem 
węzłowy — „Rozwój metod i 
środków obróbki plastycznej, 
skrawaniem i ściernej oraz ero­
zyjnej” ma służyć temu celo­
wi Pod egidą Instytutu Obrób­
ki Plastycznej w Poznaniu pro­
wadzi się prace w zakresie no­
wych technologii kucia, grzania, 
walcowania, wyciskania i praso­
wania, tłoczenia i cięcia, auto­

u,-----------------------------------
TADEUSZ PODWYSOCKI

matyzacji tych procesów. Spe­
cjaliści zajmują się także two­
rzeniem nowych i udoskonala­
niem istniejących maszyn do ob­
róbki plastycznej. Ale sytuacja 
wcale nie skłania do optymizmu. 
Jak słusznie bowiem zwraca 
uwagę wybitny znawca zagad­
nienia, prof. dr Jan Kaczmarek: 
— „W przypadku obróbki pla­
stycznej zachodzi przypadek, w 
którym rozmiary prowadzonej 
pracy badawczo-rozwojowej są 
jaskrawo za małe w porówna­
niu do tempa i zakresu takich 
prac prowadzonych w krajach 
porównywalnych z Polską”.

Profesor Kaczmarek dostrzega 
przyczynę takiego stanu rzeczy 
i zapewnia, że jest to spowodo­
wane chronicznym już niedo­
rozwojem przemysłu środków 
technicznych z dziedziny obrób­
ki plastycznej. Konkluduje ten 
uczony: — „Z konieczności więc 
rozmiary prac badawczych są 
dostosowane do ograniczonej 
chłonności tego przemysłu na 
innowacje”...

Dlaczego tak mały udział w 
produkcji stanowią w naszym 
kraju obrabiarki do obróbki 
plastycznej? Udział ten w Pol­
sce sięga zaledwie 10.8 proc., 
gdy przeciętnie w świecie prze­
kracza już 26.5 proc. A w ta­
kim kraju* jak RFN osiągną) 36 
proc. Przyczyn zaistniałej u nas 
sytuacji jest sporo. Są one na­
tury ekonomicznej, technicznej, 
psychologicznej.

Każdy inżynier w Hucie Sta­
lowa Wola czy Kombinacie 

^Przemysłu Narzędziowego VIS 
lub Fabryce Samochodów Oso­
bowych jest w stanie wyrecy­
tować : wprowadzając obróbkę 
plastyczną w miejsce skrawania 
można zaoszczędzić ponad 
trzydzieści pięć procent 
stali i ponad połowę pracy 
ludzkiej. Inżynierowie jeżdżą po 
świecie, znają zagraniczne fa­
bryki i nie jest więc tajemni­
cą, że u nas udział technologii 
bczwiórowych jest około trzy 
razy niższy od tego, jaki wy­
stępuje w Europie Zachodniej, 
USA czy Japonii. Nie trzeba je­
chać aż tak daleko: w Czecho­
słowacji ten udział jest o pra­
wie 40 proc, większy. Podobnie 
w NRD.

Wiadomo od dawna, że wy­
ciskanie przedmiotów, gpę- 
czanie i kucie, niehutni- 

cze walcowanie stali, elek­
trochemiczna obróbka bez- 
stykowa — daje oszczędność 
materiału sięgającą nawet czter­
dziestu procent. A jednak w fa­
brykach takich zjednoczeń jak 
POLMO, POLMATEK, PRE- 
DOM, TECHMA udział nowo­
czesnych technologii obróbki 
bezwiórowej jest znikomy. Ja­
kie są przyczyny, źródła takiej 
sytuacji?

PIERWSZA PRZYCZYNA. 
Można ją też określić iako ba­
rierę motywacyjną. Trafnie 
wskazuje prof. dr Zdzisław Mar­
ciniak, źe zastępowanie dotych- 

, czasowych metod wytwarzania 
metodami wykorzystującymi ob­
róbkę plastyczną jest zaw.eze 
trudne, związane z dużym na­
kładem pracy i kosztami i nie 
pozbawione elementów ryzyka. 

Po prostu w warunkach obec­
nego systemu rozliczania kosz­
tów, planowania i układu 
wskaźników bardziej opłaca się 
zwiększone zużycie stali na jed­
nostkę produkcji. Im więcej 
wiórów, tym łacniej dopasować 
się do wymogów centrali, łat­
wiej wykazać efekty. Liczy się 
wartość produkcji, ta globalna. 
A Jeśli o 40 proc, mniej zużyje 
się stali dzięki obróbce plastycz­
nej? To wówczas zmniejszą się 
koszty produkcji, a zatem trze­
ba będzie więcej wytworzyć wy­
robów. aby urosła ogólna war­
tość produkcji. Najbardziej opła­
ca się mało produkować, dużo 
zużywać materiałów na jednost­
kę wyrobów, a wtedy wskaźnik 
wartości pęcznieje i duma roz­
piera piersi. Tak więc upo­
wszechnianie obróbki plastycz­
nej nie jest uzasadnione ekono­
micznie. A wszelkie apele, na­
woływania i wyjaśniania na nic 
się nie przydają. Wpierw należy 
usunąć barierę ekonomiczną, 
wprowadzić system stymulujący 
nowoczesne i materialooszczęd- 
ne technologie obróbki stali.

PRZYCZYNA DRUGA. Obrób­
ka plastyczna wymaga nie tyl­
ko wyższej kultury technicznej, 
bardziej skomplikowanych urzą­
dzeń i maszyn, ale także mate­
riałów. Konieczna jest stal o 
wysokiej odporności na ścieranie 
czy na zmęczenie, materiał o 
zdolności do odkształceń pla­
stycznych w czasie operacji 
technologicznej. Nie mamy w 
kraju dostatecznej ilości mate­
riałów. które umożliwiłyby u- 
masowienie obróbki plastycznej. 
Konieczne są dalsze badania 
nad własnościami krajowych 
materiałów. Wielkie to pole do 
popisu dla inżynierii materiało­
wej. Zdaniem prof. dr. Zdzisła­
wa Marciniaka, możliwości na­
dawania elementom maszyn żą­
danych własności, przez odpo­
wiedni dobór materiału 1 jego 
właściwą obróbkę w procesie 
technologicznym, nie są obecnie 
w pełni wykorzystywane.

PRZYCZYNA TRZECIA. Nie 
wszystkie możemy wykonać me­
todami obróbki plastycznej. 
Bywa, te nasze dotychczasowe 
technologie nie gwarantują u- 
zyskania wymaganego kształtu 
i własności wyrobu. Innymi sło­
wy, brakuje technologii obróbki 
bezwiórowej, aby uzyskać wiele 
różnych przedmiotów. Jest to 
dość istotne ograniczenie, a wy­
nika z niedorozwoju badań i 
prac konstrukcyjno-technologicz­
nych w tej dziedzinie. Niezbęd­
ne są badania, które spowodu­
ją, że materiał nie będzie pę­
kał, a narzędzia staną się wy­
trzymalsze.

PRZYCZYNA CZWARTA. Aby 
zastosować technologię obróbki 
plastycznej czy też elektroche­
miczną. bezstykową lub spieków 
o podwyższonych własnościach, 
to kadra techniczna w fabryce 
musi włożyć wiele wysiłku, zu­
żyć sporo energii i dysponować 
wysokim poziomem wiedzy o 
nowoczesnych procesach obrób- 
czych.

Jedną z najnowocześniejszych 
metod, zyskujących coraz więk­
sze znaczenie w przemyśle 
światowym jest technologia ob­
róbki erozyjnej. Otóż elektro­
chemiczna obróbka bezstykową 
stanowi proces polegający na 

zdejmowaniu warstw wierzch­
nich przedmiotu obrabianego, a 
odbywa się to drogą jonizacji 
jego atomów i ich dyfuzji pod 
wpływem sił pola elektrycznego. 
Aby zaprojektować i wdrożyć 
w fabryce taki proces techno­
logiczny to trzeba wykonać wie­
le doświadczeń, analiz, prób.

— W Polsce metoda elektro­
chemicznej obróbki bezstykowej 
była dotychczas stosowana tylko 
do obróbki łopatek turbin w 
WSK Rzeszów — stwierdza 
dr inż. Adam Ruszaj z Instytu­
tu Obróbki Skrawaniem. — 
Przyczyną takiego stanu był 
brak podstaw teoretycznych i 
doświadczeń w projektowaniu 
procesu . technologicznego oraz 
brak producenta "polskich drą- 
żarek elektrochemicznych. Obec­
nie te przeszkody zostały usu­
nięte. Materia! doświadczalny 
umożliwią sprawne projektowa­
nie procesu technologicznego. 
Ponadto w WSK w Rzeszowie, 
na podstawie dokumentacji kon­
strukcyjnej opracowanej w In­
stytucie Obróbki" Skrawaniem 
w Krakowie, wykonano proto­
typy drążarki elektrochemicznej.

Jak wynika z tego przykładu, 
trzeba połączyć wysiłki zaplecza 
badawczo-rozwojowego z twór­
czym zaangażowaniem w fabry­
ce i przy dużej konsekwencji, 
wytrwałości i pracowitości moż­
na, po jakimś czasie, zastoso­
wać nowoczesną metodę obrób­
ki. Alę czy zawsze za taki wy­
siłek usłyszy się chociażby 
zwykłe — dziękuję?

Jeśli w fabryce zastosuje się 
technologię wyciskania czy pra­
sowania. kucia czy tłoczenia w 
miejsce obróbki skrawaniem, to 
trzeba przystosować do tego za­
łogę, a to wymaga szkolenia, 
opanowywania nowych często 
umiejętności i nawyków. Wią- 
że się taki proces z niebezpie­
czeństwem okresowego spadku 
nie tylko wydajności pracy, ale 
i jakości produkcji. Jest to fry­
cowe, które trzeba zapłacić. Kto 
weźmie na siebie takie ryzyko?

Jestem za stwarzaniem udo­
godnień dla postępu techniczne­
go zwiększającego oszczędność 
materiałów i surowców, a jed­
nocześnie poprawiającego jakość 
produkcji. Jeśli w zakładzie 
przemysłowym podjęli się wpro­
wadzenia technologii. która 
pozwoli zmniejszyć zużycie ma­
teriału, robocizny, to trzeba w 
rozliczaniu z zadań planowych 
brać pod uwagę nawet okreso­
we trudności. Nie można nikogo 
karać za postęp techniczny, za 
ryzyko, za dążenie do oszczędza­
nia materiałów i energii. Bo­
wiem należy jeszcze tutaj 
wspomnieć, że nowoczesne me­
tody obróbki bezwiórowej są 
także mniej energochłonne.

Pozostaje zatem pytanie: 
jak jeszcze długo będą pły­
nęły premie za marno­

trawstwo miliona ton stali i 
utrudnienia dla tych, którzy 
mogliby zaoszczędzić jej 
znaczną część? Zresztą, pa­
miętajmy o starej prawdzie: 
nie ma technologii złych czy 
dobrych. Są tylko technologie 
dobrze lub niewłaściwie sto­
sowane.

Gdyby proces norymberski odbywał się dzisiaj...

Śmierć pod zarządem Wehrmachtu
StAWOMIR ORŁOWSKI

Szosa wije się wśród la­
sów i jezior. Łączy dwa 
miasta —■ Szczecinek i 

Człuchów. Tuż przed mia­
steczkiem Czarne. Po drodze 
ze Szczecinka, znajdują się 
resztki starego kajzerowskie- 
go jeszcze poligonu wojsko­
wego. Stał się on dla tysięcy 
ludzi miejscem ich ostatniej 
wędrówki-

Zbliżamy się do lasku, tak 
zwanego młodniaka, który 
rozpościera się po prawej 
stronię szosy. To właśnie tu. 
Zwykły lasek, jaki spotkać 
można w wielu regionach 
kraju. Ale lasek ten ukrywa 
jeszcze wiele tajemnic, choć 
zaczęto je ujawniać przed 
dziesięciu laty. Stale uzupeł­
nia się zebrane wiadomości, 
ale i tak wiemy o tym co się 
tu zdarzyło tylko fragmenta­
rycznie, bo wiele faktów mi­
mo wysiłków i starań, na za­
wsze pozostanie tajemnicą.

Stare tradycje
W tych mało zaludnionych 

stronach wśród lasów, jezior, 
pagórków, przed I wojną świa­
tową zainstalował się pułk ar­
tylerii, który tu miał swój 
plac ćwiczeń i poligon. Znajdo­
wało się tam kilka baraków, w 
których prawdopodobnie prze­
chowywano żywność i amuni­
cję, gdy pułk przyjeżdżał na 
ćwiczenia.

Podczas I wojnv światowej 
dowództwo niemieckie zamie­
niło poligon na obóz jeniecki 
dla rosyjskich żołnierzy i już 
wówczas miejscowość zdobyła 
sobie ponurą sławę wśród oko­
licznej ludności. W obozie w 
Czarnem na zawsze pozostało 
wielu jeńców.

Po klęsce Niemiec poligon 
przeszedł pod zarząd Urzędu 
Finansowego w Szczecinku. 
Przez wiele lat słuch o nim 
zaginał, choć obecnie wiadomo 
że Rcichswehra republiki wei­
marskiej tutaj cichaczem prze­
prowadzała ćwiczenia. Oficjal­
nie nazywało się to: „Teren 
sportów woiskowych”.

O Czarnem .przypomniano so­
bie natychmiast po dojściu Hi­
tlera do władzy. Już w kwiet­
niu 1933 rok'1 oow*til w tei us­
tronnej miejscowości jeden z 
pierwszych obozów koncentra­
cyjnych. Był to okres kiedy 
bojówki SA i SS samorzutnie 
organizowały niesprecyzowane 
jeszcze w działalności katow­
nie i obozy odosobnienia dla 
?rzeciwników politycznych re- 
ymu nazistowskiego.
Początkowo komendantem o- 

bozu był podporucznik policji 
Gierath5. którv m'ał do po­
mocy 10 strażników z Schutz 
Pollzel oraz 40 SS-manów. W 
dwa, tygodnie później komen­
dę objął SS obersturmfuehrer 
Furbach, który bez zbędnych 
ceregieli przystąpił do mordo­
wania więźniów.

Obóz w Czarnem był jednym 
z najarotszych na ówczesnym' 
terenie Niemiec. Wobec więź­
niów zastosowano represje da­
leko wybiegające poza spre­
parowany — i tak niezwykle 
surowy — regulamin obozowy. 
Część więźniów od rdżu roz­
strzelano w czasie transportu 
do obozu, rzekomo z powodu 
próby ucieczki. Wyrafinowa­

nym sadystą i mordercą, któ­
ry wymyślał ciągle nowe me­
tody maltretowania i uśmierca­
nia więźniów, okazał się SS 
untersturmfuehrer Adrian. Za 
jego sprawą Czarne stało się 
głośne w Niemczech i za gra­
nicą, wywołując protesty świa­
towej prasy i opinii publicz­
nej.

Był to początkowy okres za­
kładania ..kacetów”, gdy nie 
opracowano jeszcze programu 
zbiorowego wynisz-czania ludzi 
w obozach zagłady, a obejmu­
jący rządy Hitler musiał się li­
czyć z opinią publiczną w 
Niemczech, a przede wszyst­
kim poza granicami Rzeszy.

Adrian został zdegradowany i 
przeniesiony do obozu koncen­
tracyjnego w Słońsku kolo Ko- 
strzynia, gdzie już mniej jaw­
nie,'ale z jeszcze większą bru­
talnością mścił się na więź­
niach. Obóz w Czarnem w 
pierwszej połowie sierpnia 1933 
został zlikwidowany, a więź­
niów przetransportowano do in­
nych „kacetów”.

W Czarnem policja ze Szcze­
cinka i pomorska SA umiej­
scowiły swoje obozy ćwiczeb­
ne. W 1939 roku tu znajdował 
się rejon koncentracji dla jed­
nostek IV armii Wehrmach­
tu, szykującej się do ataku na 
Polskę.

Nowi „lokatorzy”
Przy końcu września 1939 

poligon w Czarnem znów się 
zaludnił. Przypędzono tu kilka 
tysięcy polskich Jeńców wojen­
nych z obozu przejściowego w 
Terespolu.. Obóz w Czarnem 
przeszedł pod zarząd Wehrma­
chtu i od II okręgu wojskowego 
z siedzibą w Szczecinie otrzy­
mał kryptonim „Stalag IIB 

I Hammerstein”. W tym czasie 
I w obozie znajdowali się wylącz- 
I nie polscy żołnierze i podofice­

rowie.
Tak wielka ilość jeńców w o- 

bozie, który mógł pomieścić za­
ledwie 200 osób, wprowadziła w 
zakłopotanie administrację sta­
lagu. Dla jeńców ur-rdzono -ols 
namiotowe, w których mimo 
niezwykle srogie) zimy, mie­
szkali do połowy grudnia 1939 
roku. Tragiczna sytuacja pol­
skich jeńców spowodowała, że 
spośród żołnierzy wybrano cie­
śli, stolarzy, ślusarzy, którzy 
przystąpili do budowy prowi­
zorycznych baraków, gdyż ma­
teriały budowlane były lada 
jakie.

Rany odniesione podczas 
walk i nie leczone, głód, ' epi­
demie. mróz i okrutne trakto­
wanie dziesiątkowały jeńców, 
zanim zamieszkali w wybu­
dowanych przez siebie bara­
kach. Znalazło w nich pomie­
szczenie zaledwie 3 tys. żoł­
nierzy.

Ilość baraków okazała się 
więc niewystarczająca. Admi­
nistracja obozowa znalazła 
jednak wyjście z kłopotliwej 
sytuacji. Przy pomocy szykan, 
terroru i represji, bicia i 
zmniejszania racji żywnościo­
wych,* zmuszono ponad 1100 
żołnierzy do zrzeczenia się sta­
tusu przywileju jeńca wojenne­
go i odesłano ich do przymu­
sowej pracy w przemyśle i 
gospodarstwach rolnych.

Żołnierze polscy 1 ortebyw'!i 
w 40 obozach pracy, w któ­
rych — jak podaje Państwowy 
Urząd Zdrowia w p!śmie do na­
czelnego lekarza Korpusu w

Szczecinie — warunki zakwa­
terowania jeńców, ogrzewanie 
pomieszczeń i wyżywienia, po­
zostawiały wiele do życzenia.

Trzeba tu zaznaczyć, że in­
spektorzy Państwowego Urzę­
du Zdrowia, wizytując obozy 
pracy, do których zapędzono 
polskich jeńców, nie kierowali 
się bynajmniej jakimiś uczu­
ciami sympatii wobec tych lu­
dzi. Przede wszystkim oba­
wiali się epidemii różnych cho­
rób. których oznaki zauważyli 
w obozach. Jeńcy pracując w 
fabrykach, a więc dużych ze­
społach ludzkich, mogli choro­
by rozprzestrzenić wśród sa­
mych Niemców. Poza tym wy­
nikły trudności z chowaniem 
zmarłych jeńców.

W Trzeciei Rzeszv. gdzie wszy­
stko się działo według przepisów 
i na rozkaz, zaczęto się zasta­
nawiać, kto ma ponosić wydat­
ki związane z pogrzebem żoł- 

j nierzy. Władze cywilne uwa­
żały, że jest to sprawa wojska, 
zaś Wehrmacht, iż cywilnej ad­
ministracji. skoro jeńcy pracu­
ją dla przemysłu.

Obozowe piek*o
Sukcesy militarne Hitlera w 

1940 roku przywiodły następ­
nych lokatorów do Czarnego. 
Obóz zaroił się od jeńców bel­
gijskich, holenderskich, duń­
skich, francuskich z wojsk me- 
tronolitsrnrch 1 kolonialnyrh. 
Komendant obozu, niemiecki 
arystokrata, major von Hey- 
debrandt, miał w swoim sta­
nic 20 tysięcy jeńców.

W rok później, przy końcu 
I lata 1941 roku, do Stalagu IIB 
; w Czarnem przybyły pierw­

sze transDorty jeńców radziec- 
| kich, wziętych do niewoli w 

rejonie Grodna.
Przeprowadzono ich do po­

bliskich Prus Wschodnich. 
Przez kilka dni przebywali w 
G-ąiewi** St-mtad ooo-d-c-o 
ich Piechotą przez całe Prusy 
— Wschodnie i 7achodnie, aby 
mogły ich ogladać jak najwięk­
sze rzesze niemieckiej lud­
ności, co miało znaczenie poli­
tyczno-militarnej manifestacji 
potęgi Hitlera i jego oszała­
miających zwycięstw.

Było skwarne lato. Żołnierze 
j maszerowali w upale, o gło- 
j dzie i bez kropli wody ponad 

tysiąc kilometrów, obrzucani 
przez nazistów i wyrostków z 
Hitler-Jugend nie tylko wyz­
wiskami, ale i kamieniami, 
zgniłymi pomidorami. W tych 
warunkach tylko połowa doszła 
do Czarnego.

W Czarnem jeńcy radzieccy 
przez wiele tygodni biwako­
wali pod gołym niebem, na po­
lach otoczonych drutami kol­
czastymi. Gdy nastała zima ze­
zwolono im wykonać ziemian­
ki. Były to po prostu prymi­
tywne nory, wygrzebane go­
łymi rękami w ziemi. Od czasu 
do czasu straż obozowa wpada­
ła na teręp jeńców radzieckich 
i dla zabawy urządzała im tak 
zwany „sport". Impreza ta po­
legała na karnych ćwiczeniach 
i zabijaniu po kilkunastu jeń­
ców, którzy nie mieli wystar­
czająco dużo siły do wykony­
wania morderczych ćwiczeń.

Nic dziwnego, że w tych wa­
runkach liczba jeńców ;wał-

DOKONCZENIE 
NA STR 1O

Ankieta „Życia*'— wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Pielęgnuję w mej pamięci
śś oje iosy z lat wojny 1 

okupacji były zwykłą pro­
zą przeżyć dzieci wzrastają­
cych w okresie okupacji nie­
mieckiej. Ale te wspomnienia 
pielęgnuję w" mej pamięci i 
muszę przyznać, że często 
wracam do nich. Porównuję 
je z losem moich dzieci, któ­
re wzrastały w dobrobycie, 
bez nagłego uczucia strachu, 
jakie towarzyszyło memu 
dzieciństwu. Nie narzucam 
tych wspomnień moim dwóm 
dorastającym synom. On: nie 
znaią wielu szczegółów. Boję 
się ich obojętności wobec mo­
ich dziecinnych przeżyć tam­
tych lat. Może kiedyś sami 
o nie zapytają—

Wrzesień 1939 r. zastał mnie 
w Zenonowie pod Warszawa, 
gdzie jako 6-letnia dziewczynka 
bvłam z babcia na „letnisku" 
(babcia 1 ciocia wychowywały 
mnie. Rodzice moi umarli jesz­
cze przed rozpoczęciem wojny).

W Zenonowie pamiętam wiel­
ki dab. który specjalnie chvba 
wyrósł dla dzieci. Po jego po- 
duszkowatych dużvch sękach, 
można było wejść na wierzcho­
łek drzewa. I stamtąd ogladalam 
czerwona łunę nad płonąca 
Warszawa. I pamiętam też 
schron. Był to głęboki dół po­
kryty zielonymi gałązkami, któ­
re miałv uczrnić to mielce nie­
widocznym dla niemieckich sa­
molotów.

Potem znalazłam sie w War­
szawie w swoim rodzinnym do­
mu u bzbci przv ulicy Marszał­
kowskie! 15. (Dom ten bezpo­
średnio graniczył z redakcja o- 
becnego pisma ..Życia Warsza­
wy"). Ryl to -ok 1940 Zapisali 
mnie do Szkoły Podstawowej 98, 

która jeszcze wówczas znajdo­
wała się w Alei Szucha 9. (Do 
dnia dzisiejszego stoi ten budy­
nek z czerwonej cegły). Chodzi­
łam do tej szkoły ze swoimi ró­
wieśnikami, tak jak ja ubrany- 
nymi w drewniaki z łamaną po­
deszwa. Często po drodze w 
sklepiku na rogu Litewskiej i 
Marszałkowskiej kupowałyśmy 
sobie pestki z bani.

Ulice Litewska zamieszkiwały 
rodziny tzw. Volksdeu tschów. 
Oni też mieli dzieci. Ale one 
wyróżniały się wśród nas. Były 
ubrane w skórzane spodnie i 
żółte koszule. Nie klapały po 
chodniku drewniakami jak my. 
Czekaliśmy na taki moment, że­
by przy nich nikogo nie było. 
Wtedy rzucaliśmy grudka ziemi 
lub olulismy w ich kierunku. Po­
tem szybko uciekaliśmy kryjac 
sie tx> zakamarkach

W Alei Szucha jeslenia zbie­
raliśmy żołędzie których na 
skwerach tej ulicy było pełno. 
Żandarmi stali w swoich bud­
kach wartowniczych. Często 
schylając sie po żołędzie widzia­
łam ich buty. Dorosłym nigdy 
nie zwierzaliśmy sie Skąd ma­
my tyle żołędzi.

Chyba w trzecim roku okupa­
cji przeniesiono nasza szkołę z 
Alei Szucha na ul. Polna, na te­
ren fabryki Zardeilego. tam 
gdzie obecnie znajduje sie .Aka­
demik”.

Ci sami nauczyciele przeszli z 
nami. Pan Górski, wysoki siwy 
pan. którego doskonale pamię­
tam. bo za karę, że rozmawiam 
r.a lekcji, kazał ml zapisać cały 
brulion zdaniem „nigdy na lek­
cji nie bede rozmawiała z Hali­
na Karpińską”.

Pani Porczyńska, moja wy­
chowawczyni. która w mieszka­
niu mojej babci prowadziła taj­

ne nauczanie historii i geogra­
fii. Byłam już starsza dziew­
czynką i coraz więcej rozumia­
łam. i więcej się bałam. Wie­
działam. że w fabryce Zardelle- 
go pracują ludzie, ażeby mieli 
zaświadczenie o pracy i żeby ich 
nie wzięli do Niemiec. Umiałam 
sama już przeczytać niemieckie 
obwieszczenia o rozstrzelaniu 
Polaków za karę”. Wraz z tłu­
mem smutnych ludzi odsylabi- 
zowywałam nazwiska straconych

Wiedziałam, co znaczy ..ła­
panka”. Kiedyś, gdy prze­
chodziłam w okolicy placu 

Zbawiciela, ludzie zaczęli krzy­
czeć — łapanka. Nadjeżdża­
ła buda z;e£ona, ludzie ucie­
kali. Uciekłam i ja łtryjąc się 
gdzieś na końcu schodów, 
które się skończyły ! nie mo­
głam dalej uciekać. Przykuc­
nęłam w kącie 1 siedziałam 
‘am chyba całe swoje życie. 
Kiedy o zmroku nadal była 
cisza dopiero wyszłam z ukry­
cia.

Nocne naloty wprowadziły 
mnie w przerażenie już od 
momentu zawycia syreny. Ucie­
kaliśmy do schronu. Najdaśniej 
było pod bramą, bo tam dom 
miał najmocniejsze sklepienia.

W 1944 r. przeniosłam się z 
babcią do cioci na ulicę Mar­
szałkowską. ale koło uL Nowo­
grodzkiej. Mieszkanie mieściło 
się na IV piętrze i miało bal­
kon od strony ulicy Marszał­
kowskiej. Bardzo lubiłam w tym 
mieszkaniu zostawać sama. Wy­
chodziłam wtedy na balkon ze 
swoim „ładunkiem”. Był to po­
piół na szufelce wraz z resztka­
mi aiespalonepo węgla. Ładu­

nek z szufelki celowałam lu­
dziom na głowę. Starałam się 
upolować Niemca, ale szczytem 
moich zabiegów byl Niemiec w 
rykszy. Dla fantazji kiedyś zrzu­
ciłam swój popiół młodej parze 
na głowę, która odbywała ową 
podróż poślubną właśnie ryk- 
szą. Mole zabawy skończyły się 
w momencie, gdy ktoś mnie za­
uważył przy tej zabawie i po­
tem dobijał się do drzwi. Oczy­
wiście nie otwierałam, ale 1 też 
przestałam się tak bawić.

Ten balkon, też pozwolił mi 
nclądać znane wydarzenie za­
bicia studenta, który żebrał 
grając na skrzypcach. Gdy zo­
baczyłam zamieszanie w sąsied­
niej bramie zbiegłam na dół 1 
zobaczyłam go w bramie już 
leżącego, na ziemi. Wtedy my- 
ślaltm. że go Niemcy zabili, bo 
on przecież byl biedny, żebrał, 
więc był z Polakami. W czasie 
okupacji nie pamiętam uczucia 
głodu. Widocznie nie byłam 
głodna. Ale pamiętam mydło, 
które kiedyś za babcię odbiera­
łam na kartki i ludzie w myd­
łami mówili, te ..teraz Niemcy 
robią Je z Żydów”. To było dla 
mnie całkowicie niezrozumiale.

O Żydach wiedziałam niewie­
le. Pamiętam ludzi z opaskami 
z gwiazdą. Mówili, że to są Ży­
dzi. Wścibekim uchem dziecka 
udało mi się nieraz usłyszeć, te 
ktoś tam przechowuje Żyda. 
Potem słyszałem o getcie ży­
dowskim 1 słyszałam o strasz­
nych rzeczach, które się tam 
działy. Wreszcie mówiono o 
powstaniu żydowskim. Nis pa­
miętam jakie okoliczności spra­
wiły. że znalazłam się w mie­
szkanki pani Porczyńskiej na 
Muranowie. Moja wychowaw­
czyni mieszkała blisko getta 
i pokazywała mi przez okno 
kłęby dymu wydobywającego 
się zza murów. Tym kłębom 
dymu towarzyszyły detonacje. 
To był koniec powstania w 
getcie.

arszawskie powstanie za- 
’’ stało eonie w domu przy 
oL Marszałkowskei koło No­
wogrodzkiej. Około godziny 
5-tej po południu, doskonale 
pamiętam było piękne lato. 1 
sierpnia 1944 r. zaczęła się ja- 
ka^iłużna strzelanina na na­

szym podwórku, zaczęli gro­
madzić się ludzie, którzy prze­
chodzili właśnie ulicą. Zaczęli 
ludzie mówić, że to zaczęło 
się powstanie. Inni mówili, 
że to zaraz się skończy. Wre­
szcie zebrała się grupka lu­
dzi, którzy chcieli przejść na 
druga stronę ulicy Marszał­
kowskiej. Zebrali się w gro­
madkę, wzięli Jakieś białe 
prześcieradła 1 unosząc je 
przeszli na stronę przeciwną. 
Nikt nie * zginął (obserwowa­
liśmy ich cały czas z trwogą).

Ni tyłach naszej kamienicy 
była Poczta Główna, a w niej 
Niemcy z działami i pełnym 
uzbrojeniem. Jeszcze tego sa­
mego dnia, gdy zapad! mrok 
weszli na nasze podwórko. My 
z babcią byłyśmy w swoim 
mieszkaniu na IV piętrze, Z pod­
wórza dochodziły odgłosv stra­
sznej strzelaniny, krzyków, ję­
ków ludzkich. Potem tupot i 
strzelanina na schodach. Ukry­
łyśmy się z babcią pod duży 
kuchenne stół z zasłoną. Do 
mieszkania nikt nie wtargnął.

Potem zrobiło się ciszej, ale z 
podwórka długo w nocy docho­
dził straszliwy jęk 1 słowa ..Lu­
dzie. ratujcie, ja chcę żvć”. 
Umierał mężczyzna postrzelony 
w brzuch Ten straszliwy jęk 
świdruje mi w mózgu jeszcze 
dziś!

I tak zaczęły mijać kolejne 
dni. Powstańcy byli w grana­
towych kombinezonach, mieli 
budo-czerwone opaski, czasami 
mieli hełmy, na głowach. Na 
nasze podwórko na zmianę 
przychodzili powstańcy i Niem­
cy. Wreszcie sytuacją się usta­
bilizowała. Parzysta strona Mar­
szałkowskiej była w rękach 
powstańców, nieparzysta, nasza, 
byłą niemiecka Nie wolno mi 
było wyglądać oknem, bo z 
przeciwnej atror.y powstańcy 
mogli mnie wziąć za Niemców 
i strzelać. Przy babci więc nie 
wyglądałam.

Na rogu Marszałkowskiej 1 
Nowogrodzkiej, koło barykady, 
zwiększała się liczba trupów. 
Potem można bvło je no kolo­
rze poznać, czy aą to trupy 
stare ćzy nowe. W te upalne 
dni. stare trupy szybko nabie­
rały czarnego koloru.

Nadszedł moment, gdy trzeba 
było koniecznie uciekać na stro­
nę powstańców. Przyjaciel ro­
dziny pan S.K.. który znalazł 
się w naszym budynku z kilku­
dniowym swoim synkiem, po­
mógł nam w tym przejściu. Ja. 
babcia 1 mój oiea Bimbek z to­
bołkami podziemnym! tunelami 
wędrowałyśmy na ulicę Żura­
wią. czy Żwilińsklego 2 (nie 
pamiętam). Była to jakaś swo­
ista atrakcja dla mnie, szcze­
gólnie rozśmieszyło mnie babci 
przejście przez jakąś gruba, po­
przecznie tkwiącą rurę, którą 
moja babcia (naprawdę ukocha­
na!) pokonywała iakby siadając 
na kimś i nie mogła z niej zejść, 
ani w tę ani w tamtą stronę. 
Ale pamiętam też uczucie żalu 
do ludzi. którzy gdzieś po dro­
dze piekli placki, o takim cu­
downym zapachu, ale nikt nie 
dal mi ich spróbować.

Wreszcie zatrzymaliśmy się 
w jakiejś piwnicy, która miała 
być naszym domem. W tym 
domu mieszkała jakaś znajoma 
panu która miała nam poma­
gać. W tej piwnicy, byliśmy 
przez całe powstanie.

<”hyba to było pod koniec 

cudownego słońca i leniwego 
powietrza, cichutko wyszłam 
z piwnicy ciągle zimnej, cie­
mnej. przepełnionej ludźmi I 
ich jękami. Zapomniałam o 
strachu w czasie akurat trwa­
jącej ciszy. I nagle coś się ze 
mną stało. Nie pamiętam bó­
lu tylko jakieś otępienie. Je­
szcze sama cofnęłam się po 
schodach do piwnicy, i w kie­
szeni mego płaszczaka (płasz­
czyk nosiłam w piwnicy, bo 
było zimno na dole), coś mi 
zacięło chlupać i trzymana 
ręka w kieszeni jakby kąpała 
się w ciepłej wodzie Potem 
przerwa w świadomości.

Po ocknięciu się jestem za­
lana krwią, ludzie ,<ą przy 
mnie. Okazało się. że Niemcy 
z Głównej Poczty rzucili gra­
natnik, którego odłamki wy­
szarpały mi dtoń. przechodząc 
przez szkolna legitymację na 
które i trzymałam dłoń, lekko 
zraniły mi brzuch. Tea zbieg 

okoliczności ocalił ml życie. 
Moja zatroskana babcia, chyba 
bardzo szybko zorganizowała 
mój transport na punkt opat­
runkowy.

Była jakaś sala i dużo ludzi, 
jęczących okropnie. Najbardziej 
pamiętam taką panią, któ­
ra nie miała twarzy, tylko sa­
me kropki, z których stróżkami 
ciekła krew. Gdy przyszłą mo­
ja kolej, jakiś pan pensetą od­
winął galgany z mojej ręki i 
coś tam długo grzebał w mojej 
dziurce w dłoni. Jako narkozę, 
kazał mi coś mocno gryźć zę­
bami. (Naprawdę doskonale to 
pamiętam, nic nie fantazjuję. 
Samej mnie się to wydaje teraz 
fantazją!).

Zastrzyk, który wówczas dos­
tałam, przez następne dni coś 
ze mną takiego zrobił, ze w cza­
sie trafienia „grubej berty” w 
podwórko obok. gdv wszystko 
spsdlo na łóżko, w którym le­
żałam na parterze — nie czułam 
niedzic bólu.

Wróciłam do piwnicy na Żu­
rawią 2. Babcia pielęgnowała 
mnie, -zdobywając jakieś spec­
jalne kęsy jedzenia. Wracałam 
do zdrowia, ręka była chora, 
ale ja chodziłam już sama.

W pobliżu naszego schronu, 
gdzieś koło ul. Hożej był szpi­
tal powstańczy. Kilka razy by­
łam tam z uzbieranym dla ran­
nych jedzeniem. Potem bvł ko­
niec powstania. Gdy Niemcy 
ogłaszają, że w na«tęnnym dniu 
każdv napotkany w Warszawie 
Polak zostanie rozstrzelany, do­
piero i my opuszczamy te zwa­
liska gruzów, otoczone spalo­
nym powietrzem, usiane trupa­
mi o różnych kolorach.

P) zień wyzwolenia zastał 
’ mnie w Brwinowie i wiąże 
mi w moje! pamięci z wido­
kiem czołgów radzieckich, rta 
których siedzieli żołnierze. Ich 
brudne, zmęczone twarze przy­
strajał serdeczny uśmiech I 
kwiaty rzucone na czołg:, w 
podziękowaniu za koniec fizy­
cznego i psychicznego udrę­
czenia nas wszystkich, którym 
dane było przeżyć wojnę.

JADWIGA BAKRYNOWSKA
Warszawa
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Brudna sprawa
PAWEŁ TARNOWSKI

W trzydzieści pięć lat później

Na miarę i potrzeby naszych czasów

Amarykanie są dokładni. 
Precyzyjnie obliczyli, że 
na ich przybrzeżnych i 

wewnętrznych wodach w 1977 
r. zdarzyły się 12 844 wypad­
ki morskie, podczas których 
wylało się około 80 min ti- 
trów ropy naftowej, uszka­
dzając ekosystemy, zagraża­
jąc rybołówstwu i turystyce, 
a także pociągając za sobą 
koszty rzędu milionów dola­
rów wydanych tylko na sa­
mo oczyszczanie wód. Po­
dobna liczba mniejszych i 
większych awarii miała miej­
sce rok później, a obecny za­
powiada się wręcz fatalnie.

Oczywiście wypadki na 
wodach amerykańskich to tyl-

220 metrów rury, nastąpił prze­
ciek. który w ciągu 15 minut 
zamienił się w potężną fontan­
nę mieszaniny gazu, ropy i bło­
ta. W chwilę później wszystko 
jut płonęło. W niedługim cza­
sie z platformy ..Sedco 135" po­
zostały tylko resztki.

Przeciek ropy nastąpił w bar­
dzo niefortunnym momencie, 
kiedy to w otworze pozostał już 
tylko tzw. kołnierz wykonany 
ze znacznie grubszej niż zazwy­
czaj stali. Uniemożliwiło to 
wykorzystanie zamontowanych 
przy aamym dnie urządzeń an- 
tyawaryjnych. które miały prze­
ciąć rury w szybie i zaczopo- 
w-ać groźny otwór.

Dopiero no 20 dniach, przy 
pomocy nurków udało się uru­
chomić antyawaryjny mecha­

ko skromny ma-.hies wszy­
stkich
Według 
tych ze 
rodowej 
cji Doradczej (IMCO), w cią­
gu ostątnich 20 lat ilość ro­
py wpuszczanej każdego roku 
do oceanów sięgnęła już 1.7 
min ton i nie ma wątpliwo­
ści, że nadal będzie wzrastać. 
W latach 1962-1978 tylko 53 
na:w!ckszych awarii morskich 
pociągnęło za sobą wylew 
półtora miliona ton ropy. Gdy 
wziąć pod uwagę drobniej­
sze wypadki, statyctrka sta­
je się jeszcze bardziej prze­
rażająca.

katastrof 
danych 

statystyk 
Morskiej

morskich, 
zaczerpnie* 
Między na- 
Organiza-

mor- 
pro- 

ame- 
Roda 

Eu-

Do typowych katastrof tan­
kowców rozprutych na skałach. 
czv też wchodzących w tragi­
czne w skutkach kolizje, w 
ostatnich latach dołączyły ró­
wnie. a może bardziej
niebezpieczne awarie platform 
wiertniczych. V’ 1977 *r. walkę 
z groźnym wyciekiem na 
skiej platformie Bravo, 
wodzoną przez słynnego 
rvkańskiego ratownika 
Adaira, obserwowała cala
ropa. Ogromnym wstrząsem 
bvła ubiegłoroczną zagłada ma­
muciego zbiornikowca „Amoco 
Cadiz", który u wybrzeży Bre­
tanii pozostawił 220 tys. ton 
ropy. Skutki tego wydarzenia 
Francuzi odczuwają do dziś.

Podobnie ma się sprawa z za­
tonięciem innych kolosów — 
„Argo Merchant”, „Hawailan 
Patriot" a ostatnio „Atlantic 
Empress”, który po kolizji i 
innym 200-tysięczniklem — 
„Aegean Captain" poszedł na 
<jnó z ładunkiem 280 tys. ton 
topjl

Ta potworna w ekologicznych 
skutkach katastrofa, jaka wy­
darzyła się w lipcu br. na Mo­
rzu Karaibskim, nie miała jed­
nak w święcie wielkiego rezo­
nansu. Przyćmił ją (choć jest 
to może nie najlepsze określe­
nie, storo pół akwenu Campe­
che stało w ogniu) 3 czerwca' 
1979 r. wybuch i załamanie się 
wielkiej platformy wiertniczej 
„Sedco 135", obsługującej pod­
morski szyb naftowy „Ixtoc-1".

Od tego czasu do Zatoki Me­
ksykańskiej, 80 km na północ 
od Ciudad del Carmen, wlewa 
się każdej doby z wyrwy na 
głębokości Drawie 3600 metrów 
od 20 do 30 tysięcy baryłek 
ropy (1 baryłka = ok. 152 li­
trów). I będzie ona płynąć w 
najlepszym razie do połowy 
września br.

Przyczyny katastrofy nie są 
ostatecznie znane m.in. dlate­
go, że meksykańskie władze, a 
przede wszystkim szefowie kon­
cernu Pemex. właściciela szybu, 
nie są skłonni do wyjawienia 
całej prawdy. Nie brakuję na­
tomiast najrozmaitszych. do 
końca nie potwierdzonych wer­
sji wydarzeń, jakie roze. raly s:ę 
2 i 3 czerwca na ,Ixtoc-l”. Mó­
wi sie o zaniedbaniu ze strony 
amerykańskie) obsługi platformy 
„Sedco 135". Nie brak iwolen- 
ników teorii siły wyższej i nie­
szczęśliwego zbiegu okolic mo­
ści. W sumie więcej w tym 
wszystkim domysłów i przypu­
szczeń niż faktów.

Dopiero ostatnio nieco wię­
cej światła na cala sprawę rzu­
cił raport prokuratora general­
nego Meksyku. Wynika z nie­
go. że już 2 czerwca br., czyli 
prawie no 8 miesiącach wgłę­
biania się w otwór. 63-osobowa 
załoga ,.Ixtoc-l” zauważyła nie­
pokojące każdego nafciarza o- 
znaki utraty ciśnienia przy tło­
czeniu mułów do odwiertu. Trzy­
krotnie wstrzymywano i n« no­
wo rozpoczynano tracę, by osta­
tecznie zdecydować się na cał­
kowite wycofanie wiertła i rur 
z głębokości 3627 metrów. Na­
stępnego dnia rano, kiedy w 
otworze pozostało nie więcej niż

nizm. Na kilka godzin ropa zo­
stała powstrzymana. Niestety, 
szybko wyżłobiła sobie nową 
drogę. Od tego czasu cieknie 
nieprzerwanie. Dopiero w ostat­
nich dniach udało sie 
czyć wylew do 10 tys. 
dziennie.

Straty materialne t 
czne wynikłe z awarii „Ixt3c-1 
są w tej chwili nie do oblicze­
nia. Nie tylko zresztą dlatego, 
źe ostatecznie nie w:adomo kie­
dy i w jaki sposób uda się 
powstrzymać wvlęw. Także nau­
kowcy z kilku krajów, badający 
dewastację morza, nie są zgodni 
w swych ocenach wielkości już 
istniejącego zagrożenia.

Prof. Hann z teksaskiego U- 
niweraytetu Rolnego uznał za 
kłamstwo opinie Pctr.exu. który 
twierdzi, iż z 20-30 tys. baryłek 
jakie wyciekaia z szybu, połowa 
spala się. 5 tys. paruje, a około 
tysiąca zgarniała ratow­
nicze statki. Zdaniem profesora 
mniej niż 15 oroc. ropy spala 
się lub rozprasza. Reszta, two­
rząc ogromne plamy, nieustan­
nie drvfuje z oradem Golfsztro- 
mu na północny zachód niszcząc 
rvbv, ntactwo. krewetki. La o gu­
sty, letnią turystykę l ‘samo 
rybołówstwo. źebv już tylko Je­
dnym tchem wymienić najbar­
dziej ewidentne straty.

Rona z. „Ixtoe-1” utworzvla 
na przestrzeni 700 km ogromne 
rozlewiska wpływające na pla­
że Meksyku, Texasu i Luizjany. 
Według naiskromniejszych ocen, 
w Zatoce Meksykańskiej znala­
zło sie już wiele ponad 250 tys. 
ton ropy i płynie ona ciągle 
nadal!

Do walki z wytryskiem spro­
wadzono — zdaniem tamtejszych 
władz — wszelkie możliwe środ­
ki techniczne i najlepszych lu­
dzi z Norwegii-i USA, nie wy­
łączając Reda Adaira. Na razie 
nic nie pomogło. Wszelkie środ­
ki zamulające — żelatyna, ce­
ment. stalowe kulki, wszystko 
to leet wypychane z powrotem.

ograni- 
baryłek

ekologi-

W niewielkiej odległości od resz­
tek „Sedco 135" drążone są dwa 
nowe szyby odciążające, które 
mają przejąć tryskającą ze złoża 
ropę. Pierwszy z nich ma być go­
towy nie wcześniej niż w dru­
giej połowie września br. Dru­
gi — w październiku.

Tragedii w Zatoce Campeche 
od początku towarzyszy też cień 
skandalu związany x osobą dy­
rektora generalnego Pemexu — 
Jorge Diaza Serrano. „Petroleos 
Mexicanos" — Pemex jest pań­
stwowym konsorcjum, które eks- 
Dloatuje całą tutejszą ropę, ale 
za pomocą... amerykańskiego to­
warzystwa Sedco Intemational 
(co stoi w sprzeczności z me­
ksykańską konstytucją) i przed­
siębiorstwa Perforadora Mari- 
tima del Golfo (Permargo), któ­
rego udziały były, a być 
są nadal, własnością... 
Serrano.

To niezbyt prawomyślne .
gle nieudowodnione połączenie 
prywatnych i państwowych in­
teresów, jakiego dokonał Ser­
rano, stało się powodem ostrych 
ataków prasy i partii politycz­
nych na 6zefa koncernu. Nie­
oficjalnie zaś Amerykanie wręcz 
zarzucają Meksykanom, że nie 
zrobili wszystkiego, by powstrzy­
mać wylew.

Rozsądniejsi nie 
nak w tej chwili 
odszkodowaniach i 
urazach, ale usiłują wspólnie 
minimalizować straty. Nie bę­
dzie to łatwe, bo ropa, jakkol­
wiek mniej toksyczna niż się 
spodziewano, po raz pierwszy 
dryfuję nie tylko na powierz­
chni, ale także na głębokościach 
dochodzących do 12 metrów, 
skutecznie omijając stawiane 
przez Coast Guard pływające 
zapory i unikając pomp 
niczych statków.

Ale awaria „Ixtoc-1” 
tylko milionowe straty 
rzy czy rybaków i wyniszczenie 
najbogatszych w święcie łowisk 
krewetek oraz unikalnych brą­
zowych pelikanów. To także ko­
lejny dowód, iż człowiek nadal 
nie panuje nad ropą — której 
tak bardzo potrzebuje i którą 
nie umie się posługiwać.

Dzisiaj, na wszystkich mo­
rzach świata pracuje ok. 3 
tys. szybów. Co ro.-tu 15 z 
nich ulega awariom, a nie 
każda kończy się — dziś to 
już można powiedzieć — tak 
„szczęśliwie” jak wytrysk na 
platformie Bravo trwający 
8 dni.

Współczesne tankowce są 
coraz większe. Zabierają je­
dnorazowo nawet do pół mi­
liona ton ropy. Z każdym ro­
kiem rośnie też ilość platform. 
Następne wypadki są więc 
statystycznie nieuniknione.

Jednooześnie, jak doskona­
le widać na przykładzie 
„Ixtoc-1”, człowiek nie jest 
technicznie przygotowany do 
walki z opanowaniem wylle- 
wów i ochrony morskiego 
środowiska. Na razie dość 
bezmyślnie zamienia je w je­
den wielki śmietnik.

W swym raporcie meksy­
kański prokurator generalny 
stwierdził, że awarię spowo­
dował „naturalny fenomen”, 
którego nie można było prze­
widzieć. CzyCi wszystko jest 
w porządku. Za ropę ludzkość 
zapłaci każdą cene zgodnie z 
porzekadłem „po nas choćby 
potop”.

Od stałego korespondenta LESZKA WYRWICZA

może
Diaza

i cią-

myślą jed- 
o procesach, 
wzajemnych

ratow-

to nie 
hotela-

Bańska Bystrzyca — 
Zvoleń, w siepmiu

Te dwa położone o 12 km 
od siebie miasta są ni­
czyim jeden organizm. Od 

wieków łączyła je rzeka Hron. 
Ten sam Hron, o którym po 
raz pierwszy wspomniał przed. 
1800 laty w swej książce filo­
zof i cesarz Marek Aureliusz, 
który przywędrował tu z 
rzymskimi legionami. Bańską 
Bystrzycę i Zvoleń dziś już 
łączy nie tylko Hron ale no­
wa droga, linia kolejowa, 
wspólne lotnisko, wspólny 
wodociąg. Urbaniści f archi­
tekci kończą właśnie opraco­
wywanie planów ściślejszego 
jeszcze połączenia tych miast. 
Dzięki tym właśnie projek­
tom nowe osiedla w Bańskiej 
Bystrzycy wyrastają na po­
łudnie od miasta, a w Zvoie- 
niu rozbudowa miasta postę­
puje na północ. Nie trzeba więc 
będzie długo czekać na fak­
tyczne połączenie obu orga­
nizmów. Jak się będą nazy­
wać? Czy tak jak nazywają 
je potocznie już dziś:

Bystrzycki Zvoleń 
czy Zvoleńska Bystrzyca

Współcześni kronikarze obu 
tych miast mają do odnotowa­
nia wiele przykładów wspólne­
go losu z niedalekiej przeszłoś­
ci i wspólnych dokonań teraź­
niejszości. W sierpniowe dni 
przed trzydziestu pięciu laty, 
kiedy wybuchło powstanie na­
rodu słowackiego przeciwko 
niemieckim i rodzimym faszy­
stom, właśnie z opanowanej 
przez powstańców radiostacji 
w Bańskiej Bystrzycy, świat 
dowiedział się 29 sierpnia 1944 r. 
o tym wydarzeniu, a narody 
słowacki i czeski usłyszały we­
zwanie do walki.

W tym samym czasie w Zvo- 
leniu, w zdobytych prztz po­
wstańców zakładach taboru ko­
lejowego, pospiesznie szykowa­
no 3 Dociągi pancerne, które 
przez cały czas powstania po­
magały walczącym powstań­
com. Tuż obok na wspólnym 
dia obu miast lotnisku lądo­
wały w tym czasie radzieckie 
samoloty z transportami bro­
ni, leków, żywności, zabierając 
rannych. Wcześniej jeszcze, w 
upaine lato 1944 r. w pobli­
skich górach zrzucono na spa­
dochronach radzieckich ofice­
rów z zadaniem tworzenia od­
działów partyzanckich i ich’ 
szkolenia oraz nawiązywania 
łączności ze sztabem frontu.

W Bańskiej Bystrzycy, na 
pięknym wzgórzu nad Hro- 
nem, postawiono przed laty 
pomnik-mauzoleum Słowackie­
go Powstania Narodowego. Tuż 
obok coś w rodzaju niecodzien­
nego skansenu — partyzanckie 
ziemianki, bunkry, stanowiska 
ogniowe. działa, podziemne 
szpitale. Każdego dnia przewi­
jają się tu tłumy ludzi. Jedni 
przyjeżdżają wspominać, inni 
uczyć się historii własnego na­
rodu. V7 mauzoleum zgroma­
dzono wiele dokumentów z 
tamtych czasów, zdjęć, filmów, 
fotografii.

Tutaj właśnie spotkałem inż. 
Viktora Żabieńskiego. W archi­
wum poszukiwał materiałów 
do pracy o swoim ówczesnym 
dowódcy Franciszku Zaniho z 
Handlocej w pobliżu Zvolenia. 
Viktor, kiedy wybuchło powsta­
nie miał 19 lat. Ze zdobycznym 
karabinem w reku walczył w 
powstańczym oddziale składa­
jącym sie z robotników, którzy 
pracowali przeważnie w pobli­
skich konalniach.

Gawędziliśmy przez kilka 
godzin, a Viktor wspominał

sierpniowe i wrześniowe dni, 
swych towarzyszy, którzy nie 
doczekali upragnionej wolności. 
Mówiliśmy wiele również i o 
dniach dzisiejszych, o tym jak 
nie do poznania zmieniła się 
Słowacja, jakie przemiany do­
konały się nie tylko w mia­
stach i na wsiach, lecz przede 
wszystkim w mentalności, w 
codziennym życiu ludzi.

Udany mariaż
Bania — to po słowacku 

palnia, Bańska Bystrzyca — to 
miasto dawnych górników. Ale 
dziś bani w metropolii środko­
wej Słowacji już nie ma. Prze­
mysłowe oblicze Bańskiej By­
strzycy i Zgolenia — dwóch 
największych aglomeracji rejo­
nu Pohronia — to zakłady 
przemysłu maszynowego. One 
będą także w przyszłości dal­
szym miastotwórczym czynni­
kiem obu aglomeracji miej­
skich, które w perspektywie 
do roku 2000 mają stać sie jed­
nym miastem z 300 tysiącami 
mieszkańców. Jak na ten „ma­
riaż” patrzą dziś w Jed­
nym i drugim mieście? Zapy­
tałem o to przewodniczących 
Miejskich Rad Narodowych.

Józef Bieński z Bańskiej By­
strzycy powiedział:

— Przed 
laty nasze 
20 tysięcy 
mamy już 
Wielu z 
dziennie do pracy do Zyole­
nia, a ze Zyolenia blisko 5 tys.

nas. Połączenie 
jest właściwie

osób 
obu

ko-

trzydziestu pięciu 
miasto miało około 
mieszkańców. Dziś 

ponad 60 tys. ludzi, 
nich dojeżdża co-

pracuje u 
tych miast

Jak naprawdę wyglądał bunt oficerów

Kulisy jednego zamachu
W gorącą, pamą noc z 14 

na 15^sierpnia 1975 ro­
ku, a właściwie wczes­

nym rankiem zamordowany 
został pierwszy przywódca 
Bangladeszu, szejk Mudżibur 
Rahman, członkowie jego 
najbliższej rodziny oraz kil-

W sprawie Śmierci szejka Mu­
dżibura Bab mana, pierwszego 
przywódcy Bangladeszu, ma­
czała palce amerykańska Cen­
tralna Agencja Wywiadowcza 
(CIA).

ku innych polityków młodej 
republiki. Wkrótce w świat 
poszła wiadomość, że zama­
chu dokonała „grupa mło­
dych oficerów oburzonych 
korupcją panującą pod rzą­
dami Mudżibura”. I nikt po­
za kilkoma osobami spośród 
bengalskiej prawicy, paroma 
dyplomatami i wąskim gro­
nem pracowników amerykań­
skiego wywiadu nie oriento­
wał się, że teoria o puczu 
lewicowych oficerów nie mia­
ła absolutnie żadnego pokry­
cia w faktach.

Prawda, której fragmenty 
długo i z niemałym trudem 
zbierał Lawrence Lifschultz, 
były ’ korespondent tygodnika 
..Far Eastern Economic Re- 
riew" i autor niedawno wy­
danej książki „Bangladesz: 
Niedokończona Rewolucja”, wy­
glądała nieco inaczej. Sierp­
niowy przewrót — zdaniem 
Lifschultza — był dziełem ele­
mentów prawicowych w rzą­
dzie Mudżibura. zaniepokojo­
nych rosnącymi wpływami 
skrzydła postępowego w rzą­
dzie szejka. Spisek na życie 
□rezydenta starannie przygoto­
wano przez rok. wciągając do 
niego pracowników 
riatu Mudżibura oraz 
banglijski.

Co jednak znacznie 
sze, o planach zamordowania 
orzywódcy Bangladeszu wie­
dzieli również przedstawiciele 
ambasady USA w Dhaee. We­
dług wszelkich przypuszczeń w

sekreta- 
wywiad

ciekaw-

całej tej sprawie maczała 
również palce Centralna Agen­
cja Wywiadowcza (CIA). Jeśli 
nawet organizatorzy spisku nie 
działali z wyraźnego polecenia 
Waszyngtonu, na co trudno 
dziś znaleźć jednoznaczne do­
wody, to niewątpliwie Ame­
rykanie udzielili swego ciche­
go błogosławieństwa grupie 
prawicowych polityków Ligi 
Awami.

Lifschultz zwraca uwagą na 
znacznie wcześniejsze kontak­
ty Departamentu Stanu z o- 
wym prawicowym skrzydłem 
Ligi Awami — jeszcze za czasów 
walki o niepodległość. Sam 
szef dyplomacji amerykań­
skiej, Henry Kissinger, zaan­
gażował się w wyrafinowaną 
— jak mu się wydawało — grę 
mającą doprowadzić do rozła­
mu w ruchu niepodległościo­
wym ówczesnego Bengalu 
Wschodniego i osiągnięcia kom­
promisu z Pakistanem. Głów­
nym pionkiem w tej grze był 
Chondaker Musztak Ahmed. 
Zabiegi te zostały jednak od­
kryte w październiku 1971 ro­
ku i Ahmeda osadzono w are­
szcie domowym.

Ułaskawiony następnie przez 
nrzywódcę niepodległego Ban­
gladeszu musial on zadowolić się 
dość podrzędnym stanowiskiem 
w rządzie Mudżibura. W kilka 
lat później pojawi się on na 
scenie politycznej kraju — tym 
razem jako główny organiza­
tor puczu antyrządowego. Dziś 
już nie ulega bowiem wątpli­
wości. że młodzi oficerowie by­
li tylko wykonawcami planu 
opracowanego przez Chonda-

tą d. Z nowymi osiedlami, no­
wymi miejscami ich zamiesz­
kania rodzą się i utrwalają no­
we stosunki międzyludzkie.

Nauczyliśmy się już myśleć 
nie kategoriami lokalnego pa­
triotyzmu ale zdrowego rozsąd­
ku. Prawda, że nie wszystkim 
przychodzi to jednakowo ła­
two, ale przecież i oni w koń­
cu dostrzegają, że lepiej jest 
np. postawić wspólną dużą cie­
płownię, która ogrzewałaby za­
równo jedno jak i drugie mia­
sto, aniżeli w każdym z nich 
stawiać oddzielną. A projektów 
tego rodzaju mamy
stawiac oddzielną. A prc. 
tego rodzaju mamy już sporo. 
Myślę, źe największym zada­
niem dla nas, działaczy gospo­
darczych i społecznych jest 
uczyć ludzi, że nic co było do 
tej pory dobre, nie musi wiecz­
nie takim być...
Na miarą i potrzeby czasu

Dwa miasta, niemal wspólna 
jest ich historia, podobny wiek, 
wspólnie przed trzydziestu pię­
ciu laty pisany był ich los. Fa­
szyści po krwawym, stłumieniu 
powstania mieli powoli zacząć 
likwidować miasta, mordować 
ich mieszkańców. Wiele jest 
obok tych bliźniaczych miast 
miejsc uświęconych krwią i 
męczeństwem ludzi, którzy od­
ważyli się podnieść broń prze­
ciwko faszystom, którzy czując 
się Słowakami pomagali i wspie­
rali tę walkę, będącą najwięk­
szym rewolucyjnym zrywem 
słowackiego ludu w całej jego 
dotychczasowej historii.

Dwa miasta, na sporym te­
rytorium, któremu geografowie

Pani Indira Gandhi. były pre­
mier Indii i były przwod- 
ca Partii Kongresowej w cza­

sie, kiedy partia jeszcze nie by­
ła podzielona na zwalczające się 
frakcje, znów wszystkich zasko­
czyła 1 raz jeszcze pokazała, że 
jest wielkim mistrzem rozgry­
wek politycznych. Gdy Chataa 
8ingh miał stanąć przed parla­
mentem, by ubiegać się o wotum' 
zaufania, pani Gandhi w ostat­
niej chwili odmówiła mu po­
parcia, zmuszając go do dymi­
sji i otwierając na nowo kry­
zys rządowy w Indiach.

Korespondenci zagraniczni pi- 
szą z Delhi, że Indira Gandhi. 
którą tak niedawno skreślono z 
listy liczących się polityków, 
wróciła na arenę i stała się 
.Języczkiem u wagi” w skom­
plikowanej rozgrywce. Badanie 
opinii publicznej, przeprowa­
dzone w czterech największych 
miastach Indii, wykazało, że 
prawie połowa (48 proc.) ankie­
towanych uważa panią Gandhi 
za najlepszego kandydata na 
premiera. Na drugim miejscu 
z 19 proc, znalazł się Morarji 
Desai. który po swej dymisji 
wycofał się z życia polityczne­
go (ma 84 lata), a na trzecim 
z 14 proc. Jagjivan Ram, przy­
wódca „Janaty”.

*

„...na wspólnym dla obu miast lotnisku lądowacy radzieckie 
samoloty..."

już dziś faktem, tyle że w obec­
nej sytuacji przychodzi nam z 
trudem rozwiązywać np. pro­
blem komunikacji. Nie dostrze­
gamy tutaj jakiegoś lokalnego 
patriotyzmu, wzajemnej kon­
kurencji między obu miastami, 
ale przeciwnie, dużą i coraz ści­
ślejszą współpracę...

Pavoł Bartik ze Zyolenia mó­
wi natomiast:

— My, zvoleńszczanie realizuje­
my już od kilku lat nasze bu­
downictwo mieszkaniowe na 
terenach na północ i północny 
wschód od miasta, a więc wła­
śnie w kierunku Bańskiej By­
strzycy. Nowo powstałe osiedle, 
którego budowę niedawno za­
częto, przewidziane jfest na po­
nad 10 tys. osób. Mówią, że kie­
dyś wchłonie nas BB i nie bę­
dzie już Zyolenia.

Myślę, że trzeba na to zagad­
nienie spojrzeć inaczej: Pod 
Badinom, który jest nazwą na­
szego pierwszego agiomeracyj- 
nego kroku, pierwszym osie­
dlem w stronę Bańskiej, u lu­
dzi zaczynają wytwarzać się 
już inne stosunki. Nie mówią, 
my jesteśmy stąd, a Wy stam-

nadali nazwę Pohronia. Przed 
laty tutaj właśnie była pierw­
sza stolica, niepodległej, demo­
kratycznej republiki słowackiej 
— kraju, który swą przyszłość 
i losy swego narodu widział w 
bliskim związku z losami na­
rodu czeskiego. Te dwa miasta 
w niedalekiej 
połączyć się 
organizm.

— Trzeba w 
kiś symbol,

już przyszłości 
mają w jeden

tym dostrzec ja- 
pomost między 

dawnymi ■ obecnymi i przy­
szłymi czasy — powiedział mi 
architekt Józef Fabian. — Wi­
dzieliście pomnik bohaterów 
Słowackiego Powstania Naro­
dowego w Bratysławie? Wokół 
ogromnej rzeźby matki, która 
żegna syna odchodzącego do 
partyzanckiego oddziału, palą 
się trzy wieczne ognie. Symbo­
lizują one m.in. jedność. To 
przecież tu, na tych górach, 
przed 35 laty nasi ojcowie roz­
palali partyzanckie watry — 
symbole jedności i wolności. 
My .Ich płomień do dziś pod­
trzymujemy... Inaczej, ale na 
miarę i potrzeby naszych cza­
sów...

szłymi czasy — pówiedzia 
architekt Józef Fabian. —

kera Ahmeda i kilku jeszcze 
polityków. I nie przypadkiem 
też on właśnie objął władzę po 
zamordowanym Mudźiburze.

Według Lifschultza, Musz­
tak Ahmed próbował najpierw 
nakłonić do udziału w spisku 
generała Ziaura Rahmana, 
ówczesnego zastępcę szefa szta­
bu sił lądowych, a obecnie pre­
zydenta Bangladeszu. Ten wahał 
się jednak, nie przejawiając 
zbytniego entuzjazmu do obję­
cia roli przywódcy zamachow­
ców. Ofertę ponowiono, ale 
bez skutku. Organizatorzy pu­
czu zdecydowali się więc na 
kompromis. Zamiast wyższej 
kadry oficerskiej, puczu mieli 
dokonać młodzi, „zbuntowa­
ni” oficerowie za cichym po­
parciem lub przynajmniej bez 
sprzeciwu generała Ziaura i 
jego sił lądowych.

Scenariusz ten wypracowa­
no w kwietniu 1975 roku. Przez, 
następne kilka miesięcy szli­
fowano go. W sierpniu tego ro­
ku władzę, choć na krótko, o- 
bjął Musztak. którego prasa 
zachodnia przedstawiała jako 
oolityka wyniesionego na naj­
wyższy urząd przez zbfeg nie­
spodziewanych wypadków 1 
niejako wbrew własnej woli. 
W rok później rządził już 
Ziaur Rahman. zaś Chondaker 
Ahmed Musztak został areszto­
wany i osadzony w więzie­
niu, gdzie przebywa po dziś 
dzień.

Tak w dużym skrócie wyglą­
dają rewelacje przedstawione 
nrzez Lifschultza. Większość o- 
pisywanych przez niego szcze­
gółów rzeczywiście nie była do­
tąd bliżej znana. Przeglądając 
jednak uważniej archiwa pra­
sowe z tamtych * ‘ 
uwaźyć, źe już 
„bunt młodych ______ __
był jednoznacznie odbierany, 
zaś osoba Chondakera Ahmeda 
budziła różne zastrzeżenia.

Tak np, paryski dziennik 
komunistyczny „Humanite” pi­
sał: „Sposób w jaki przepro­
wadzony został zamach stanu 
wskazuje, iż wszystko było 
starannie przygotowane, a" w 
przewrocie maczała zapewne 
ręce CIA". Znane było anty­
komunistyczne i proamerykań- 
skie stanowisko nowego szefa 
państwa, a niektóre agencje 
przypominały jego udział w 
staraniach USA, mających na 
celu zapobieżenie podziałowi 
Pakistanu i powstaniu niepo­
dległego Bangladeszu.

W świat poszła teza o zmu­
szeniu Musztaka Ahmeda do 
przejęcia władzy jako „jedyne­
go ministra wolnego od po­
dejrzeń o korupcję” i o ini­
cjującej roli wojska w sierp­
niowym zamachu stanu. A tym­
czasem wojsko musiało odcze­
kać jeszcze ponad dwa miesią­
ce, by w listopadzie 1975 roku 
samodzielnie zadecydować o lo­
sach kraju i odsunąć prezvden- 

urzędu. W wy- 
zamachu ' 
po nim 
władzę 

Rahman.

Prezydentem Nigerii, państwa 
mającego najwięcej miesz­
kańców w Afryce. został 

Shemu Shagari, kandydat Naro­
dowej Partii Nigerii. Podczas 
wyborów Shagari uzyskał naj­
więcej głosów — 5,7 milionów. 
Jego konkurent Obafemi Owo- 
lowo z Partii Jedności Nigerii, 
miał niecałe 5 milionów głosów. 
Komplikacje wynikły w związ­
ku z przepisem konstytucji, że 
prezydent powinien uzyskać
przynajmniej 25 procent głosów 
w dwóch trzecich wszystkich
stanów Nigerii. Otóż Nigeria 
składa się z 19 stanów i nie 
było jasności czy dwie trzecie 
to dwanaście lub trzynaście sta­
nów. Shagari zgromadził ponad 
25 proc. głosów w dwunastu 
stanach i jego przeciwnicy u- 
ważali. że to nie wystarcza. Ale 
komisja wyborcza zinterpreto­
wała konstytucję w ten sposób, 
że uznała jego wybór za ważny.

Nowy prezydent i nowe wła­
dze stanowe przejmą władze * 
października — po trzynastu 
latach rządów wojskowych w 
Nigerii.

*

W Stanach Zjednoczonych 
trwa burza wokół rezyg­
nacji ze stanowiska And- 

rew Younga, stałego przedsta­
wiciela Waszyngtonu w ONZ. 
Gazety ujawniają coraz więcej 
szczegółów wydarzeń, które po­
przedziły jego dymisję. Jaś sic 
okazuje, treść jego rozmowy z 
przedstawicielem Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny (OWP) 
w Nowym Jorku znana była 
Departamentowi Stanu zanim 
Young zdążył nadesłać spra­
wozdanie. Wypowiadane jest 
przypuszczenie, że wywiad Iz­
raela zdołał nagrać na taśmę 
treść rozmowy.

Andrew Young, urodzony w 
1932 roku, ukończył studia pra­
wne i teologiczne. Jest kapła­
nem w „Zjednoczonym Kościele 
Chrystusowym” i przez pewien 
czas był dyrektorem „Konferen­
cji Chrześcijan” w południo­
wych stanach. W 1972 roku zo­
stał wybrany do Izby Repre­
zentantów — jako pierwszy od 
końca XIX wieku deputowany 
murzyński z „głębokiego" Po­
łudnia. W 1974 roku uzyskał po­
nownie mandat do Izbv Repre­
zentantów. Jest znany jako oso­
bisty przyjaciel prezydenta Car­
tera. który mianował go amba­
sadorem przy ONZ.

*

Zachodnionlemieckf tygodnik 
„Stern” zamieścił artykuł, 
oskarżający trzynastu człon­

ków władz Europe jskie i Wspól­
noty Gospodarczej (Wspólnego 
Rynku) o prowadzenie rozrzut­
nego trybu życia i nadmierne 
wydatki. „Stern” zapewnia, że 
w ubiegłym roku „komisarze” 
Wspólnego Rynku wydali mi­
lion marek na cele reprezenta­
cyjne i 2 miliony marek na 
kosz,ty podróży. „Podróżują po 
święcie — pisze tygodnik — jak 
playboye-milionerzy i nławia się 
w zbytku jak szejkowie arabs­
cy”... Pierwszy na liście naj­
bardziej rozrzutnych jest wice­
przewodniczący komisji Wspól­
nego Rynku, Wilhelm Hafer- 
kampf, przedstawiciel rządu 
bońskiego, a drugi — przewod­
niczący komisji, Anglik, Roy 
Jenkins.

♦

lat można za- 
wówczas ów 

oficerów" nie

ta Ahmeda od 
niku kolejnego 
stępującego tuż 
zamachu stanu 
generał Ziaur _______
on odrzucić wcześniejsze ____
ty. by po miesiącach odczeki- 
wania samodzielnie osiągnąć 
wytyczony cel.

Burzliwa 1 dramatyczna była 
jesień 1975 roku dla wstrząsa­
nego wewnętrznymi rozgryw­
kami o władzę Bangladeszu. 
Byc może za kilka lat pozna­
my również i prawdę o tvm 
okresie — wciąż pełnym nie­
dopowiedzeń i niejasności. Je­
śli jest to w ogóle możliwe w 
kraju, któremu w ciągu kilku 
zaledwie lat trudnej niepod- 
iegłości historią nie szczę­
dziła wstrząsów politycznych, 
zamachów i kontrzamachów 
wojskowych, mordów, działal­
ności obcych agentur i bez­
względnej walki o władzę (fn)

i na- 
kontr- 

objął 
Wołał 
ofer-

Na łamach pekińskiego 
dziennika „Żenmin Źypao” 
ukazał się artykuł zapowia­

dający zmniejszenie do roku 2080 
stopy przyrostu naturalnego w 
Chinach do zera. Autorką ar­
tykułu jest pani Czen Mu-hua, 
jeden z wicepremierów. Z arty­
kułu wynika, że stopa przyros­
tu naturalnego spadła z 23,4 
promille w 1971 roku do 12,1 
promilie w 1978 roku. Na rok 
1985 zapowiadane jest zmniej­
szenie tego wskaźnika do 5 pro­
mille. a na koniec stulecia — 
do zera. Według „Zenmin 2y- 
pao” Chiny mają obecnie pra­
wie 960 milionów ludności.

*

Na festiwalu filmowym w 
Moskwie pokazano po raz 
pierwszy „Niech żyje Mek­
syk!” Znany reżyser radziecki 

Grigorij Aleksandrów opowie­
dział na lamach „Litieratur- 
noj Gaziety”, jak ten film 
powstał. W latach dwudziestych 
wielki reżyser Sergiusz Eisen­
stein został zaproszony do Hol­
lywood. Towarzyszył mu właś­
nie Aleksandrów. Po odrzuceniu 
przez amerykańskie koncerny 
filmowe kilku propozycji Eisen­
steina, artyści radzieccy wyje­
chali do Meksyku i tam nakrę­
cili 70 tysięcy metrów taśmy. 
Do niedawna ten ogromny ma­
teriał pozostawał w Ameryce. 
Dopiero po kilkudziesięciu la­
tach ud?ło się odzyskać 65 ty­
sięcy metrów taśmy i z tego 
właśnie materiału Aleksandrów 
zmontował „Niech żyje Mek­
syk!” XYZ
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Dwie cechy radzieckiej kinematografii

Spór o widzenie świata

«

Najłatwiej napisać uro­
dzinową laurkę, ale jest 
to zajęcie jałowe. Z okaz­

ji mijającej właśnie 60 rocz­
nicy narodzin kina radziec­
kiego warto zastanowić się nad 
jego rozwojem, tym bardziej, 
że jest to kino, które zaważy­
ło poważnie na kształcie świa­
towej sztuki filmowej.

Dwa etapy wyznaczają hi­
storię tego kina. Lapidarnie 
można by je nazwać rewo­
lucja w sztuce filmo­
wej i ekranizacja my­
śli.

Od lat zachłyśnięcia się re­
wolucyjną, awangardową sztu­
ką radziecką pierwszego okre­
su popażdziernikowego, lat, w 
których sztuka ta bulwersowa­
ła najtęższe umysły Europy, a 
„Pancernik Potiomkin” odby­
wał triumfalny pochód po ek­
ranach — aż do dziś, widocz­
na jest pewna wyraźna nić 
przewodnia, mimo ogromnej 
różnorodności, wyznaczająca 
coś specyficznego, odrębnego 
w filmowej sztuce radzieckiej.

Lata dwudzieste i ich nurt, 
tak znany i opisany, rodzący 
takie zjawiska jak „Czapajew ", 
„Młodość Maksyma"... Te su­
rowe, pełne codziennej prawdy 
życiowe dzieła rodziły się — o 
czym już się mniej pamięta — 
w ostrym sporze z istniejącym 
już wówczas kinem poetycz­
nym, operującym głównie mon­
tażem. Fascynacja wielką rewo­
lucją, dzieła takich pisarzy — 
później sfilmowane — Jak Se- 
rafimowicz czy Gładkow, wy­
ciskały swoje piętno na filmie, 
który operując masą ludzką, 
wielką sceną batalistyczną, po 
raz pierwszy pokazując na ek­
ranie głodnych i wyzyskiwanych, 
walkę klasową — przebijał nie­
jako kameralne, zastane formy. 
Ale o dziwo, mimo ostrych spo­
rów 1 1 późniejszych ograniczeń, 
logika rozwoju doprowadziła w 
rezultacie do uzupełnienia się 
obu tych nurtów. W „Żelaznym 
potoku” jest jeszcze tylko ma­
sa ludzka i jej dążenia, w kil­
ku dziełach np. o batalii kryms­
kiej wyróżniają się już specy­
ficzne postacie poszczególnych 
żołnierzy, a i sam „Czapajew” 
operuje przecież i masą ludzką 
i soczystą postacią głównego 
bohatera. Nie ma tu wyraźnej 
chronologii, daty przeskakują, 
zjawisko jest widoczne dopiero 
z perspektywy historycznej. Hi­
storia kina radzieckiego udo­
wadnia, że nie może być żad­
nej nowej fali na nowym eta­
pie historycznym bez uwzględ­
nienia — w ostatecznym rachun­
ku — już istniejącego dorobku 
w kulturze narodowej. Sam 
Eisenstein stworzył „Pancerni­
ka Potiomkina”, którego boha­
terem jest załoga, ale stworzył 
też „Iwana Groźnego” z nie­
zwykle ostro zarysowaną cha­
rakterystyką postach

Trudno więc zgodzić się z 
tymi, którzy wprowadzają 
formalną periodyzację we­

dług lat i etapów. Kino ra­
dzieckie od lat dwudziestych 
do dziś dorobiło się i szero­
kiej panoramy społecznych 
procesów rewolucyjnych, i bar­
dziej złożonej, indywidualnej 
analizy poszczególnych boha­
terów tych procesów.

Narasta następnie w kinie 
radzieckim — bez względu na 
pewne procesy w sztuce lat 
trzydziestych — zjawisko dra­
maty zacj i obrazów, soczystoś­
ci w operowaniu postaciami, 
umiejętności ukazywania żar­
liwości zaangażowania w spra­
wy rewolucji, walki z wszy­
stkim co stare i przeżyte. Wy-

KAJETAN GRUSZECKI

raźne połączenie dwóch nur­
tów, jak gdyby zatarcie spo­
rów lat dwudziestych widocz­
ne jest u Dowżenki, w jego 
np. „Arsenale”, „Ziemi”, 
„Szczorsie”, jeszcze wyraźniej­
sze w jego scenariuszu zreali­
zowanym po śmierci autora 
— „Opowieści płomiennych 
lat”. Nazywając te procesy 
krytycy radzieccy piszą dziś 
o „samoodnawianiu się sztuki 
filmowej”.

Kino radzieckie na przestrze­
ni lat chłonie później nowe for­
my, przejmuje z innych świato­
wych kinematografii — nie jest 
szczelne — to nonsens, ale 
chłonie i przejmuje w swoisty 
sposób. W „Losie człowieka” 
Bondarczuka kamera prowadzo­
na przez Monachowa wędruje 
wraz z uciekającym z niewoli 
bohaterem po raz pierwszy bo­
daj w sposób, nie notowany u- 
przednio w radzieckim filmie. 
Ale jest to podporządkowane 
też innej treści. Metafora nie 
jest formalna. Nowa treść — tu 
w grę wchodzi pewien obrachu­
nek z najnowszą historią — wy­
maga tej formy. .

O radzieckim kinie wojen­
nym napisano tomy. Czy 
nie stąd bierze się kolej­

ne zjawisko: odciskanie się na 
filmie powojennym pewnego 
rodzaju dokumeiitalizmu? Za­
czyna dominować szczegółow- 
szy opis miejsca akcji, atmos­
fery, detalu. Wielki film ba­
talistyczny przeradza się w 
kameralne niemal ujęcia w — 
powiedzmy — „Balladzie o
żołnierzu” Czuchraja. Znów 
spór: widzenie wojuy przez
artystów — jej uczestników, i 
sposób widzenia reżyserów mło­
dego pokolenia. Ale już w la- 
taeh siedemdziesiątych, w do­
kumentalnym serialu b. kores­
pondenta wojennego Simono­
wa, obraz składa się z poje­
dynczych opowieści żołniers­
kich. Czy wreszcie bulwer­
sujące filmy według opowieś­
ci Wasilija Bykowa gdzie tra- 
gl-rn h-h-st^r^wo, łamanie sie

charakterów, tchórzostwo na­
wet, wyraża się poprzez foto­
grafowanie oddzielnych posta­
ci jednego, dwóch, pięciu żoł­
nierzy, gdzie film ukazuje ich 
wewnętrzny monolog, ową 
właśnie ekranizację myśli, do 
której historycznie dojść moż­
na było właśnie przez zrewo­
lucjonizowanie sztuki filmo­
wej.

To sprawy scenarzystów i re­
żyserów. Ale i radzieckie ak­
torstwo filmowe stało się w peł-

ścić. 2e powołamy się tylko na 
bliski pamięci przykład aktor­
stwa w wyświetlanym niedaw­
no w polskiej telewizji filmie 
pod dziwnym tytułem „Wezwij 
mnie w świetlistą dal”...

Temat wojenny — łat* 
wiej o skrót artystycz­
ny w zarysowaniu cha­

rakteru postaci. Teraz doku- 
mentalizm w fabule polega 
na pewnym zwolnieniu akcji, 
stopniowo tak dalece, że aż 
Chucijewa, po jego filmie, 
„Mam dwadzieścia lat”, kry­
tyka zaczęła porównywać z 
Antonionim. Ale to forma.

ni” Motyla, „Jak cicho tu o 
zmierzchu” Rostockiego, już nie 
zaskakują tak widza swoim in­
nym widzeniem świata i hi­
storii.

To są zapowiedzi kolejne­
go języka filmowego. Ale i tu 
niczego się nie da poszuflad­
kować. Filmów Szengełaji, 
Michałkowa-Konczałowskiego, 
Danieliji, Abuładzego, nie u- 
dało się żadnemu krytykowi 
przypisać do jakiegoś jednego 
nurtu. Jak mówi żartobliwie 
radziecki badacz sztuki, naru­
szony tu został jednolity kod. 
Jedno tylko jest wspólne dla 
tego pokolenia: łączenie tra­
gizmu z liryzmem i samo- 
ironii, groteski nawet — z 
optymizmem, a nade wszyst­
ko wierność rzeczywistości, 
do detali włącznie.

Ilienko 1 Malian — to 
które przykłady z 
dzo bogatej palety kinemato­
grafii różnych narodów ra-

nie­
ba:-

Kadr z jdmu „Wojenny prezent". Reż. Anatolij Wiechotko i Natalia Troszczenko.
ni zawodem. Nie jest to- aktor­
stwo klasycznego fraka. Takiej 
umiejętności tworzenia postaci 
zwykłych ludzi, niby szarych, 
codziennych, a przecież wyraża­
jących bogactwo uczuć, jakby 
to nie była „gra”, ale samo ży­
cie — nie spotka się w wielu 
kinematografiach świata, a my 
możemy na razie tylko tazdro-

Znany aktor radziecki Aleksy Baialow, który stworzył kreację 
w filmie „Lecą żurawie” Kolatorowa.

Kariera polskiej muzyki
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Jednocześnie zaostrza się spo­
łeczny sen filmów. Film ata­
kuje problemy, wdziera się 
w kolejne obszary pracy, mo­
ralności. Ale zawsze — i to 
jest element tej nici prze­
wodniej między dziesięciole­
ciami — jest tu szersze tło 
dnia dzisiejszego i historii, 
porównawczego moralitetu, 
acz tak nienatrętnego jak w 
tym właśnie filmie „Wezwij 
mnie w świetlistą dal” (np. 
znakomita rozmowa dziadka 
z Witią i jego przyjacielem).

Apogeum owej „dokumental­
nej maniery", widocznej w nie­
których filmach Gerasimowa, 
Romma, czy w „Twoim współ­
czesnym” Rajzmana, krytyka ra­
dziecka widzi w nowym filmie 
Czchalidzego „Pastuchy Tusze- 
tii”, gdzie znów masa ludzka 
gra samą siebie.

I właśnie w lattch sześćdzie­
siątych, przy kolejnych sporach 
o kształt filmu, zaczyna się. że 
zacytuję radzieckiego krytyka, 
ta „ekranizacja myśli”. Ale 
przecież taniec brzóz i zatrzy­
manie myśli umierającego w 
„Lecą żurawie” Kałatozowa. nie 
jest zabiegiem formalnym, peł­
ni służebną rolę wobec trage­
dii wojny i śmierci. Interesują­
cy szczegół: krytyka radziecka 
widzi szczyt tej filmowej me­
tody w obrazie Jutkie wieża i 
Gibiilowieza „Lenin w Pol­
sce”.

Jednakże w tych latach 
zaczęto notować pewne za­
hamowania w dialogu filmu 
z widzem, nie przygotowanym 

do odbioru nowych form. 
Dyskusje, polemiki, ekspery­
menty związane z tym zjawi­
skiem doprowadzają do fali, 
która — nie rezygnując z no­
watorstwa — zaczyna na nowo 
podbijać widownię. Filmy Szuk- 
szyna, czy „Białe słońce pusty-

dzicckkh. Nowe zjawisk*, ale 
nie wypierające innych. Dzi­
siejsze bogactwo tej wielonaro­
dowej kinematografii polega na 
tym, że różne nurty się prze­
platają i poprzez nie łatwiej 
pokazywać różnorodność żyda. 
Indywidualne oblicza twórców 
wzbogacają całą sztukę — to 
dziś ważki dorobek radzieckie­
go kina. Ale wszelkie kierunki 
1 poszukiwania nie oznaczają 
tu jednego: nie ma chłodnego 
szkiełka i oka. wysublimowane­
go rzemiosła samego dla siebie 
czy tematów „wydumanych”. 
Dotyczy to wielu dobrych i wie­
lu słabych filmów. Fotografo­
wanie życia oznacza w tym ki­
nie poszukiwanie Ziarna praw­
dy, elementów, czy nawet mi­
kroelementów nowego, przyszłe­
go — to dialcktyka rozwoju 

' sztuki radzieckiej, tącZĄca różne 
indywidualności twórcze. Jedno­
cześnie istnienie różnych nur­
tów obok siebie, tradycyjnych 
i nowoczesnych, zbliża tak ma­
sowego widza do kina, uczy go 
spojrzenia na sztukę.

„Kalina czerwona" Szuk- 
szyna, ..Proszę o głos” Panfi- 
łowa, „Kitka wywiadów na 
tematy osobiste” Gcgoberi- 
dze, to przykłady, że moż­
na poszukiwać, odnawiać 
sztukę, bez konfliktu z wi­
dzem. I że tradycyjny boha­
ter kina radzieckiego, chłop, 
robotnik, działacz, znajduje 
w tych nowych nurtach tak 
samo poczesne miejsce, nie 
sztuczne, przeciwnie, wzboga­
ca się o nowe elementy.

I to Jest też jeden z do­
robków kina radzieckiego.
owej najbardziej masowej 

sztuki jak ją określił Lenin, 
podpisując 60 lat temu de­
kret o pierwszej państwowej, 
socjalistycznej kinematografii.

Tak się złożyło, że w jednej 
przesyłce otrzymałem od 
Wydawnictwa „Czytelnik" 

tom nowel Elizy Orzeszkowej, 
dwa pierwsze tomy „Nocy i 
dni” Marii Dąbrowskiej i tom 
powieści Zofii Nałkowskiej 
„Niedobra miłość”. Gdy się 
tak te książki spiętrzyły u 
mnie na biurku, zamyśliłem 
się nad nimi i pomyślałem o 
roli pisarstwa kobiet w naszej 
literaturze. Bo trzeba przy­
znać, że jest ona ogromna i 
może w żadnym narodzie pi­
sarstwo tworzone przez kobie­
tę nie nabrało takiego znacze­
nia i takich rozmiarów, jak u 
nas.

Tom nowel Orzeszkowej, 
który po prostu z przyzwycza­
jenia i dla przyjemności obej­
rzałem, jeszcze raz postawił 
mi przed oczy osobliwy żywot 
i osobliwą twórczość tej oso­
by, skazanej na samot­
ność i na pokątne by­
towanie w prowincjonalnym 
mieście, oddalonym od wszyst­
kiego co mogło być ożywczym 
źródłem. W ciężkiej dobie po 
powstaniu sześćdziesiątego 
trzeciego roku, ta mała, pra­
wie ułomna kobieta, żyjąc w 
„dzikim" otoczeniu (w którym 
notabene, otrzymywała pocztę 
odnoszoną do domu trzy razy 
dziennie — marzenie dzisiaj 
nieosiągalne) trwała wiernie 
na posterunku, jaki sobie wy­
znaczyła.

W takim zbiorze opowiadań 
jak ten. o którym mówię, czy­
tając te obrazki po kolei po­
cząwszy od debiutanckiego 
„Obrazka z lat głodowych" do 
ostatniego „Vae rictis". może­
my prześledzić jak stopniowo 
i z jaktm uporem ta skromna 
kobieta wykuwa sobie narzę­
dzia, którymi pracuje. Jakim 
wysiłkiem woli doskonali 
— aż po takie arcydzieło 
„Ogniwa", opowiadanie, 
którym artyzm potrafi 
reszty stopić z tendencją, 
zostawiając nam nai lepszy
wzór literatury zaangażowa­
nej.

Jeżeli potem weimtemy do 
ręki powieść Dąbrowskiej, to 
łatwo spostrzeżemy, że mając 
o wiele więcej wirtuozerii od 
Orzeszkowej, odszedłszy od pi­
sarstwa autorki „Nad Niem­
nem” na milowe kroki — nie 
potrafi zlać tak dokładnie ar­
tyzmu, prawdy życia, z praw­
dami myślt, wielkimi liniami 
idei, i że o ile w tych dwóch 
pierwszych tomach „Nocy i 
dni”, jakie bierzemy do ręki, 
okazała się wielką pisarką, o 
tyle nie potrafiła utrzymać tej 
wysokiej linii na przeciąg ca­
łej ogromnej opowieści.

Rywalizacja Dąbrowskiej z 
Orzeszkową, która niewątpli­
wie 'istniała — mimo wszyst­
ko musi rozstrzygnąć się na 
korzyść autorki „Nad Niem­
nem", która w swojej epicko­
ści tworzyła tak zrównoważo­
ne arcydzieła jak 
czy „Dziurdziowie". Galeria 
postaci kreślonych 
Orzeszkowej zawsze jest bar­
dziej plastyczna i realna niż 
owa ogromna obsada „Nocy i 
dni”, która ostatecznie 
tak zagmatwany tłum 
obrazie Matejki.

„Roma lotnia causa
— opinia o powieści ustalona 
i trwa chyba do dzisiaj. Za-

się 
jak 

w 
bez 
po-

.Cham"

piórem

tworzy 
jak na

finita"

Panie
dziwią jąca rola tego zapom­
nianego dzśf pisma.' Zapom­
nianego niesłusznie. ale może 
właśnie dla tgflo zapomniane­
go, że był zawistny, niespra­
wiedliwy i krzywdził kolegów 
pisarzy. .„Niedobra miłość" 
była konfrkąiidydatką do na* 
grody państwowej, którą mia­
ły ulaśnię otrzymać „Czarne 
skrzydła" Ke.dęna.

Jakże odczytujemy dziś, po 
pięćdziesięciu latach, powieść 
Nałkowskiej? Widzimy jasno 
„błędy budowy”, które wyka­
zał Kaden, a mianowicie chwi­
lowe zlewanie się narratorki 
z bohaterką, niepotrzebne epi­
zody np. Marii Ścislawskiej, 
itp. Lecz widzimy dzisiaj 
śmiałość (a mo:e dziwacz-\ 
ność?) pomysłu, który powzię­
ła Nałkowska, aby powieść w 
stylu pani de la Fayotte, u- 
mieścić nie na tle dworu 
Ludwika XIV, ale na tle tego 
samego Grodna, które jest bo­
haterem tylu 
Orzeszkowej.

Słynny sposób 
kowskiej przez 
sklejanie poszczególnych epi­
zodów także się mieści w tej 
książce. Zbyt wyraźne są 
miejsca cięć, a klej czarami 
jest zbyt wątłym łącznikiem 
poszczególnych epizodów, po­
między którymi nie zachowa­
na jest słuszna proporcja. Tak 
np. przepiękny opis ślizgaw­
ki z Blizborów, rozrasta się 
nadmiernie, ze szkedą równo­
wagi rotdzialw Chyba że 
miał to być opis krótkiego 
szczężcia tego małżeństwa. 
Mimo wszelkie wskazówki 
metryk — których nasze pa­
nie tak nie lubią — wbrew 
historycznej prawdzie Nałkow­
ska ze swoją „Niedobrą miło­
ścią” zdaje się być znacznie 
młodszą siostrą tamtych dwóch 
pisarek.

Ponowne odczytanie „Nie­
dobrej miłości" — (w krę­
gach Skamandra nazywano tę 
książkę „Niedobrą powieścią”) 
— może być bardzo poucza­
jące. Zarówno na twórczość 
Nałkowskiej jak i na owo 
„dwudziestolecie" rzuca ono 
specyficzne światło. Jeżeli 
cierpliwy czytelnik przeczyta 
tę powieść do końca nie wzru­
szając się zanadto jej „bia­
łym" zakończeniem, to znaj­
dzie w słowach „od redakcji" 
napisanych przez Zofię My- 
cielską rzeczy bardzo intere­
sujące. Zobaczy tam. na pod­
stawie zapisów „Dziennika" 
Nałkowskiej, które przytacza 
Mycielska, jak wielką wagę 
przywiązywała autorka do tej 
powieści. Jak wielką wagę 
przywiązywała także do sądów 
współczesnych, które zaczęły 
się od niebotycznych entuzjaz- 
mów. Wierzyński szalał jak 
zwykle po dziecinnemu. Dą­
browska ddgrodziła się od 
wszystkich sądów i wymagań 
perfidnym powiedzeniem: „No, 
cóż. to jest arcydzieło!" O 
arcydziele zwykle się mówi, 
nie analizuje go. Akceptuje się 
w całości.

opou-iadań

pisania Nal- 
wycinanie i

Taż się przywykło Już mó­
wić. że polaka muzyka 
zrobiła po wojnie wielką, 

światową karierą. I na­
wet poprawka na .jniędzyna- 
rodowy”, powszechnie źro<zu- 
miały jeżyk tej sztuki, ułat­
wiający mu komunikowanie 
się z odbiorcami, nie jest w 
stanie umniejszyć tych suk- 
■-■esów

Polski udział w światowej 
kulturze w ogóle jest znacz­
ny; realizacja wszystkich naj­
szczelniejszych założeń i u- 
chwał Aktu Końcowego KBWE 
z Helsinek o międzynarodo­
wej współpracy na drodze do 
wzajemnego poznania się. 
wyraża się po naszej stronie 
imponującymi liczbami kon­
taktów kulturalnych z zagra­
nicą. Wystarczy powiedzieć, 
że tylko w bieżącym, jubile­
uszowym roku Polski Ludo­
wej, poza granicami kraju 
odbędzie s ę ogółem 400 pol­
skich wystaw plastycznych, 
fotograficznych, sztuki ludo­
we4: ponad 600 zespołów tea­
tralnych, orkiestr symfonicz­
nych, zeepołów baletowych o- 
rat pieśni i tańea, teatrów 
wystąpi przed ebeą publicz­
nością — podobnie Jak 1200 
solistów koncertować będzie 
na wszystkich kontynentach.

Muzyka zajmuje szczegól­
nie eksponowane miejsce, a w 
takiej dziedzinie, jak kompo­
zycja, nasze ostygnięcia — 
co jest stale podkreślane na 
świecie — nie mają sobie

równych. Stało się już regu­
łą, te największe i najsław­
niejsze instytucje muzyczne 
zagraniczne zamawiają u pol­
skich twórców dzieła na oko­
licznościowe święta kultural­
ne i narodowe a przy tytu­
łach utworów Witolda Luto­
sławskiego, Tadeusza Bairda. 
Krzysztofa Pendereckiego i 
m. widnieją miejsca świato­
wych prawykonań wielu za­
granicznych krajów.

Również i w dziedzinie wy­
konawstwa nasza obecność 
na obcych estradach jest sta­
le zauważalna. W bezwzględ- 
nyeh liczbach przedstawia się 
to, jak następuje: średnio w 
przeciągu każdego roku wy­
jeżdża z Polski na występy 
ok. 7500 artystów (łącznie z 
członkami orkiestr); dają oni 
w sumie ponad 4000 audycji 
— oraz sto nasrrań płytowych, 
dla radia i telewizji, w trzy­
dziestu krajach świata-

Szczególnego znaczenie w 
tej wymianie kulturalnej 
nabierają ostatnimi cza­

sy kontakty z zaprzyjaźnio­
nymi krajami socjalistyczny­
mi. Zamiast, jak to miało 
miejsce poprzednio, urządzać 
pojedyncze imprezy rozsiane 
po kalendarzu całego roku — 
zaczęto organizować również 
okresowe przeglądy sztuki (z 
ekspccwwanrm miejscem na 
muzykę), pozwalające w sze­
rokim zakresie przedstawiać 
osiągnięcia naszego kraju.

Są one wymierne nazwi­
skami nie tylko kompozyto­
rów, takich, jak poza już wy­
mienionymi, Wojciecha Kila­
ra, Zygmunta Krauze, Miko­
łaja Henryka Góreckiego, 
Kazimierza Serockiego, Gra­
żyny Bacewicz 1 in., których 
dzieła nagradzane są i gra­
ne na estradach całego świa­
ta; również w dziedzinach 
wykonawczych mamy do za­
notowania określone sukcesy: 
to znakomita pianiatyka Li­
dii Grychtołówny, Haliny 
C-zerny-Stefańakiej i z młod­
szego pokolenia Krystiana 
Zimermana i Piotra Pa- 
leczziego; to znakomita wio­
li nistyka Konstantego An­
drzeja Kulki i Wandy Wiłko­
mirskiej; to cała plejada dy­
rygentów od Rowickiego, 
Korda. Semkowa, Wisłoc- 
k.ego, Czyża i Krenza po mło­
dych a wielce przecie utalen­
towanych, jak Kasprzyk, Wit, 
czy wreszcie Jerzy Maksy­
miuk, który stał się ostatni­
mi czasy prawdziwą sensacją 
artystyczną w świecie ze swo­
ją Polską Orkiestrą Kame­
ralną, zespołem reprezentują­
cym najwyższy, europejski 
pozions. A wokalistyka? Ste­
fania Woytowicz i Halina 
Lukomska, Teresa ŹyUs-Ga- 
ra i Wiesław Ochman i dwa 
nowe, ciekawe zjawiska — 
Ewa Maria Podle* i Urszula 
Mitręga.

Nie sposób tu wymienić 
wszystkich: trzeba by wielu

stron, aby nie pominąć na­
zwisk tych artystów, którzy 
przecież przez okres powo- 
wojenny byli współtwórcami 
polskiej kultury muzycznej, 
którzy dawali chlubne świa­
dectwo jej poziomowi w cza­
sie swoich występów zagra- 
nicznych.

Zbieramy plony określo­
nej polityki kulturalnej, o- 
partej, od pierwszych chwil 
powojennych narodzin pań­
stwa ludowego, na mecena­
cie, zdejmującym kulturze 
wszystkie troski materialne z 
głowy. Rozbudowa szkolnict­
wa muzycznego, od podsta­
wowego przez wszystkie jego 
stopnie aż po wyższe uczel­
nie z muzykologią włącznie; 
stworzenie nowych placówek 
muzycznych zapewniających 
absolwentom tych szkół 
szanse występu; rozbudowa 
sieci krajowych festiwali, 
traktowanych również jako 
dodatkowa estrada dla pre­
zentacji talentów młodych; 
wreszcie stypendiowanie mło­
dych artystów przez wvjazdv 
na zagraniczne konkursy, 
wysyłanie na uzupełniające 
studia do wybitsiych pedago­
gów — wszystko to tworzy o- 
kreślone szanse rozwoju dla 
polskiej kultury muzycznej.

Prezentowana jest ona ob­
cym również na terenie na­
szego kraju; wystarczy wy­
mienić choćby dwa. ale e za­
sięgu międzynarodowym, fe­
stiwale: muzyki współczesnej 
„Warszawska Jesień” (odby­
wana Jul od ponad dwudzie­
stu lat). oraz oratoryjno-kan- 
Utowy „Vratislacia Can- 
tans” we Wrocławiu (mają­
cy za sobą więcej jak dzie­
sięć lat istnienia) — na któ­
rych spotykają się nie tylko

soliści i zespoły z wielu kra­
jów, ale również i muzyka 
wywodząca się z różnych 
państw, z oczywistą jednak 
w takiej sytuacji dominacją 
twórczości polskiej.

Mv wymiennie bierzemv u- 
dział w widu i sławnych fe­
stiwalach europejskich: tyl­
ko w tym roku siedem ze­
społów z dyrygentami oraz 
sześciu solistów weźmie u- 
dział w kilku największych 
festiwalach europejskich (nie 
licząc oczywiście pomniej­
szych. nie o takim znaczeniu 
Jak Edynburg czy Holandia).

Gdybyśmy chcieli sięgnąć 
oo inną jeszcze dziedzinę o- 
bracującą pozycję światową 
polskiej muzyki należałoby 
wymienić kilkadziesiąt na­
gród zdobytych przez polskich 
twórców na międzynarodo­
wych konkursach kompozy­
torskich, te wszystkie wyróż­
nienia — doktoraty honoris 
causa i członkostwa hono­
rowe sławnych instytucji mu­
zycznych, zaproszenia na wy­
kłady o muzjłce współczesnej, 
jakie adresują największeu- 
czeinie światowe do polskich 
twórców itd.. itp.

Wielkie światowe uroczy­
stości wiążą się często z pra­
wykonaniem zamówionych u 
polskich twórców’ dzieł mu­
zycznych. To przecież na 
uroczystości oświęcimskie 
Krzysztof Penderecki pisał 
„Dies Irae"; to on czcił rocz­
nicę tragicznej Hiroszimy 
swoim ..Trenem” — tak. jak 
później pisał swoją „Kosmo- 
gomę” na zlecenie U Thanta 
na XXV-łecie ONZ. Jak po­
tem 'eszeze swój „Raj utra­
cony” na 200-lecie fstn*enia 
Stanów Zjednoczonych AP. 
A to przecież przykład jed­

nego kompozytora polskiego 
— wprawdzie najglośniejsce- 
gp — który wp’sał się także, 
jako pierwszy Polak, na li­
stę kompozytorów, których 
dzieła wystawiane były w me­
diolańskiej sławnej „La Sca­
li”- Potem również drugiego 
aktu „Raju utraconego" wysłu­
chał za muram” Watykanu Pa­
pież Jan Paweł II — i był to 
również p:erwszv przypadek, 
aby dzieło muzyczne z wy­
konawcami świeckimi prze- 
kroczvło mury państwa koś­
cielnego. A byłó to przecież 
dzieło kompozytora pol­
skiego...

Kariera polskiej muzr- 
ki: powodzenie które nie 
wzięło się przecież z ni- 

czega Złożyło się na to dzia­
łanie utalentowanych jednos­
tek wychowanych w głębo­
kim szacunku dla tradrcji na­
rodowej sztuki, w warunkach 
pełnej pomocv 1 opieki pań­
stwa nad kulturą.

Dzięki temu zbieram* bo­
gate plon*, i mamr się czym 
chlubić przed cahmt światem.

Polska muzyka wyrosła z 
wielkich. wspaniałych trady­
cji przeszłości Chopina, Mo­
niuszki, Szymanowskiego. U- 
trwalona została 1 doprowa­
dzona do światowej pozycji 
dzięki pełnej opiece mecena­
tu ludowego państwa, pozwa­
lającej wykorzystać każdy ta­
lent. Nazwiska przedstawi­
cieli młodego pokolenia: Kry­
stiana Zimermana. Ewv Pod- 
leś, Urszuli Mitręgi, Jacka 
Kasprzyka i tylu, jeszcze, ty­
lu innych młodych artystów 
pozwalają nam wierzyć w 
pomrślną przvwłość i szan­
se dalszego utrwalania i po­
mnażania sukcesów.

Pierwsza euforia mija jed­
nak po telefonie Kadcna, co 
Nałkowska odnotowuje pod 
datą 2 XII1921 r.: „Święto z 
powodu .^Niedobrej miłości” 
już się skończyło, Kaden za­
telefonował mi swój dokład­
ny sąd, wykazał błędy budo­
wy i oznajmił, że już zwrócił 
na nie uwagę Pomirowskiego, 
który ma pisać o tym dla nie- 

-Glosupo, to znaczy do 
Prawdy-",

Ałe w takim razie też jest 
to za długie. Bardzo dużo w 
tej powieści znajdujemy z na- 
lecialośct Zachodu. Szyma­
nowski powiedziałby, że jest 
„francuskaiea”. Ale aforyzmy 
i rozważania a la Rochefou- 
caud bardzo wyrafinowane, są- 
łiadu.ią z epizodami „rozkoszy 
życia", bardzo podobnych do 
„Trędowatej" i przypominają­
cych żałosną nędzę dzieciństwa 
i młodości Nałkowskiej i bunt 
przeciwko ascetyzmowi jej 
ojca.

Ale po co kapryszę? To są 
rezultaty analizy, przemyśle­
nia, wątpliwości z powodu 
braku prodzwr.śkich Żydów i 
białoruskich chłopów naokoło 
pulacó.c oraz tiulowych sukni 
i pachną, ych wułości. (A prze­
cież mąz Nałkowskiej był na­
czelnikiem więzienia w Grod­
nie.').

Powieść, gdy się ją czyta 
jednym tchem, jest bardzo 
piękna, zawiera znakomite 
charakterystyki ludzkie i za­
chwycające obrazy przyrody. I 
ma dziwactwa wybaczalne, 
kompozycyjne.

Nie, nis. to jest bardzo do­
bra powieśćl

Brawo, nasze panłeł
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SOBOTA 25 VIII

Program I
12.50 Studio Sport (kolor)
13.20 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
13.30 Studio Sport (kolor)
13.40 Obiektyw — program 

województw: wrocław­
skiego, jeleniogórskie­
go, legnickiego, wał­
brzyskiego

14.00 Studio Sport (kolor)
14.20 Dziennik (kolor)
14.30 Magazyn Lotniczy (ko­

lor)
15.00 Studio Sport — indy­

widualne wyścigi ama­
torów — mistrzostwa 
świata w kolarstwie 
(kolor)

15.10 „Szanujmy wspomnie­
nia” — Spotkanie z 
„Violinkiem" (kolor)

16.05 Studio Sport — indywi­
dualne wyścigi amato­
rów — mistrzostwa 
świata w kolarstwie — 
(kolor)

16.15 Magazyn motoryzacyjny
16.45 Studio Sport — indywi­

dualne wyścigi amato­
rów — mistrzostwa 
świata w kolarstwie 
(kolor)

1T.30 „Otwarty krąg" — cze­
chosłowacki film fab., 
reż Maria Pofledniako- 
wa

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór i Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Wczoraj, dziś, jutro” — 

włosko-francuski film 
fabularny; reż Vittorio 
De Sica. Wyst.: Sophia 
Loren, Marcello Ma­
stroianni i in. (kolor)

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Studio Sport — Mont­

real — Puchar Świata 
w lekkoatletyce (kolor)

Program II
15.55 Gwardia — Polonez — II 

połowa meczu o mistrzo­
stwo II ligi

16.45 „07 zgłoś się” — ode. II 
pt „Wisior” — film fa­
bularny TP (kolor)

17.35 Panorama folkloru (ko­
lor)

18.05 Popołudnie Wiedzy l 
Fantazji — Radiestezja 
czyli różdżkarstwo

18.15 (Jzy kot zawsze spada 
na cztery łapy

18.25 Adam Słodowy w do­
mowym warsztacie

18.30 Na pograniczu ryzyka
— reportaż z katowic­
kiego ZOO

18.35 SAM-y przed Muzeum 
Techniki

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Ja, Bedrzich Smetana”

— cz. I; film biograficz­
ny tv CSRS. W roli 
tytułowej: Vaclav Vos- 
ca (kolor)

21.05 Malarstwo, malarze, ma­
lowanie — film doku­
mentalny (kolor)

21.40 „Ja, Bedrzich Smetana”
— cz. II (kolor)

22.25 „Najważniejszy dzień ży­
cia” — film TP; ode. pt. 
„Telefon” (kolor)

NIEDZIELA 26V.II

Program I

7.00 TTR — zajęcia wakacyj­
ne, sem. V

7.20 TTR — zajęcia wakacyj­
ne, sem. III

7.40 Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (kolor)

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia (kolor)

8.20 Studio Sport — Tele-
wizjada (kolor)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz Kino Te- 

leranka — ..Detektywi 
na wakacjaeh”; ode. III 
pt. „Zasadzka” (kolor)

10.20 Antena (kolor)
10.45 Ekran Wspomnień — 

..Złoto” — polski film 
fabularny — reż Woj­
ciech Jerzy Has

12.20 Dziennik (kolor)
12.35 Reportaż ze spotkania l 

sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka z grupą 
przodujących rolników i 
pracowników rolnictwa.

11.10 Klub Sześciu Kontynen­
tów

15.00 Losowanie Dużego Lot-
, ka

15.15 Piórkiem i węglem — 
„Czas się zatrzymał”

15.40 Na bezdrożach Ama­
zonii — ode. 3 „Histo­
ria jednego szczepu”

16.00 Telewizyjny Koncert 
2yczeń

16.40 „Czapajew” — radziecki 
film fabularny; reżyse­
ria: Sergiej i Gieorgij 
Wasiljewowie

21.15

23.35

9.00

10.40

11.30

12.00

12.35

13.20

13.50

14.45

18.15 Studio Sport —- kolar­
skie mistrzostwa świata 
— wyścig zawodowców

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Jan Krzysztof” — ode. 

VIII; filrn tv francu­
skiej — reż Franęois 
Villiers (kolor)
III Festiwal Interwizji 
— Sopot 79 (kolor) 
Studio Sport — Mont­
real — Puchar Świata 
w (lekkoatletyce

Program II

Teatr Telewizji — „Pra­
wo głosu” (powt. z 
20.VIII. br.) (kolor)

W kręgu kultur i oby­
czajów — „Wędrówki 
po Gruzji” — filmy o 
charakterze etnograficz­
nym, poświęcone Gruzji 
(tyolor)

Program Wojskowy — 
„Warszawskie skrzydła 
na bojowym kursie” 
Studio Sport — Mo­
skwa 80 (kolor)

DZIEŃ AUTORSKI 
STANISŁAWA 

BREJDYGANTA
Wyspy szczęśliwe — te­
lewizyjny film fabular­
ny w reż Stanisława 
Brejdyganta, w rolach 
gł.: Aleksandra Śląska 
i Gustaw Holoubek 
„Zakręt” — frag. filmu 
fab. w reż. Stani­
sława Brejdyganta, w 
rolach gł.: Józef Nowak 
i Anna Milewska
Fragmenty spektakli te­
lewizyjnych w reż. Sta­
nisława Brejdyganta: 
„Uciekła mi przepió­
reczka” wg Stefana Że­
romskiego z udziałem 
m. in. Zbigniewa Zapa- 
siewicza, Elżbiety Sta- 
rosteckiej, Anny Mi­
lewskiej, Józefa Du- 
ryasza i innych oraz 
„Medea” — w reż. i z 
udziałem Stanisława 
Brejdyganta
Sumienie — spektakl 
tv wg Dostojewskiego, 
scenariusz i reż: Sta­
nisław Brejdygant, wy­
stępują: Tadeusz Fijew­
ski, Stanisław Zaczyk 
i inni

16.20 „Homer i orchidea” — 
fragmenty spektaklu 
Tadeusza Gajcego w 
reż Wandy Laskowskiej 
w wykonaniu m. in. 
Stanisława Brejdyganta 
i Elżbiety Czyżewskiej

16.30 Gość Stanisława Brej­
dyganta — Aleksander 
Wieczorkowski oraz 
fragmenty spektakli i 
zagadek literackich: 
monolog Hamleta od­
tworzony z nargania ra­
diowego sprzed 18 lat, 
„Idiota” — wg Dosto­
jewskiego, monolog 
księcia Myszkina z u- 
działem Stanisława
Brejdyganta, „Zbrod­
nia i kara”, „Czaro­
dziejska góra” i „Ma­
rio i czarodziej”

17.05 Gość Stanisława Brej­
dyganta — Daniel Ol­
brychski

17.20 „Co za tymi drzwiami” — 
premiera widów, tele­
wizyjnego — scena­
riusz i reż. — Stani­
sław Brejdygant, wyk.: 
Zbigniew Zapasiewicz, 
Marek Walczewski, 
Stanisław Brejdygant, 
Ewa Wiśniewska, Ja­
dwiga Jankowska-Cie- 
ślak, Maciej Damięcki 
i Marek Bargiełowski

17.55 Gość Stanisława Brejdy­
ganta — Jerzy Maksy­
miuk

18.05 Gość Stanisława Brej­
dyganta —■' Stefan Treu- 
gutt

18.30 „Ja, Klaudiusz” — re­
portaż z pracy nad ro­
lą i fragmenty filmu

19.10 „1 sierpnia" — frag­
menty widowiska z pla­
cu Teatralnego w reż. 
Stanisława Brejdyganta

19.30 Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

20.15 Targowisko różności — 
rep. o warszawskim 

. „pchlim targu” (kolor)
20.30 Beethocen — Nasz 

współczesny: bezpośred­
nia transmisja z Filhar­
monii w Poznaniu (ko­
lor)

21.50 Studio Sport (kolor)

PONIEDZIAŁEK 27 VIII

Program I

15.30 NURT — Nauki Poli­
tyczne; Rola państwa w 
rozwoju życia społecz­
nego

16.00 Obiektyw — program 
województw: szczeciń­
skiego, koszalińskiego, 
•słupskiego, pilskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Kino Zwierzyńca — ma­

gazyn filmowy (kolor)
17.00 „Termometr” — radzie­

cka nowela filmowa
17.20 „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny” (kolor)

17.50 Ekran Wspomnień — 
„Mam tu swój dom" 
— polski film fabular­
ny (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji: Ewa 

Bober, Gerard Zalew­
ski — „Prawo głosu”; 
cz. II „Powrót”. Reż 
Gerard Zalewski (kolor)

21.45 Dziennik (kolor)
22.00 Z wizytą u Jana Straus­

sa — pr. estradowy 
prod. tv NRD

Program II

17.00 Nowoczesność w doma 
i zagrodzie (kolor)

DZIEŃ WIETNAMSKI
1745 Wietnam dziś — repor­

taż filmowy
17.50 Szlakami Wietnamu — j 

film dokumentalny
18.20 Wietnam w rysunkach 

Aleksandra Kobzdeja — 
poi. film dokumentalny

18.30 Pieśni i tańce Wietnamu
18.45 Synowie Tajów
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Dzień Wietnamski (cd) 

(kolor)
20.20 Polscy specjaliści w 

Wietnamie — program 
publicystyczny

20.45 Pieśni Wietnamu
20.50 Przeszli przez mękę — 

wietnamski film dokum.
21.20 24 Godziny (kolor)
21.30 „Adoptowana córka” — 

wietnarński film fab.

WTOREK 28 VIII

Program I

15.30 Telewizyjny Kiub Se­
niora

16.00 Obiektyw — program 
stołecznego wojewódz. 
twa warszawskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Bractwo Żelaznej Szekli

— Żeglarstwo morskie
— „Dar Opola” (kolor)

16.50 „Zanim zostaną dowód­
cami” — reportaż o 
Centralnym Ośrodku 
Szkolenia Wojsk Lądo­
wych imienia Rodziny 
Nalazków w Elblągu 
(kolor)

17.25 „Sonda” — „Deser in vi- 
tro” (kolor)

17.55 „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor)

18.25 „Viki syn Wikingów” — 
ode. XIII (ostatni) pt. 
„Czarodziejski miecz 
karzełków” — serial a- 
nimowany prod. RFN 
(kolor)

18.50 Radzimy Rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Twój Współczesny — 

„Kobieta z lancetem” 
radziecki film fabular­
ny; reż. Wiktor Titow 
(kolor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Studio Sport (kedor)

Program II

17.10 Słowa za słowa — doro­
bek literacki w zakre­
sie przekładu w 35-le- 
ciu PRL (kolor)

17.35 „Polskie konie arabskie 
w USA” — film doku­
mentalny (kolor)

18.00 „Poradnik dobrych oby­
czajów” (kolor)

18.30 Program Morski — „Ro- ; 
man tyczny eksport”

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana — Mi­

strzowie baroku (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Spotkanie z Wiwieją : 

Gromową — recital 1 
wokalny

21.45 Wieczór Filmowy (ko­
lor)

21.55 „Film opowiada o so­
bie" — radziecki film i 
złożony z fragmentów : 
wybitnych utworów do- , 
kumentalnych i fabular- 
nych zrealizowanych w j 
latach 1919—1969

ŚRODA 29 VIII

Program I

15.00 NURT — Matematyka, 
kl. V; Zamiana ułam­
ków zwyczajnych na 
dziesiętne i dziesiętnych 
na zwyczajne

15.30 Obiektyw — program 
województw: katowic­
kiego, bielskiego, często­
chowskiego, opolskiego

15.50 Dziennik (kolor)
16.00 „Kameleon” — program 

dla dzieci (kolor)
16.25 „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny" (kolor)
1645 Studio Sport
17.45 Losowanie Małego I 

Express Lotka (kolor)
18.45 „Dom i my" (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Szminka do ust” — 

włosko-francuski film 
fabularny (kolor)

•145 „XYZ” — cł I (kolor)
22.25 Dziennik (kolor)
22.40 „XYZ” — cz. II (kolor)

Program II

16.55 „I gwiazda spada w gó­
rę” — film fabularny 
prod. CSRS; reż. Ladi- 
slav Rychman. Wyst.: 
Karei Gott, Jitka Mo- 
lavcova, Zuzanna Koed- 
rikova, Josef Somr, Ji- 
ri Sovak, Ludmiła Pi- 
chova i in. (kolor)

18.30 „Z ziemi polskiej” — 
„Wygnańcy i żołnierze” 
— film dokumentalny 
Andrzeja Chicżewskiego 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór ż Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Filmy dokumentalne: 

1. „Portret malarza” — 
dokument produkcji ru­
muńskiej (kolor); 2. 
„Portret rzeżbiarki Erz- 
sebet Schaar” — doku­
ment produkcji węgier­
skiej (kolor)

21.00 Wszystko już było — 
„Pomaluj mój świat” — 
wiersze i piosenki te­
matycznie związane z 
kolorami i barwami 
recytują: Halina Ro- 
wicka i Marcin Sławiń­
ski (kolor)

21.30 24 Godziny (kolor)
21.45 ..Dziewczęcy most” — 

jugosłowiański film fab., 
reż. Miomir-Mikl Ste- 
menković

CZWARTEK 30 Vill

Program I

16.00 Obiektyw — program 
województw: gdańskie­
go, bydgoskiego, elblą­
skiego, olsztyńskiego, 
toruńskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Czwartek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców 
— magazyn publicy- 
styczno-rozrywkowy o- 
raz „Toomai, druh sło­
ni” — ode. pt. „Róg 
obfitości” — film pro­
dukcji angielskiej (ko­
lor)

1740 „Skarbiec” — magazyn 
historyczny

17.55 „Dzień dobry, w kręgn 
rodziny” (kolor)

18.25 „Obrońcy wybrzeża” — 
reportaż wojskowy (ko­
lor)

18.50 Radzimy Rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Pętla na szyi” — ode. 

V pt. „Zemsta” — film 
kryminalny produkcji 
francuskiej (kolor)

21.15 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.00 W minutę po premie­
rze — „O żywioł” — 
scenariusz i realizacja 
Tadeusz Litowczenko 
(kolor}

W niedzielę 26 sierpnia w cyklu Ekran Wspomnień zobaczy­
my polski film fabularny ,-Zloto'’ w reżyserii Wojciecha 
Hasa z udziałem Władysława Kowalskiego, Krzysztofa Chamca 
i Barbary Krafftówny (na zdjęciu)

rn. CAF—Zbranieckl

22.40 Dziennik (kolor)
22.55 Studio Sport (kolor)

Program I!

17.15 „Dom i my" (koior)
1740 „Klaps” — Przewodnik 

kinomana — magazyn 
informacyjny (kolor)

1745 Program na dziś i ju­
tro —< „Źródła nadmier­
nego zużycia paliwa”

1845 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Nauki poli­

tyczne: Oświata i wy­
chowanie w okresie 
35-lecia PRL

20.45 NURT — Nauki poli­
tyczne: Istoita stosun­
ków produkcji w- kapi­
talizmie i socjalizmie

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Teatr Telewizji: Ernest 

Bryll — „Rzecz Listo­
padowa”; scenariusz i 
realizacja Bbhdan Po­
ręba (kolor)

PIĄTEK 31 VI il

Program I

15.15 Redakcja Szkolna zapo­
wiada

15.30 NURT —• Pedagogika: 
Organizacje i instytu­
cje społeczno-polityczne 
w społeczeństwie wy­
chowującym

16.00 Obiektyw — program 
województw: krakow­
skiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskie­
go, tarnowskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Piątek z Pankracym” 

(kolor)
16.55 Magazyn Motoryzacyjny

— Nauka jazdy (kolor)
17.25 „10 minut” — teletur­

niej (kolor)
1745 „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny” (kolor)
18.00 „Akcja V” — ode. V pt. 

„Pilna przesyłka do 
Londynu” — scenariusz 
Jerzy Janicki wg po­
wieści Michała Woje­
wódzkiego, reż A 
Zakrzewski

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wieczór teleturniejów

— Potyczki rodzinne 
(kolor)

21.50 „Samotni w sojuszu” 
— film dokumentalny 
Andrzeją Chicżewskiego 
i Marka Pisarskiego o 
przyczynie i skutkach 
klęski wrześniowej

22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Camerata przedstawia 

(kolor)

Program II

17.25 Azjatycka sztuka ludo­
wa — Snycerstwo; ja­
poński film dokumen­
talny (koloir)

17.55 Studio Sport (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia 

Gama (kolor)
19.10 Program lokalny 
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor) •
20.15 Teatr Wspomnień — 

1968: Krzysztof Kamil 
Baczyński — „Śpiew z 
pożogi” — reż. Krystyna 
Sznerr

21.05 Poradnik Zmotoryzowa­
nego Turysty (kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 „Czarny chleb” — ode.

V pt. „Sztandary mia­
sta” — film tv francu­
skiej (kolor)

Na sobotę i niedzielę 
polecamy:

Już po raz siedemnasty Na­
czelna Redakcja Programów Li­
terackich PR organizuje Mię­
dzynarodowy Przegląd Drama­
turgii Radiowej, zwany Festi­
walem Przyjaźni. Dominująca 
tematyka tf-spółczesna przybliży 
polskiemu słuchaczowi problemy 
obyczajowe, społeczne i psycho­
logiczne, które nurtują społe­
czeństwa .krajów socjalistycz­
nych. W ramach tego przeglądu 
zapraszamy w sobotę 25.VIII o 
godz. 940 w programie II na 
słuchowisko radzieckie Sewera 
Gansowskiego pt. „Droga mlecz­
na”.

„Autoportret z grymasem” to 
reportaż Wacława Białego i 
.Małgorzaty Gbtz. w którym pró­
bę nakreślenia swojego portretu 
podejmuje dyrektor PGR w Lu­
bomierzu. Pełni on tę funkcję 
od ponad dwudziestu lat. Jest 
tu nie tylko dyrektorem, ale i 
prawdziwym gospodarzem. Za­
praszamy do wysłuchania w so­
botę 25.VIII o godzinie 17.40 w 
programie II.

Zespół „Supertramp” powstał 
pod koniec lat sześćdziesiątych. 
Pierwszy longplay, który ukazał 
się w 1970 roku nie przyniósł 
sukcesu. Nastąpiły zmiany w ze­
spole. Szóstą płytę tego zespo­
łu wydaną przez wytwórnię 
Herba Aiperta i Jerry'ego Mossa 
o nazwie „A and M” usłyszymy 
w niedzielę 26,VIII o godz. 15.20 
w programie III.

Miłośników muzyki poważnej 
zapraszamy do wysłuchania kon­
certu chopinowskiego z nagrań 
Swiatoslawa Richtera w niedzie­
lę 26.VII1 o godz. 16.00 w pro­
gramie IL

SOBOTA 25 VIII

Program I
Wiad.: 6.00 7 00 8.00 0.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 2! 00 21.45
5.05—6.00 Zielone Studio 8.00—9.00 

Sygnały dnia 9.00—11.40 Lato z Ra­
diem 11.40 Uwaga! Bądź przezor­
ny na drodze 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.01 
Przeboje na lato 13.20 Łucja Prus 
z zespołem Z. Namysłowskiego
13.30 Kącik melomana 13.50 Trans­
misja z indywidualnego kolarskie­
go wyścigu z Valkenburga (Holan­
dia) — mistrz, świa.ta 14.00 Fe­
stiwalowe Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców 14.20 Studio Relaks 14.25 Fe­
stiwalowe Studio „Gama” 14.55 
Transmisja z indywidualnego ko­
larskiego Wyścigu o Mistrz. Świata 
z Valkenburga (Holandia) 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 Fe­
stiwalowe Studio „Gama” ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców 1S.55 Transmisja z indywi­
dualnego Kolarskiego Wyścigu c 
Mistrzostwo Świata w Valkenbur- 
gu 16.00—-17.30 Tu Jedynka 16.40— 
—16.45 Transmisja z indywidual­
nego kolarskiego Wyścigu o Mi­
strzostwo Świata w Vaikenburgu 
16.45 c.d. Tu Jedynka 17.25—17.30 
Transmisja z indywidualnego ko­
larskiego Wyścigu o Mistrzostwo 
Świata w Valkenburgu 17.30—18.00 
Radiokurier 18.00 Transmisja z in­
dywidualnego kolarskiego Wyści­
gu o Mistrzostwo Świata z Val- 
kenburgu 18.25 Uwaga! Bądź prze­
zorny na drodze 18.35 Muz. Oscary 
filmowe 19.15 z katowickiego studia
19.30 Uwaga! Bądź przezorny na 
drodze 19.40 Muzyka 20.05 Wiad. 
sportowe 20.13 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego 20.15 Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki 
„Sopot 79” — konc. finałowy 21.45 
Z kraju i ze świata 22.05 c.d. trans­
misji z Sopotu.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 1.05 2.05 3.05 4 05 5.Ó6 — Nocne 

Studio „Gama” — z Gdańska
Program II

Wiad.: 4.30 5 30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.38 Obserwacje 1 propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.05 Gra w 
Karolak 7.35 Konc. poranny 8.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 Teatr Pol­
skiego Radia — Festiwal Przyjaź­
ni (Moskwa) — „Droga mleczna”
10.10 F. Mendelssohn Bartholdy 
IV Symfonia A-dur op. 90 „Wło­
ska” 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
Konc. chopinowski 11.35 Publicy­
styka międzynarodowa 11.45 Mu­
zyka 12.05 Wakacje melomana 12.55 
„Hibernacja” — gra Poznańska 
Orkiestra Rozrywkowa PRiTV 13.00 
Mag. wędkarski 13.15 Radiowa 
Estrada Małych Muzyków 13.36 Ze 
wsi i o wsi 13.51 Spotkania z fol­
klorem 14.10 O zdrowiu, dla zdro­
wia 14 30 Dla dzieci ..Pan Fredro 
opowiada" '.4.50 „Czata” 15.05 Mu­
zyka Mozarta 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców 16.00 Śpie­
wa duet Łobaszewska — Sch-ulz
16.10 Przekrój muzyczny tygodnia 
16.40 Czy znasz tę książkę? 17.00 
Z archiwum jazzu 17.20 Powieść 
miesiąca — „Odejście” 17.40 „Au­
toportret z grymasem" 18.00 Mu­
zyczne archiwum PR 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.40 Czas 
i ludzie 19.00 ..Matysiakowie” 19.30 
„Maria CaUas — soprane Assoluta"
— Piotr Kusiew-cz 20.00 Notatnik 
kulturalny 20.15 Pianista rumuński
— Radu Łupu 21.40 F. Rybicki — 
Concerto na flet 1 orkiestrę 22.00 
Radiovariete 23.00 Mistrzowskie 
interpretacje muźyk! dawnej 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muzy­
ka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 '.2 00

15.30 17 00 19.30 22.00 0.50
8.00 Między snem a dniem 6.30 

Polityka dla wszystkich 8 05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
..Czyste radości mojego życia” — 
ode 9.10 Kiermasz r>łvt 9?30 Nasz 
-ok 79-ty 9.45 Dyskoteko pod gru­
szą 10.35 Ann Barton w Tokio 11,oo 
Codziennie powieść — Er.dre 
Fejes „Dobry wieczór lato, dbbry 
wieczór miłość” 11.38 Dyskoteka 
pod gruszą 12.05 W tonacji Trójki 
'.3.00 Powtórka z rozrywki 13 50 
„Właściwy moment" 14.00 Łato w 
Filharmonii 15.05 Wakacje ze sw<n- 
Ciem 15.30 RA TURO — -adlowr 
turniej rozrywki 16.30 Dawnych 
"■soomnień czar 16.45 Nasz rok 
79-ty Ił.05 Muzyczna poczta UKF 
’7«., P^^awiamy kanadyjski 
zespół „Cano" 18.10 Polityka dTa 
wszystkich 18.25 Konc., jakiego nie 
było 19.00 Pisarz miesiąca — m 
Białoszewski 10.35 Opera tygodnia 
S—„Dzień królowania” 
19.50 „Czyste radości mojego żv- 
I •«'!»' <-W P® Ba'W *1® tSZełn 
z nam! 22 08 Gwiazda siedmiu wie- 
CBOTOW 22.15 Gdańsk 39 _  Cate
tycie Kamińskich" 22.33 „Błękitna 

serenada” 23.06 „Zaklęcia miłości” 
— ludowa poezja rumuńska 23.05 
Jam session w Trójce

Program IV
Wild.: 8.40 6.50 12.00 15.00 16.00

13.10 22 ÓS
6 01 O zdrowie człowieka „Tele­

fon zaufania” „W" 6.15 Audycja 
informacyjną o kursie języka ro­
syjskiego 6.30 Plebiscyt Studia 
„Gama” 6.45—7.40 Dzień dobry 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Gra Grand Standard Orchestra 8.10 
śpiewa Bogusław Mec 8.25 J. Fry­
deryk Haendel Concerto grono 
B-dur op 3 nr 1 8.35 Sport — nau­
ka, technika 8.55 Graj kapelo 9.00 
„Wędrujemy z piosenką” 9.25 Pie- 

- śni F Schuberta 10.00 „Chłopcy 
z ulic miasta” 10.30 Estrada przy­
jaźni 11 00 Jęz angielski 11.15 Mu­
zyka 11.30 Soliści Opery Bukaresz­
teńskiej śpiewają arie i tercety z 
opery „Straszny Dwór” — S Mo­
niuszki (stereo lok.) 12.05—1225 
Głos Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia
13.25 Giełda płyt — Carlos San- 
tana.......Oneness" (stereo lok.) 13 00
Muzyka 13.50 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnop.) 14.45 Pieśni ludor 
we Rumunii 16.05 Teatr PR — 
Studio Klasyczne — Teatr Juliusza 
Słowackiego „Fantazy" 16.05 Ko­
deks i kierownica 16.25 Pomniko­
we legendy 16.40—18.25 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali 
17.20 Słuchaj nas — felieton tury­
styczny 18.25 Zapomniane kultury 
„W państwie króla Decebala” 19.00 
Czy znasz swoje prawo? 19.15 Jęz. 
nlem. 19.30 Studio Stereo zapra­
sza (stereo ogólnopolskie) 22.10 
Kraj i Polonia 22.30 Twórcy nauki 
1 nowej techniki 22.50 Przeboje 
Prokofiewa.

NIEDZIELA 26 VIII

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 10.00 12.05 16.00 

19.00 21.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 79 7.15 Co niedziela gra 
kapela 7.30 Moskwa z melodią i 
piosenką 8.00 Muz. 9.05 Radiowy 
Magazyn Wojskowy 10.30 Radio­
wy Teatr dla Dzieci „Gdzie jest 
filozof” 12.05 „W samo połud­
nie” 12.58 Informacje dla kie­
rowców 14.30 „W Jezioranach” 
15.00 Konc. życzeń 16.05 Teatr PR 
Świadkowie 1 dokumenty „Gdańsk, 
godzina ypsylon” — cz. IV 17.15 
Studio Młodych 18.00 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego 18.05 In­
formacje dLa kierowców 19.15 Przy 
muzyce o sporcie 20.00 Konc. ży­
czeń 21.05 Wróżby z gwiazd 22.00 
Z płyt zespołu „Weather Report” 
22.20 ‘ Moja audycja muzyczna 
23.05 Informacje sportowe 23.15 
Rewia piosenek 23.45 Big Band 
Buddy Richa.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3 00 5.06
0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z me­

lodią i piosenką z Olsztyna
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie
Program II

Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30
23.30

5.36 Zapraszamy do Warszawy
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. ludowe 
6.40 Z malowanej skrzyni 7.00 Met 
niedzielnego poranka 7.35 Konc. 
poranny 8.00—11.57 „Niedzielne 
spotkania” 8.05 — Audycja roz­
rywkowa ..Ciąg dalszy nastąpi”
8.25 — Zawsze w niedzielę 8.30 
Konc. organowy Haendla 8.45 — 
Felieton W. Sokorskiego 8.55 Mu­
zyka 9.15 ,,Parnasik” 9.50 — Ty­
godniowy Przegląd Prasy 10.00 
Audycje o laureatach nagród 
państwowych 1979 11.40 — Nowości 
Teatru Polskiego Radia 12.05 Po­
ranek muzyczny 13.00 Teatr PR 
„Wesele pana Balzaka” 14.35 Mu­
zyka ludowa 15 00 Radiowy Teatr 
dla Młodzieży „Trudne lato”.
15.30 Nagrania radiowe miesiąca 
16.00 Konc. chopinowski 16.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie 18.00 
Poznajemy płyty „Polskich Na­
grań” 18.35 Fel publicystyki kra­
jowej 18.45 Paul Hindemith — 
Kleine Kammermusik op. 24 nr 2 
19.00 Recdtal Sylvii Vartan 19.20 
Studio Młodych — Rozgłośnia 
Harcerska 20.00 Wielcy artyści 
estrady i kabaretu 21.00 Wojsko, 
strategia, obronność 21.15 Piosen­
ki żołnierskie 21.30 Rozmaitości 
muzyczne 22.00 Konc. symfoni­
czny 22.30 Poetycki konc. życzeń 
23.00 Piękno chorału gregoriań­
skiego 23.35 Publicystyka między­
narodowa 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownicą 7.30 Na gó­

ralską nutę 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki 8.00 Komu piosen­
kę... 8.35 Co kto lubi 9.00 „Czy­
ste radości mojego życia” — ode. 
910 Zespół „Old Timers” i so­
liści 9.30 Dedykowane dzieciom 
9.50 Zespół „No Smoking” 10.00 
60 minut na godzinę 11.00 Dys­
koteka pod gruszą 12.00 „Utraco­
na reduta” — ode. 14:25 Muzyka 
z sal koncertowych 13.20 Prze­
boje z nowych płyt 14.05 Perys­
kop 14.30 Z muzycznego archi­
wum Programu III 15.00 „Kwi- 
dzyniacy” — reportaż 15.20 Nowa 
płyta zespołu „Supertramp” 16.00 
Teatrzyk Zielone Oko ..Prywat­
ny detektyw" 16.27 Kariera tań- 
ca,~. walc 1700 Zapraszamy do 
Trójki 19.00 Kariera tańca — tan­
go 19.35 Opera tygodnia .G. Verdi 
— „Dzień królowania" 19.30 „Czy­
ste radości mojego życia” — ode. 
20.00 Jazz piano-forte 20.40 Zie­
mia — audycja poetvcka 21.00 
Kariera tańca — samba 21.30 Z 
bliska i z daleka 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 Gdańsk 
39 — „Trzy drogi" 22.35 Z war­
szawskich klubów jazzowych 23.00 
„Zaklęcia miłości" 23.05 ' Wielkie 
gwiazdy starego kina 23.35 Mię­
dzy dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.35

„Konc- Ba?ha (stereo lok.) 
8.05—10.00 Program WORT 8.06 
,.U nas w niedzielę” 8.30 Z sal 
koncertowych stolicy 9.00 Spot­
kania 10.00 Klub Młodych Miło­
śników Muzyki (stereo lok.) 11.00 
Kobiety różnych epok 11.20 Pol- 

cJóry studenckie (stereo lok.) 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz 

12.05 Teatr Letni nie tylko dla 
młodzieży „Porywacz” 13.00 Oży­
wić znaki na mapie „Na pias­
towskich szlakach” 13.30 Konc. 
z gwiazdą 14.10 Teatr zwiercia- 

..Mieszczańskie ucie­
chy 14.40 Muzyka z jednej pły­
ty- (stereo ogólnopolskie) 15.00 

Studio Stereofoniczne 
„Warszawska Dyskoteka” (stereo 
ogólnopolskie) 15.36 L. Spohr: — 
Podwójny kwartet smyczkowy 

°P- 56 (stereo lok.) 16.05— 
18.00 Program WORT 16.06 „War­
szawskie Muzy” 17.00 Tu Studio 4 
„Warszawska Dyskoteka” (stereo- 

Warszawski Tygodnik 
y^yięfcowy 18 00 Radiota tarnia
18.25 D. Szostakowicz Trzy tańce 
fantastyczne 18.30 Między fan­
tazją a nauką „Międzygwiezdny” 
19.00 Wanda Landowska — kia- 
wesynistka 100-lecia 19.50 Muzyka. 
NVI wieku 20.30 Beethoven nasz 
współczesny — transmisja kon­
certu (stereo ogólnopolskie) ok.

Preludia Rachmaninowa 
*2.00 Wiadomości sportowe 22.10 
G. Enescu — kompozytor, skrzy- - 
pek, pianista i dyrygent.
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W sojuszu z największa. nadwiślańska O czym pisała prasa przed 70 laty

BRONISŁAW DUDA

Zespół pałacowy Stanisława 
Augusta w Kozienicach wznie­
siony został w 1791 r. Wła­
śnie sprzed tej zabytkowej 
budowli rozpoczynamy naszą 
relację o mieście, które tylko 
w połowie wykorzystało szan­
se, jakie stwarza sąsiedztwo 
potężnej elektrowni, budowa­
nej przez ponad 10 lat. To 
prawda, za sprawą „Kozie­
nic” zrobiono tutaj sporo, ale 
jeszcze nie wszystko czego 
miastu potrzeba...

Naczelnik miasta i gminy 
inż. Jan Pająk, który tutaj 
włodarzy od blisko 2 lat, pró­
buje bronić przeszłości, gdy 
mówię o wyburzeniu ruder 
śródmiejskich, a co miastu 
wyszłoby na zdrowie. Dziś 
zapewne stałoby tu centrum 
handlowo-usługowe, tworząc 
nowe oblicze tego miasta.

Mgr Jan Pająk naczelnik 
miasta i gminy Kozienice

Ale piętno „Kozienic” wi­
dzi się tu na każdym kroku.

— Tę piękną, XVIII-wiecz- 
ną budowlę zniszczyli hitle­
rowcy, wkraczając w 1939 r. 
do miasteczka — mówi na­
czelnik. — Po wojnie odbudo­
wano centralną część zespo­
łu, która jest teraz siedzibą 
władz miasta i gminy. Częś­
ciowo zniszczona lewa oficy­
na zespołu pałacowego oraz 
budynki dawnej wozowni 
i stajni poddawane są teraz 
zabiegom konserwatorskim. 
I tutaj w finansowaniu znacz­
ną pomoc świadczy ełektrow-

— To chyba szkoda pienię­
dzy i zachodu na taki mały 
obiekt. I po chwili milcze­
nia: to co, może piętro wy­
żej ■— znacząco spojrzał dy­
rektor Zieliński i zapytał:

— Adam, a dasz zlecenie? 
—Dam — powiada Biały.
— To budujemy...
W taki to sposób ludzie, 

którzy przeszli już do historii 
miasteczka, podejmują decy­
zje, tworzą jego nowoczesny 
kształt.

Kozienice, jeszcze niedaw­
no zagubione maisteezko w 
północno-wschodnich rubie­
żach dawnego woj. kieleckie­
go, po podziale administra­
cyjnym kraju, w wojewódz­
twie radomskim nabrało no­
wego wymiaru i znaczenia. 
W ciągu 10 lat przewinęli 
się ludzie, którzy ubożuchną 
ziemię w Świerżach Górnych, 
gdzie rosła karłowata sośni- 
na, przeobrazili w wielki 
przemysł. Kapryśna królowa 
polskich rzek, która w czasie 
wylewów czyniła spustosze­
nia w Dolinie Maciejowickiej, 
dziś została na tym odcinku 
ujarzmiona i za sprawą wę­
gla wprawia w ruch turboze­
społy o mocy 2100 megawa­
tów. Tej jesieni przybędzie 
jeszcze jedna „pięćsetka”. 
Właśnie trwają przygotowa­
nia do drugiego etaipu tra­
wienia rurociągów kotła.

— A rurociągi na filarach 
betonowych prowadzą , aż do 
Ryczywołu, do szklarni — 
powiada naczelnik Pająk.

— I to też za sprawą elek­
trowni.

W sierpniowym słońcu błysz­
czy blacha, otulająca rury o 
ogromnym przekroju, który­
mi przesyłana jest gorąca pa­
ra na ogrzanie 6 ha szklarni. 
Setki ton pomidorów, ogór­
ków, tysiące kwiatów rocznie 
ze szklarni przeznacza się na 
zaopatrzenie Radomia. Kozie­
nic a także Warszawy i in­
nych miast. W perspektywie 
przewidziana jest dalsza 
budowa szklarni.

Po dobrej asfaltowej dro­
dze, też wybudowanej 
sprawą „Kozienic” skręcamy 
do Janikowa. Na skraju laku, 
jak okiem sięgnąć, wykopy. 
Środkiem niecki przepływa 
stróżka czystej wody.

— Budujemy tutaj zbior­
nik retencyjny — móWi na­
czelnik — ale będzie on speł-
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W zabytkowym parku odbudowano centralną część palacou-ą gdzie mieici się obecnie siedziba 
władz miasta i gminy

roz-

za

mieszkanioweRozwija się budownictwo

architekt Marian 
który od kilku lat 
prace przy rewalory- 
zespołu pałacowego,

Pa- 
pro-

Inż. 
duch, 
wadzi 
zacjl 
oprowadza nas po obiekcie. 
Dopiero wewnątrz widać 
ogrom prac — kilkanaście sal 
trzeba jeszcze otynkować, 
ozdobić ornamentyką, poło­
żyć wzorzyste posadzki. Znaj­
dzie tu swoją siedzibę Mu­
zeum Ziemi Kozienickiej. 
którego zalążek mieści się 
już w wyremontowanej daw­
nej oficynie dworskiej Wśród 
eksponatów znajdują się sta­
re stroje mieszkańców Pusz­
czy Kozienickiej. narzędzia 
pracy. wyroby kowalskie.
Dzięki staraniom członków
Tc-warz^twa M łośników Zie­
mi Kozienickiej w muzeum 
bogato przezentowana Jest 
twórczość ludow-ch artystów 
regionu radom«k;ego. tej mia- 
ry co Leon Kudła. Stanisław 
Denkiewicz i w olu z młod­
szej już generacji.

Wśród drzew sosnowych, 
na skraju miasta wznosi się 
wielopiętrowy budynek. To 
szpital, który buduje „Beton- 
Stal" Warszawa, generalny 
wykonawca e’ektrcwni. Na­
czelnik powiada: ale to nie 
jest ostatnie słowo, jeśli idzie 
o inwestycje słutby zdrow a, 
jakie funduje nam elektrow­
nia. W centrum przy ul 
Sienkiewicza powstaje kom­
pleks p-zi-ohodni z siedzibą 
„Sanenidu” i laboratoriami. 
A zaczęło się -d parteru, ta­
kiej malutkiej przychodnL 
Któregoś dnia w czasie wizy­
tacji budowy spotkali się 
dyrektorzy Józef Zieliński 
i Adam Biały.

niać funkcje akwenu wodne­
go dla sąsiedniego ośrodka 
rekreacji i wypoczynku pra­
cowników Elektrowni „Kozie­
nice”. W budowie tego zbior­
nika angażuje swoje moce 
Beton-Stal Warszawa. Czeka 
budowa jazu przy torze kole­
jowym. trzeba wybrać z dna 
torfiastą ziemię i będzie 
można napełniać zbiornik.

Zboczyliśmy z drogi do 
Przetwórni Owoców i Wa­
rzyw WSO w Janikowie. 3.200 
ton w mrożonkach i konser­
wach rocznie. Prawdziwa re-

wolucja, jeśli idzie o prze­
kształcenie rolnictwa okolicz­
nych wsi. 1450 plantatorów 
dostarcza teraz kalafiory, a 
jest to w kraju największy 
teren upraw kalafiorów. Po 
zaspokojeniu ■własnych po­
trzeb przetwórnia daje nad­
wyżki warzyw do innych za­
kładów przetwórczych w Przy­
susze, Rykach. Płońsku i Ma- 
kowie.

— Za dostarczone warzywa 
przetwórnia wypłaca planta­
torom wielkie kwoty — po- | 
wiada naczelnik. — Wieś się l 
bogaci. Pojedziemy do Holen­
drów, zobaczymy wieś z mu­
rowanymi domami i oborami. 
A w Stanisławowie, Samo 
wodziu, Nowej Wsi, Dąbrów­
ce, Brzeźnicy, Piotrkowicach 
— w tych wsiach nadwiślań­
skich są prawdziwe ogrody 
warzywne. Dobrze uprawiana 
ziemia wydaje bogaty plon.

Faktycznie, cała gmina za 
sprawą „Kozienic” dźwignęła 
się z biedy i zacofania. Z 
każdego domu ktoś pracował 
przy budowie elektrowni. Za­
rabiali dobrze. Nie ma już I 
w kozienickim chałup ani 
strzech — są murowane ład­
ne domy, dostatnie gospodar­
stwa.

Do okolicznveh wsi prowa­
dzą debrę asfaltowe drogi. Z 
każdym rokiem jest ich wię­
cej. Rocznie gmina dostaje na 
budowę i remont 800 tys. zł. 
A budowa kilometra drogi 
kosztuje 4 min zł. Mimo 
wszystko, na terenie gminy 
wybuduje się w tym roku 3.5 
km nowych dróg i -6 km dróg 
zmodernizuje.

W pobliżu Kozienic, w ro­
ku 1809 generał Józef Zają­
czek stoczył bitwę z Austria­
kami, a w czasie powstania 
listopadowego również pod 
Kozienicami generał Józef 
Dwernicki pokonał oddział 
wojska rosyjskiego. • W la­
tach 80-ych dyrektorzy: Józef 
Zieliński i Adam Biały wy­
dali bitwę budowlaną o nowe 
izby. Stare budv śródmiejskie 
okalają bloki osiedla miesz­
kaniowego: „Pokój”, „Ener­
getyk” i obecnie budowanego 
„Wschód”. 15 tysięcy miesz­
kańców liczą Kozienice, co 
drugi mieszka w nowej izbie. 
Wśród nich oni, budowniczo­
wie „Kozienic”, ludzie którzy 
w zaśniedziałe życie miastecz­
ka wprowadzili ferment wiel­
kiej budowy. Ale stawiają 
też wymagania.

— I to jest twórcze, mobi­
lizujące, kiedy muszę reago­
wać na skargi, że na osiedlu 
„Energetyk" są powybijane 
nawierzchnie ulic, albo zatka­
ne kanały w blokach śród­
miejskich. Trzeba nie lada

Wyścig samochodowy
Ifilarszawa-Ruilom-Hielce-CzestocLaiNa

wysiłku, aby podołać kłopo­
tom zaopatrzeniowym. Tam, 
na placu budowy, gdzie od­
bywają się zmagania setek 
ludzi o efekty budowlano- 
montażowe najważniejszej in­
westycji, powinno nieźle dzia­
łać zaopatrzenie.

Kozienice mają swoje je­
zioro. W sierpniowy, słonecz­
ny dzień było tu gwarno 
i rojno. Z tarasu kawiarenki 
roztacza się widok na oko­
liczne ł^ki i stare koryto Wi-

sły. To właśnie w tej okoli­
cy w latach 1409—1410 Wła­
dysław Jagiełło przeprawiał 
się z wojskami przez most, 
wybudowany rękami kozie- 
nickich cieśli w drodze pod 
Grunwald. Powiadają, że na 
głębokości kilku metrów nur­
kowie natrafili przed kilku 
laty na 
budowli, 
tających

śladv tajemniczych 
tyle tu przepla- 
legend i histo-

I

Z-iłeHa autora

I
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Tę remizą wybudowali strażacy w czynie społecznym

Kibice mile widziani

Konkurs wędkarzy w Jedlni
Członkowie Polskiego

Związku Wędkarskiego uro­
czyście obchodzą przypadają­
cą w tym roku 100 rocznicę 
zorganizowanego wędkarstwa 
w Polsce. Z tej okazji człon­
kowie PZW podjęli i wyko­
nali już wiele prac w czynie 
społecznym, związanych z 
budową tarlisk dla ryb, mi- 
nizapór na rzekach i stru­
mieniach, stanowisk wędkar­
skich nad brzegami wód itp.

Tegoroczny jubileusz jest 
również okazją do organizo­
wania zwiększonej liczby za­
wodów wędkarskich, w któ­
rych biorą udział działacze z 
kół PZW oraz szeregowi 
wędkarze W najbliższą nie­
dzielę ,26 bm. takie zawody 
wędkarskie odbędą się na 
wodach zalewu w Jedlni Let­
nisku.

Do konkursu zgłosiło swój 
udział już ponad 50 wędka­
rzy, którzy walczyć będą o 
jak największą liczbę— punk-

Pod nadzorem konserwatorskim remontuje się zabytkowy pala 
cyk

Odpowiedzi redakcji
Ob. Józef Górecki ul. T»- 

pieL Jak poinformowano nas 
w dyrekcji Miejskiego Zarzą­
du Dróg i Mostów dotychczas 
na ul. Topiel rzeczywiście 
nie wykonano przyrzeczonych 
prac porządkowych. Stało się 
tak przede wszystkim dlate­
go. że początkowo nie było 
warunków, aby przystąpić do 
pracy ciężkim spychaczem, a 
później trzeba było wykonać 
inne, równie pilne prace po­
rządkowe na radomskich uli­
cach, spośród których aż po­
nad 40 proc, ma nawierzchnię 
gruntową, a więc taką jak 
ul Topiel Jak twierdzą dro­
gowcy. w warunkach ul. To­
piel na nic zda się nawoże­
nie gruzu lub szlaki, gdyż 
wymiany wymaga cała na­
wierzchnia. Stanie się tak w 
trakcie robót związanych z 
budową kolektorów sanitar­
nych i burzowych oraz mo­
dernizacją nawierzchni ulicy, 
które być może uda się roz­
począć jut w przyszłym ro­
ku. Niezbędna dokumentacja 
techniczna znajduje się w 
trakcie opracowywania w ra­
domskim „Miastoprojekcie”.

70 lat temu, w roku 1909, 
z okazji zorganizowania w 
Częstochowie Wystawy Prze­
mysłu i Rolnictwa, czynnej 
przez sierpień-wrzesień tegoż 
roku, odbył się jeden z pierw­
szych wyścigów automobilo­
wych w Polsce, a mianowicie 
rajd na trasie: Warszawa — 
Radom — Kielce 
chowa.

Z inicjatywą 
imprezy wystąpiła 
wadziła ją redakcja „Gońca 
Porannego i Wieczornego” w 
Warszawie.

Rajd poprzedziła zwiadow­
cza wycieczka kilkuosobowej 
grupy automobilistów na sa­
mochodach: " ■ —
mont” (30 
Bellewille” 
„Mors” (32 
dali trasę 
wyścigu.
Antoni Fertner — wiceprezes 
Warszawskiego Towarzystwa 
Cyklistów, Klemens Starzyń­
ski — prezes „Sokoła”, Emil 
Szyller — redaktor „Dobrej 
Gospodyni", Zygmunt Trze­
biński — delegat „Gońca Po­
rannego i Wieczornego” oraz 
pp. Gajewski i Statkowski.

Wóz prowadził przez całą 
drogę — jak podał sprawo­
zdawca prasowy — dzielny 
„palacz" p. Stanisław Sup- 
niewski, tym bowiem mianem 
nazywano naówczas kierow­
cę samochodu (od franc. 
„chauffeur” z „cheuffer” — 
„ogrzewać”).

Marszruta wiodła przez Ra­
dom, Kielce, Jędrzejów do 
Częstochowy, łącznie przez 
322 i ćwierć wiorsty. Sama 

■ oodróż rozpoczęła się. o godz. 
I 3 rano i trwała przez 16 i pół 

godziny, przy czym pięć go­
dzin stracono na pięciokrot­
ną zmianę „bandaży kół”, 
które aż tv’.e razy spadały

— Często-

urządzenia 
i przepro-

„Laurin i Cle- 
HP), „Dekonay 
(36 HP) oraz 

HP), którzy zba- 
projektowanego 

Ekipę stanowili:

między Warszawą a Rado­
miem.

Z Radomia na spotkanie 
gości wyjechali: Juliusz Lo- 
bet — dyrektor fabryki „Ma- 
rywil” oraz Szczęsny Jastrzę­
bowski — redaktor „Gazety 
Radomskiej".

Po przejeździe całej trasy 
komisja orzekła, że stan prze­
bytych szos „jest znośny, do 
wyścigu możliwy”. „Ze więc
— suponował sprawozdawca 
prasowy — regulamin jest już 
opracowany — zatem na 
pewno przewidzieć moćna, iż 
wyścig zamierzony podług 
planu w końcu sierpnia się 
odbędzie'’.

Impreza nie została jednak 
zorganizowana w sierpniu, aue 
doszła do skutku w sobotę 
18 września. Rajd przebiegał
— tak jak od początku pro­
jektowano — trasą Warsza­
wa — Radom — Kielce — 
Częstochowa. W przepisowym 
czasie ukończyły wyścig tyl­
ko dwa wozy: pierwszy 4-oso- 
bowy samochód p. Kosiar- 
skiego i drugi, dwuosobowy 
Emila Szyllera.

Rajd nie przyniósł rewela­
cyjnych wyników, ale sam 
fakt, że była to pierwsza te­
go rodzaju impre-a w kraju, 
najwymowniej świadczy o 
pionierskim charakterze i ma 
swoje niekwestionowane zna­
czenie dla propagandy sportu 
samochód owego w Polsce. I z 
takim też celem przypomina­
my ten fakt sprzed 70 laty.

(s)

tów, przyznawanych za każ­
dy gram 
złowionych 
dzie trwać 
pewnością 

wędkarskich 
których zwykle nie brakuje 
nad brzegami zalewu.

Zarząd Okręgu PZW w 
Radomiu, który jest organi­
zatorem i gospodarzem zawo­
dów — zaprasza wszystkich 
sympatyków wędkarstwa!

(mil

wagi, oraz liczbę 
ryb. Konkurs bę- 
w godz. 

stanie 
podpatrzenia 

dla

11—14 i z 
się okazją 

tajemnic 
kibiców,

Wiejskie gabinety 
rehabilitacyjne

Inicjatywa organizowania 
pionów usprawniania leczni­
czego w wiejskich ośrodkach 
zdrowia wyszła z Zarządu 
Głównego ZSMP, a dokładnie 
z działającej przy nim Kra­
jowej Rady Zdrowia. Uzy­
skała ona poparcie Krajowe­
go Komitetu Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia 
i „rozeszła” się po kraju.

Zarząd Wojewódzki ZSMP 
w Radomiu, wespół z Wy­
działem Zdrowia i Opieki 
Społecznej UW wytypował 
9 wiejskich ośrodków zdro­
wia w których zostaną 
utworzone gabinety re­
habilitacyjne. Są to gminne 
ośrodki zdrowia w: Siennej, 
Rzeczniowie. Belsku, Jedlni- 
Letnisku, Przytyku, Wolano­
wie, Jedlińsku, Zakrzewie a 
także szpital w Zwoleniu, 
przy którym zostanie utwo­
rzona pracownia rehabilita­
cyjna. Obecnie wytypowane 
placówki wyposaża się w 
sprzęt rehabilitacyjny. We 
wrześniu zostanie przeszkolo­
ny personel, który będzie 
obsługiwał gabinety 
tacvjne.

Wiejskie gabinety 
tacyjne zajmować 
młodzieżą niepełnosprawną, 
która nie ma możliwości do­
jazdów do wojewódzkiej przy­
chodni rehabilitacyjnej. (Ich.)

Zaipcia umuzykalniające 
dla przedszkolaków

Społeczne Przedsrkble Mu­
zyczne w Radomiu wznawia 
3 września 1979 r. zajęcia 
umuzykalniające dzieci w wie­
ku od 4 do 6 lat.

Celem zajęć jest przygoto­
wanie dzieci do podjęcia na­
uki w placówkach kształce­
nia artystycznego tj. w Szko­
le Muzycznej. Ognisku Bale­
towym i Muzycznym.

Zapisy dzieci na zajęcia 
przyjmuje oraz udziela infor­
macji o działalności Przed­
szkola Muzycznego Biuro 
Stowarzyszenia Społecznych 
Ognisk Artystycznych w Ra­
domiu, ul. Waryńskiego 2 w 
godzinach od 9 do 14, teł. 
297-36. (n)
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Teatr Powszechny im. Jana Ko* 
chanowskiego — przerwa 
wa.
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godz. 

kle- 
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rehabili- 
się będą

Piłkarze II ligi wznawiają rozgrywki
* Radomiak podejmuje Resovię
* Broń wyjeżdża do Ursusa

Po przerwie spowodowanej 
meczami o Puchar Polski pił­
karze II ligi wznawiają roz­
grywki. W najbliższą niedzie­
lę 28 bm. rozegrana zostanie 
czwarta kolejka spotkań mis­
trzowskich. Wśród drużyn, 
które walczyć będą o ligowe 
punkty są także dwa radom­
skie zespoły — Broń i Rado­
miak.

Piłkarze Radomiak a po 
zdecydowanym zwycięstwie 
w meczu pucharowym w Os­
trowie Wielkopolskim wystą­
pią przed własną publicznoś­
cią. Przeciwnikiem „zielo­
nych" będzie zespół Resovii 
Rzeszów. Mecz rozegrany zo­
stanie w niedzielę na stadio­
nie przy uL Struga 63, po­
czątek godzina 16.30.★

Rewelacyjny beniaminek II 
ligi radomska Broń po trzech 
kolejnych zwycięstwach goś­
cić będzie tym razem na bo­
isku rywala. Przeciwnikiem 
drużyny „metalowców' bę­
dą piłkarze RKS Ursus. Jak 
nas poinformowano w sekre­
tariacie klubu, na mecz do 
Ursusa wybiera się liczna 
rzesza radomskich kibiców, 
aby dopingiem pomóc ich u- 
lubieńcom w odniesieniu 
czwartego zwycięstwa.

Metalowców czeka 
niezwykle trudne 
Przypomnij my, że
fabryki traktorów 
podobnie jak obecnie Broń 
— rewelacją rozgrywek rundy 
jesiennej przed rokiem. Obyd­
wa punkty zostawił w Ursu­
sie m.in. Górnik Zabrze, 
przegrywając zdecydowanie 
1:3. Ale bądźmy dobrej my­
śli Mecz w Ursusie odbędzie 
się w niedzielę, rozpoczęcie o 
godzinie 11. ★

Przed tygodniem zainaugu­
rowali sezon bokserzy . II ligi. 
W grupie czwartej w tej kla­
sie rozgrywek występują 
pięściarze Broni. Po przegra­
nej w pierwszym spotkaniu 
w Zabrzu 8:14 wystąpią tym 
razem w roli gospodarza. W 
meczu o mistrzowskie punkty 
gościć będą drużynę Zbignie­
wa Kicki — Górnika Pszów. 
Mecz odbędzie się w sali 
WSI ul. Chrobrego — nie­
dziela, godzina 11.♦

W sobotę i niedzielę na to- 
rze Broni dalszy ciąg mię­
dzynarodowych młodzi eżowych 
zawodów przyjaźni w kolar­
stwie torowym. W niedzielę 
natomiast o godz. 18 uroczyste 
zakończenie imprezy, (t.kj

jednak 
zadanie 
piłkarze 
byli —

Bałtyk: ..Buffalo 
nie" prod USA, 
9.30 13.30. 17.30.
równicy ucieka", 
lat 12. godz. 11.30 1

Przyjaiń — „Powrót człowieka 
zwanego koniem", prod. USA, 
lat 13. godz 1S.1I. 17.30 i 19.45.

Pokolenie: ..Prorok, złoto 1
Sledmlogrodzlanle''. prod.
lat 12 godz. s 1 u. ..Gorące oo- 
lowanle" prod. 1ap„ lat 1S. godz. 
13 1 lS.-as. „Porwani*", 
franc. lat 1S. godz. 1930.

Odeon: .Eblrah potwór 
bln". prod. jap, lat 11
13.30. 17.30 1 19.30

Walter t „Czy zabiła”, 
franc. lat 1S. godz. 1< 1 II. Nie­
dziela godz. 11 — Zestaw bajek 
dl* dzieci.

Hel: „Plraf. nrod. męka. b.o.. 
godz. 9 1 ii. .Jak zdobyć prawo 
jazdy”, prod. franc. lat 1S godz.
19.30. „Aktorzy prowincjonalni", 
prod. POL lat U. godz. 17.30 I 
1IJS.

WYSTAWY

bród.

i <ie- 
<odi

trod.

— Muzeum przy ul Nowot­
ki 11 — galerio m»l*r»twa poi- 
»kl*ito XIX i XX w. Z radomiklch 
wystaw artystycznych. Malar­
stwo — grafika — rysunek — 
rzeźba. Wystawa z okizjl 35-lecl* 
Mttt

Biuro Wystaw Artyitycznych — 
nieczynne.

Witryny Plastyczne ..ART" — 
M*1»r«two ziemi radomskiej — 
Petrr G*-n« (Węgry).

DTtURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl Konrty- 

tucjl I i nr 10 przy pL Zwycię­
stw* 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowi* Ratun­
kowego przy ul. Tochttrmana. 
Pogotowi* Dentystyczne czynna 
codziennie w godz. U—1 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym 
Informacja Słutby Zdrowia 404-77

TELEFONY

Pogotowi* ratunków* SM. rtrtl 
potom* m. poatrninelt MO 9*7. 
komend* MO »l-91 lub Ul-34, po­
kotowi* kanalizacyjne <'*-«. po­
kotowi* garowe czynne w godz. 
21—7 ($17-17) 7—is <»*-*•) w nie­
dziele 1 łwięia 400-*7 poaioje Uk- 
tdwek: przy pi. Kon«tytuc;i ta-52. 
przy dworni PKP M3-M. przy 
Żwirki 1 Wigury 419-19. Informa­
cji PKP '•9-M. PKS 2T7-79, uMu- 
gowa sn-st.

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym
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Zaułek z ogrodu

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Niektóre dawne ulice war­
szawskie w ogóle zniknę- 
iy. inne rozpadły się na kil­
ka osobnych odcinków, są i ta­

kie. które imponująco się wy­
dłużyły w miarę terytorialne­
go rozwoju miasta, jak Puław­
ska lub Modlińska. Przyzwy­
czailiśmy się do zmian, wyni­
kających z ciągłej rozbudowy i 
przebudowy stolicy, na ogół 
potrafimy przynajmniej w 
przybliżeniu określić rozmiar i 
kierunek tych zmian.

Jest jednak w samym śród­
mieściu zaułek, który często 
wprawia w zakłopotanie rodo­
witych warszawiaków, gdy 
mają odpowiedzieć na pytanie: 
„Co tu było przedtem?”. Więk­
szość przechodniów, mijają­
cych osobliwy zaułek przy 
Pięknej między Marszałkow­
ską a Kruczą, twierdzi w do­
brej wierze, iż jest to frag­
ment starej ulicy Pięknej, po 
wojnie odchylonej jakoby bar­
dziej na południe. W rzeczy­
wistości oś ulicy wcale się na 
tym odcinku nie przesunęła, o 
czym świadczą gabaryty sta­
rych kamienic. Natomiast za­
ułek, wykorzystywany jako 
parking, jest śladem po ma­
lowniczym ogródku, upiększa­
jącym wejście do kamienicy 
nr 24.

Jeszcze przez pewien czas po 
wojnie widać było szczątki so­
lidnego ogrodzenia i lilipucie­
go domku dozorcy, przylepio­
nego do ściany szczytowej są­
siedniej kamienicy nr 22, któ­
ra jest najlepszym dowodem 
tego, że nigdy nie przebiegała 
tędy ulica. Od końca XIX w. 
właścicielką posesji nr 24/26 by­
ła hrabianka Cecylia Plater- 
-Zyberk. założycielka znanej 
szkoły dla dziewcząt. Przezna­
czając na ten cel cały swój u- 
dział w rodzinnym majątku, 
zaczęła od stworzenia w 1882 r. 
dwuklasowej szkoły wychowa­
nia praktycznego z kursem 
rzemiosł i księgowości. Wzory 
zaczerpnęła z najlepszych tego 
typu zakładów za granicą, 
głównie we Francji, Szwajca­
rii, w krajach skandynaw­
skich. Była propagatorką grun­
townych zmiap w systemie oś­
wiatowym dla dziewcząt, ma­
jących ambicje zapewnienia sa­
modzielności życiowej i szerszego

W języku konfekcji
Minęło już trochę czasu od 

paryskich pokazów Haute 
Couture, a jeszcze więcej — 

nawet grubo więcej — od prze­
glądów i targów konfekcyjnych. 
Wszelkie pokazy wielkich twór­
ców mody dla zwykłej publicz­
ności maja charakter widowiska 
raczej rozrywkowego, snobistycz­
nego bardzo zresztą. Profesjo­
naliści, czyli wytwórcy masowej 
konfekcji, bynajmniej się na 
nich nie bawią. Pracują ciężko, 
uwagę mają skupioną, napiętą, 
zmysł obserwacji wyostrzony. 
I obserwują nie to, co elegan­
ckie towarzystwo, zgromadzone 
na widowni, czyli oszałamiające 
kreacje, zabawne gagi i teatral­
ne kostiumy, lecz detale, tajniki 
kroju, powtarzające się w róż­
nych wariantach elementy. Jest

NOTATNIK '
KOBikciotnerA 

Pamięci 
Gdańskich Pocztowców
Specjalnym bloczkiem (10+5 

zł) przedstawiającym Pom­
nik Pocztowców w Gdań­

sku uczci Ministerstwo Łącz­
ności pamięć owych ponad 50 
żołnierzy bez mundurów, któ­
rzy 1 września 1939 roku sta­
wili czoła podstępnemu najaz­
dowi hitlerowskich Niemiec na 
Polskę.

Nie tu miejsce na rozpatry­
wanie szczegółów tych boha­
terskich zmagań, ale warto w 
naszym „Notatniku” przypom­
nieć, że niemal od pierwszej 
chwili po powstaniu Wolnego 
Miasta Gdańska toczył się bój 
o utrzymanie polskości na jego 
terenie, m. in. w dziedzinie... 
pocztowej.

Otóż zgodnie z tzw. Konwen­
cją Paryską z 1920 r. przysłu­
giwać miało Polsce prawo za­
łożenia w porcie gdańskim 
służby pocztowej. A umowa 
podpisana w Warszawie w 1921 
stwierdzała wyraźnie, że „Pol­
ska wykonuje swoją służbę 
pocztową, telegraficzną i tele­
foniczną... z pomocą własne­
go personelu, według własnych 
przepisów i z wykluczeniem 
jakiegokolwiek wpływu gdań­
skiego zarządu pocztowego i

udziału w sprawach społecz­
nych. Działając wytrwale w 
tym kierunku, założyła w o- 
siem lat później odrębną szko­
łę gospodarstwa wiejskiego w 
Chyliczkach (o której, być mo­
że, napiszę osobno w „Poże­
gnaniach”). Natomiast szkoła 
przy ulicy Pięknej szybko się 
rozrastała, po kilku latach u- 
zyskała status zakładu 4-kla- 
sowego, w roku 1908 występu­
je już jako — cytuję za spi­
sem urzędowym — ....szkoła
sześcioklasowa ogólna bez praw 
rządowych — z wykładem pol­
skim...”. Ma wtedy opinię pla­
cówki oświatowej szczególnie 
silnie pielęgnującej patriotyczne 
tradycje narodowe, zasłużonej w 
walce z carskim uciskiem zwła­
szcza w epoce osławionego 
Apuchtina. Po odzyskaniu nie­
podległości przekształcona zo­
stała w ośmioklasowe gimna­
zjum Tow. Oświatowego im. Ce­
cylii Plater-Zyberkówny z peł­
nymi prawami szkół państwo­
wych.

Postępujący rozwój i popu­
larność szkoły skłoniły kierow­
nictwo do podwyższenia bu­
dynku. Na trzecim piętrze uzy­
skano dodatkowe sale lekcyj­
ne i pracownie, rozszerzono 
program i wprowadzono nowe 
przedmioty. Była to przede 
wszystkim inicjatywa Jadwigi 
Reutt, która sama wykształ­
cona pod pieczą założycielki, 
kierowała szkołą od 1910 r. do 

to dla nich po prostu informa­
cja, którą potem starają się spo­
żytkować przy tworzeniu ma­
sówki, która będzie w domach 
towarowych, która się będzie 
po prostu nosić. Wielkie poka­
zy nie są więc sztuką dla sztu­
ki, jakkolwiek często zwykli- 
śmy tak właśnie traktować pre­
zentowane tam modele.

Próbę przełożenia jesiennej 
mcdy „pokazywanej” na modę 
noszoną podjęła francuska 
„Elle”. Wytypowała ona serię 
sukienek, kurtek, płaszczy, ze­
stawów spódnica-blezer lub 
spodnie-pulower, które to rze­
czy, zdaniem fachowczyń z 
fracuskiego tygodnika, będzie­
my tej jesieni nosić. Warto się 
z tym zapoznać; wszystkich 
modeli nie zdołamy zreprcduko- 
wać w naszym skromnym kąci­
ku, ale i na podstawie tych, 
które się zmieszczą można sobie 
wyrobić pogląd o ogólnym sty­
lu, sylwetce, klimacie obecnej 
mcdy.

Niewątpliwie więc utrwala się 
sylwetka smukła, wyszczuplo­
na, nawet spódnice ze skosu, 

telegraficznego i bez odwoły­
wania się do jego pośrednict­
wa”.

Zdawałoby się, że tak jasne 
postawienie sprawy powinno 
wykluczyć wszelkie nieporozu­
mienia. Ale wprowadzenie 
„Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
Rzeczypospolitej” w Gdańsku 
wywołało prawdziwą wojnę 
pocztową z senatem Wolnego 
Miasta. .Nieznani sprawcy” 
zamazali czarno-biało-czerwo- 
nymi pasami kilka z 10 rozwie­
szonych w mieście skrzynek 
pocztowych (z napisem „tylko 
dla listów do Polski"). Wywo­
łało to ostry protest Komisarza 
Generalnego RP w Gdańsku i 
długą wymianę not.

W styczniu 1925 otwarto uro­
czyście Polski Urząd Pocztowo- 
Telegraficzny na placu He­
weliusza (dziś — Obrońców 
Poczty Gdańskiej), a ostatnie 
zdanie aktu erekcyjnego, któ­
ry przygotowano, brzmiało: 
„Akt niniejszy niechaj będzie 
świadectwem silnej i niezłom­
nej woli utrzymania Poczty 
Polskiej w Gdańsku po wieczne 
czasy”. Jednocześnie wprowa­
dzono do obiegu w Gdańsku 
znaczki pocztowe z nadrukiem 
„Port Gdańsk” dla frankowa­
nia listów do Polski.

W 13 lat później, gdy wśród 
niemieckiej ludności Gdańska 
zaczęły brać górę nastroje na­
zistowskie, doszło do nowej 
wojny, tym razem o znaczki. 
Dla poczty polskiej w Gdańsku 
wydano mianowicie w kraju 
serię złożoną z 4 znaczków 
o jednakowym rysunku przed­

wybuchu II wojny światowej i 
zdobyła sobie ogromny autory­
tet oświatowy w całej Warsza­
wie. Pątrafila przyciągnąć wy­
bitnych pedagogów i naukow­
ców, jak zasłużony krajozna­
wca Aleksander Janowski, hi­
storyk literatury Wacław Bo­
rowy, historyk Henryk Mościc­
ki, socjolog i filozof Stanisław 
Ossowski i wielu innych. Dzię­
ki temu wychowanki szkoły, 
znane jako „platerki”, miały 
zawsze dobry start naukowy i 
zawodowy, wyróżniały się w 
swoich środowiskach starannym 
wykształceniem i zaangażowa­
niem społecznym.

Budynek przy ul. Pięknej 24 
szczęśliwie przetrwał ostatnią 
wojnę. Podczas Powstania 
1944 r. ratowały go przed og­
niem pracownice szkoły — i 
liczne jej wychowanki, które 
mieszkały w sąsiedztwie lub 
przypadkowo przebywały w 
tej okolicy. Po wyzwoleniu 
Warszawy znalazły tu pomie­
szczenie agendy Polskiego 
Czerwonego Krzyża oraz różne 
placówki szkolnictwa medycz­
nego.

W Warszawie międzywojen­
nej istniało trzydzieści pry­
watnych gimnazjów żeńskich — 
mniej lub bardziej znanych i 
zasłużonych. Wychowanki nie­
których spośród tych szkół 
skupiają się dziś w swoich ko­
łach środowiskowych przy 

i

albo plisowane, układają się 
miękko, blisko ciała i nie roz- 
dymają bioder. Są one jednak 
jakby w mniejszości, dominują 
wąskie, proste. Sukienki z mię- 
ciutkiego, wełnianego trykotu, 
jak wydłużone podkoszulki — 
to zdaje się u nas marzenie 
ściętej głowy, bo w naszych 
dziewiarskich sukniach wystę­
puje na ogół dzianina gruba 
i sztywna.

Kurtki już nam znane, w wer­
sji battle-dresu, kanadyjki, ano­
raku — nadal z rozbudowany­
mi ramionami, a więc w połą­
czeniu ze spodniami tworzą syl­
wetkę odwróconego trójkąta. 
Ramiona w każdym dosłownie 
modelu poszerzone, lub wypro­
stowane: na różne sposoby, nie 
tylko przy pomocy, poduszek, 
ale bardzo często, więc trzeba 
się pogodzić, że to się utrwala.

Kilka z tych swoich „typów” 
francuski tygodnik nazwał an­
gielskimi nazwami, jak np. „col- 
legegirl”, „british”, „elan" (szko­
cki. bo spódnica w kratę). Tak 
Więc klasyczny styl angielskiej 
studentki, uprawiany zresztą 

stawiającym gdańskiego kup­
ca w rozmowie z polskim 
szlachcicem. Był to fragment 
XVI-wiecznego obrazu van den 
Błocka. Mimo że obraz ten wi- 
siał w sali obrad Ratusza gdań­
skiego, gdzie odbywały się o- 
brady Senatu, hitlerowska pra­
sa zawrzala oburzeniem, gdyż 
fragment na znaczku nawiązywał 
do okresu świetności Gdańska, 
wówczas gdy należał on do 
Polski. Jeszcze większą wście­
kłość wywołał znaczek wydany 
w Polsce w serii upamiętnia­
jącej XX-lecie istnienia Rze, 
czypospolitej. Na znaczku tym 
(za 15 gr) widniały pod noga­
mi Jagiełły i Jadwigi dwa 
krzyżackie miecze, symbolizu­
jące zwycięstwo pod Grunwal­
dem.

Na rozkaz z Berlina. Senat 
Wolnego Miasta wydal w od­
powiedzi 4 znaczki o wybitnie 
odwetowej treści, z których je­
den (15 fenigów) nosił napis 
„Gdańsk ponownie pruski; 2.T. 
1814”. Było to zabawne niepo­
rozumienie historyczne, gdyż w 
1814 roku wojska Napoleona 
istotnie opuściły Gdańsk, ale 
oddały go carskiej Rosji, o co 
sami Gdańszczanie usilnie za­
biegali, nie chcąc dostać się pod 
wpływy Prus!

Ta odwetowa seria miała 
faktycznie skłonić rząd polski 
do wycofania Znaczka z krzy­
żackimi mieczami, co istotnie 
zresztą nastąpiło. W nowym 
wydaniu miejsce mieczów za­
jął gotycki ornament.
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Tow. Przyjaciół Warszawy lub 
przy innych stowarzyszeniach. 
Pisałem już w tej rubryce o 
historii kilku takich „pensji” 
warszawskich, m. in. Janiny 
Tymińskiej, sióstr Tołwiń­
skich — oczywiście, tylko o ta­
kich, których siedziby jeszcze 
istnieją. Za każdym razem od­
zywały się listownie i telefo­
nicznie wychowanki innych 
szkół żeńskich, urażone tym, że 
pominąłem np. gimnazjum 
Taczanowskiej (Marszałkow­
ska 149) lub Gepnerówny (Mo­
niuszki 8).

O wszystkich nie mogę 
wspomnieć, nie tylko ze wzglę­
dów osobistych, takich miano­
wicie, że nie uczęszczałem ni­
gdy do żadnej szkoły żeńskiej. 
Niezależnie od tego dzieliła 
mnie od tych prywatnych za­
kładów naukowych pewna ba­
riera — nazwijmy to tak de­
likatnie — pokoleniowa. Przy­
znam szczerze, że najchętniej 
opisałbym te szkoły powsze­
chne, do których sam uczęsz­
czałem. Niestety, po tej pierw­
szej, przy ul. Zamoyskiego, na­
przeciwko Wedla, nic nie po­
zostało. Ostatnia, nr 142, znaj­
duje się w zupełnie innym 
miejscu przy osiedlu mie­
szkaniowym na Służewcu. Je­
stem więc w tym najszerszym 
gronie dawnych warszawia­
ków, którzy nie mogą nawet 
powiedzieć swoim dzieciom: 
„Patrz, to fnoja stara buda!”.

zawsze, jak świat światem 
i będący portad modą — jest 
teraz jakby na pierwszej linii. 
Co zapewne ucieszy osoby, któ­
re się tak właśnie lubią ubie­
rać i ubierają niezależnie od 
takich czy innych trendów. Moż­
na się za modą nie uganiać, ale 
przyjemnie, jeśli moda przycho­
dzi do nas, do naszej spódnicy 
w kratę, pulowerka, sportowej 
bluzki, blezera. I beretu! Bere­
ty, chwalić Boga znów królują 
wśród nakryć głowy, bo te tocz­
ki z woalkami, które pokazywa­
no wiosną, to naprawdę nie na 
nasze życie.

Cała ta „kolekcja” wybrana 
przez „Elle” jest bardzo sporto­
wa jak można się zorientować, 
więc na pewno nie prezentuje 
całej gamy możliwości, jakie 
stwarza nowa moda. Toteż oso­
by bardziej wybredne, o skłon­
nościach do wyszukanych stro­
jów' i fantazji — z pewnością 
także znajdą pole do popisu. 
Sądzę jednakże, że większość 
kobiet przyjmie te wygodne, 
swobodne, niewydumane propo­
zycje z aprobatą, <tb>

POZIOMO: 1. Jeden z przyborów do pisania 5. Roślina doniczkowa 
8. Elektroda dodatnia 9. Marka polskiego samochodu ciężarowego 
10. Cienka warstwa odcięta od całości, plaster 12. Danie obiadowe
13. Temperatura poniżej zera 14. Zespół barw w obrazie 16. Figuro­
wy taniec towarzyski popularny w XIX w. 18. Wszelki znak dany 
lub odebrany w celu wzajemnego porozumienia się 20. Starsza, za­
mężna kobieta otoczona ogólnym szacunkiem 21. Znakomity aktor 
i reżyser filmowy, twórca słynnej postaci bezdomnego włóczęgi 23. 
Władca starożytnego Egiptu 28. Miasto w Czechosłowacji znane z 
browarnictwa światowej sławy 29. Postać z ^Balladyny” 30. Grecki 
bóg wojny 32. Skóra owcza wraz z wełną 33. Obszar ziemi przezna­
czony pod uprawę 34. Tytuł panującego w niektórych krajach 
Wschodu 35. Samosąd 36. Sproszkowany tytoń nasycony odpowied­
nimi zapachami 37. Propagator przebrzmiałych, nieaktualnych idei.
PIONOWO: 1. Grono ludzi towarzyszących komuś 2. Środek opa­
trunkowy 3. Środek odkażający 4. Jadłodajnia 5. Fantazja, dziwac­
two 6. Rodzaj prowizorycznego sklepu 7. Silny rzut piłki w kierun­
ku bramki przeciwnika 9. Dolna część czegoś, dno 11. Lek pocho­
dzenia zwierzęcego 14. Człowiek zajmujący się nauką o psach 1 ich 
hodowli 15. Ucisk, despotyzm 17. Zatoka M. Czerwonego 19. Jon o 
ładunku elektrycznym ujemnym 22. Pokłady skał nienaruszone, po­
zostające w pierwotnej postaci od czasu swego powstania 23. Prze­
wóz, transport towarów 24. Koszyczek kwiatu łopianu lub ostu 
okryty kolącymi czepliwymi łuskami 25. Krótki utwór beletrystycz- 
nv 2fi. Roślina o giętkich wydłużonych pędach wspinająca się w 
górę po podporach 27. Rzemieślnik stawiający piece 28. Pianista 
i pedagog radziecki 31. Węglan sodu mający zastosowanie w prze­
myśle i gospodarstwie domowym 32. Specjalne kolce do butów tu­
rystycznych.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
6.IX.1979 r. pod adresem: Zycie Warszawy, 00-824 Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytel­
ników'. którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki z dn. 12.VTII.
POZIOMO: 2. Port 5. Stan 8. Sklep 9. Rampa 11. Kontroler 12. Lapis
14. Start 17. Iran 18. Kawon 19. Arka 21. Arteria 22. Arktyka 23. Ro­
zalia 25. Anatema 27. Tank 30. Bank 31. Aida 33. Artek 35.Akant 
36. Firmament 37. Rabin 38. Sok 39. Ront 40. Smar.
PIONOWO: 1. Skwar 2. Pekin 3. Opos 4. Tatiana 5. Stonoga 6. Ares 
7. Narta 10. Park 12. Lila 13. Partyzant 15. Artyleria 16. Tana 20. 
Ural 20a. Akta 23. Rota 24. Album 25. Annam 26. Agat 28. Arkan 
29. Kefir 31. Aktor 32. Dno 34. Kino 35. Ansa.

Nagrody otrzymują:
1. M. Skrzyniarz. W-wa 2. M. Jabłonka, Wrocław 3. I. Kędzior 
Radom 4. B. Pópkowicz, Płock 5. A. T. Kaszowicz, Biecz 6. E. Źło- 
biński, Bydgoszcz 7. K. Jarosz, Toruń, 8. T. Urbański, w-wa 9. Z.
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UWAGI I RADY
Sobiesława

Zasady

Rozmawialiśmy poprzednio o 
tym, jakie dokumenty po­
trzebne są gdy wybieramy 

się samochodem w zagraniczną 
podróż i jak przeprowadzić 
przegląd, by auto nie kaprysiło 
nam w drodze. Chcę jeszcze 
zwrócić uwagę na innego typu 
przygotowania — mówi Sobie­
sław Zasada. Radzę przed wy­
jazdem zaopatrzyć się w możli­
wie najnowsze mapy, plany, 
informatory, przewodniki, któ­
re pomogą nam zaplanować 
trasę podróży, a także pozwolą 
uniknąć przykrości np. wyni­
kających z różnic w przepisach 
drogowych obowiązujących w 
poszczególnych krajach.

Chodzi mi przede wszystkim 
o takie kwestie, jak np. spra­
wa pierwszeństwa na rondach; 
w większości państw pierw­
szeństwo mają samochody 
wjeżdżające na takie skrzyżo­
wanie. Są też m. in. w Czecho­
słowacji, NRD, ZSRR pewne 
różnice dotyczące wyprzedza­
nia oraz udzielania pierwszeń­
stwa autobusom i tramwajom. 
W różnych krajach obowiązu­
ją też rozmaite górne granice 
dozwolonej szybkości jazdy. 
Jeśli nie mamy możliwości na­
bycia aktualnych przewodni­
ków, gdyż często brak ich w 
księgarniach, to radzę poświę­
cić trochę czasu i przestudio­

Śmierć pod zarządem Wehrmachtu
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

townie malała. Komendanta­
mi tego odcinka obozu byli ka­
pitan Tietz, a od 1942 kapitan 
Lemke i oni bezpośrednio po­
noszą odpowiedzialność za 
zbrodnie popełnione masowo 
na jeńcach. Jak wynika z ze­
znań ocalałych jeńców, oby­
dwaj ci dowódcy nie tylko to­
lerowali zbrodnie swych żoł- 
nierz.v-strażn;ków. ale ich za­
chęcali, dając przepustki za 
..wzorową i oelną poświęceń 
służbę dla dobra Wielkiej Rze­
szy”.

Ale obóz był ciągle przelud­
niony i stale potrzebował 
miejsc. Nadchodziły nowe tran­
sporty jeńców francuskich 
holenderskich, a po kapitulacji 
marszałka Badoglio, tysiące 
Włochów. Ostatni w obozie zja­
wili się w ilości kilku tysięcy 
Amerykanie.

Nie można ukryć zbrodni
Mało wiemy o zbrodniach 

popełnionych na dziesiątkach 
tysięcy jeńców różnych narodo­
wości w Stalagu IIB Hammer- 
stein. Informacje opierają się 
na zeznaniach niewielu świad­
ków i na nielicznej korespon­
dencji niemieckiej, przypadko­
wo odnale tipnej. Ale i tac za­
równo zeznania jeńców jak i 
dokumenty przerażają ogro­
mem zbrodni.

Tych zbrodni nie popełniło 
gestapo ani SS, tylko oficero­
wie i żołnierze Wehrmachtu. 
To oni mordowali jeńców wo­
jennych, którzy podlegali kon­
wencji haskiej i genewskiej, a 
tę konwencję Niemcy podpi­
sały, zobowiązując się ją res­
pektować.

Z odnalezionej kartoteki wy­
nika, że w Czarnem, które by­
ło obozem dla żołnierzy, prze­
bywali również oficerowie, 
zmuszani wbrew konwencji do 
niewolniczej pracy.

Oto oficerowie armii ame­
rykańskiej: kapitan Louis Sa- 
lerno — numer jeniecki 1566 
— 90 Z, oraz porucznik Paul 
Sculby numer jeniecki 8570. 
Czy przeżyli...

Alojzy Grybkowski, Polak, 
były żołnierz armii radzieckiej, 
zamieszkały obecnie na Zie­
miach Zachodnich, charaktery­
zuje warunki w jakich przeby­
wali jeńcy radzieccy:

„Największym jednak zbrod­
niarzem był w obozie niemiec­
ki sierżant Brueckner w wie­
ku 55 lat. On to niemało wy­
strzelał niewolników. Na po­

wać odpowiednie informatory w 
Biurach Turystyki Zagranicz­
nej Polskiego Związku Motoro­
wego.

Jakie zapasowe części zabrać 
ze sobą w dłuższą podróż? To 
pytanie nastręcza wiele trud­
ności, zwłaszcza mniej do­
świadczonym kierowcom. Nie 
sposób przewidzieć czy i co 
może się w samochodzie zepsuć, 
a nie zabierzemy ze sobą dru­
giego wozu w częściach... Naj­
prostsze rozwiązanie, to wypo­
życzenie w Polskim Związku 
Motorowym zestawu podróżne­
go przygotowanego przez do­
świadczonych specjalistów. Mo­
żna wypożyczyć w PZMot takie 
komplety m. in. do „Polskich 
Fiatów 125p i 126p”, ale wypo­
życzalnie mają niewielkie iloś­
ci tych zestawów, więc dla 
wszystkich nie wystarczą. Je­
śli nie uda się zdobyć części w 
PZMot to trzeba samemu 
skompletować niezbędne ele­
menty, które czy w tej naj­
bliższej podróży, czy trochę 
później i tak przydadzą się w 
trakcie eksploatacji samocho­
dów. «

Do takiego zestawu specja­
liści zaliczają:

Kopułkę rozdzielacza, palec 
rozdzielacza, przerywacz, kon­
densator, świece zapłonowe, 
cewkę zapłonową, pół metra 
przewodu wysokiego napięcia i 
ok. 2 metrów zwykłego prze­
wodu elektrycznego, pompę 
paliwową lub przynajmniej 
przeponę do niej, pływak gaź- 
nika, zawór iglicowy gażnika, 
uszczelki pompy sprzęgła i 
pompy hamulcowej, komplet 
żarówek, komplet bezpieczni­
ków, pasek klinowy, taśmę 
izolacyjną, kawałek przewodu z 
miękkiego tworzywa do ewen­

czątku po całym obozie latał i 
strzelał, a w drugim roku był 
zrobiony osobny areszt, to był 
pod jego opieką. Raz widziałem 
jak przywieziono w beczce zupę 
dla tych więźniów i kiedy roz­
dano zupę dla wszystkich, a 
jeden pochylił się, żeby wy­
skrobać beczkę, to on strzelił 
mti w brzuch i więzień padł 
na miejscu...".

O postępowaniu żołnierzy 
niemieckich zeznał świadek 
Teodor Teodorowicz Soprunow, 
lekarz z Moskwy:

„W przeciągu półtora do 
dwóch miesięcy zmarła więk­
szość naszej grupy, a pozosta­
łych Niemcy rozstrzelali... Je- 
sienią i zimą 1941 roku warun­
ki były nieludzkie... Jeńcy wy­
cieńczeni i chorzy musieli le­
żeć w błocie i śniegu. Zimą 
wybuchła epidemia tyfusu pla­
mistego. Niemcy nie zastosowa­
li żadnych środków, żeby po­
wstrzymać epidemię. Zamknę­
li całkowicie obóz, izolując go 
od iwiata zewnętrznego. Myślę, 
że tej zim’' zginęło 40 do 50 ty­
sięcy jeńców".

NI swoich zeznaniach T.T. 
Soprunow mów i o sierżancie 
Bruecknerze. „Trzeba wspom­
nieć o „nocnych polowaniach", 
które urządzał Brueckner o 
przezwisku „Siwy”... W środ­
ku obozu w jednym z bara­
ków znajdował się skład bru­
kwi i kartofli. Z wieczora w 
baraku zamykał się „Siwy” i 
inni podoficerowie i kiedy zmę­
czeni i głodni „dochodiagi” pełzli 
do magazynu, mając nadzieję, 
że znajdą brukiew i kartofle, 
strzelali wprost do nich. Rano 
zwłoki przenoszono na rewir i 
składano je warstwami wraz 
ze zmarłymi z głodu i tyfusu 
plamistego...".

Kto ponosi 
odpowiedzialność?

Zeznania innych świadków 
ujawniają dalsze zbrodnie. Z 
dokumentów natomiast wiado­
mo, że trzy osoby spośród oko­
licznej niemieckiej ludności zo­
stały rozstrzelane za okazanie 
współczucia głodnym jeńcom 
i podanie im kawałka Chleba.

Według niepełnych jeszcze 
danych przez obóz Stalag IIB 
w Czarnem przeszło 240 tysię­
cy jeńców, z czego przytłacza­
jącą większość stanowili żoł­
nierze radzieccy. Zginęło w 
tym obozie ponad 65 tys. jeń­
ców i. znów większość stanowili 
Rosjanie.

Okazało się, że Czarne miało 
liczne podobozy, w których 
równie okrutnie traktowano 
wziętych do niewoli żołnierzy. 

KRZYŻÓWKA

tualnej naprawy uszkodzonego 
przewodu paliwowego, kilka 
metrów cienkiego drutu, zwój 
mocnego sznurka. Warto też 
mieć linkę holowniczą, niewiel­
ki kanister z „żelazną” rezer­
wą paliwa, olej na dolewki o- 
raz trochę płynu hamulcowego 
i płynu, którym napełniona jest 
chłodnica.

Naturalnie musimy też mieć 
komplet narzędzi, klucze do od­
kręcania kół i świec, podnoś­
nik. Przydaje się także pomp­
ka do uzupełniania powietrza 
w oponach, zapasowa dętka, a 
także plastykowa butla z wodą 
do umycia rąk po zmianie 
koła lub innych doraźnych, a 
brudzących naprawach na dro­
dze. Czyste ręce, to nie tylko 
kwestia estetyki i higieny, to 
również pewniejszy uchwyt 
kierownicy, a więc i bezpiecz­
niejsza jazda.

Do podróżnego zestawu, na­
wet na krótsze trasy, radzę też 
włączyć apteczkę z podstawo­
wymi środkami opatrunkowy­
mi i lekarstwami. Tylko pro­
szę od czasu do czasu spraw­
dzać, czy lekarstwa nie są sta­
re, przeterminowane. Apteczki 
nie powinno się kłaść na pół­
ce pod tylną szybą, aby zbyt 
nie nagrzewała, się. Dobre miej­
sce, to np. pod fotelem pasa­
żera, gdzie można zresztą umie­
ścić sporo różnych przydatnych 
w drodze drobiazgów.

Z tym jednak zastrzeżeniem, 
że powinny one być czymś u- 
mocowane, aby w razie hamo­
wania lub gwałtownego skrętu 
nie potoczyły się, nie rozsypa­
ły na podłodze, aby nie zawę­
drowały pod pedały, którym! 
operuje kierowca.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Jednym z takich podobozów, 
który zdobył sobie ponurą sła­
wę było Gross Born. Nie był 
to nawet obóz w nomenklatu­
rze niemieckiej. Zwożono tam 
jeńców z Czarnego i podobo­
zów, aby ich rozstrzelać. W 
obozach wyłapywano ukrywa­
jących się radzieckich ofice­
rów, komisarzy i działaczy par­
tyjnych, przywożono do Gross 
Born i tam rozstrzeliwano.

Akcja ta była następstwem 
zarządzenia pod kryptonimem 
„Kommissarbefehl”, które prze­
widywało wymordowanie ra­
dzieckich funkcjonariuszy i 
przywódców politycznych wzię­
tych do niewoli. Naczelne wła­
dze wojskowe wyraziły swo­
ją zgodę na rozpoczęcie 
akcji „Kommissarbefehl”. Za­
danie miało być wykonane 
przez Wehrmacht względnie 
jednostki specjalne SS.

Warto przypomnieć, że Hitler 
już w lipcu 1941 r. pochwalił 
Keitla, który wydał samorzut­
nie rozkaz, że za każdego za­
bitego na tyłach frontu nie­
mieckiego żołnierza ma być 
rozstrzelanych 100 osób spośród 
cywilnej ludności, a przede 
wszystkim inteligencja: nauczy­
ciele, lekarze, urzędnicy.

Rozmawiałem z sędzią Sądu 
Wojewódzkiego w Koszalinie, 
oddelegowanym przez ministra 
sprawiedliwości do pracy w 
Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich — mgr. 
Andrzejem Zientarskim, na te­
mat obozu w Czarnem. Oto je­
go krótka wypowiedź:

„Nie mamy zbyt wielu doku­
mentów, gdyż Niemcy staran­
nie zacierali dowody swych 
zbrodni, ale jesteśmy w stanie 
udowodnić, że naczelne dowódz­
two Wehrmachtu było dosko­
nale zorientowane w sytuacji 
jaka panowała w Czarnem 
i innych obozach jenieckich 
podległych kontroli wojska. 
Jest to jeszcze jeden akt celo­
wego systemu wyniszczania, 
przeprowadzony przez wojsko. 
Odnaleźliśmy też ludzi, którzy 
przeszli piekło obozowej nie­
woli. Z zebranych dokumentów 
i zeznań świadków wynika, że 
terror panujący w Czarnem 
był większy niż w obozie je­
nieckim w Łambinowicach na 
Opolszczyinie. Gdyby proces 
norymberski odbywał się dzi­
siaj. bylibyśmy w stanie przed­
stawić dokumenty i świadków, 
na podstawie których Wehr­
macht musiałby być uznany za 
organizację zbrodniczą”.

Tak wygląda prawda o obo­
zie w Czarnem i o rycerskim 
Wehrmachcie. Na terenie II 
pomorskiego okręgu wojsko- 
wego znajdowało się 13 ta­
kich samych obozów jeniec­
kich...

SŁAWOMIR ORŁOWSKI


